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Mokotoiuska 43

H f OKAZJI siedmiolecia tygodnika „Dziś i Jutro“  chciałbym w imie- 
niu Głównego Zarządu Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej prze

siać Wam najserdeczniejsze życzenia w nadziei, że praca Waszej re
dakcji — tak jak w poprzednich latach — zdobywać będzie w dalszym 
ciągu wielkie sukcesy, służąc mobtliżacji i oświeceniu polskich katoli
ków w walce o pokój i nowy sprawiedliwy porządek społeczny.

Miłujący pokój chrześcijańscy demokraci Niemieckiej Republiki De
mokratycznej śledzą od półtora roku działalność publicystyczną Wa
szego tygodnika. Studiując jego treść oraz formę mogli oni czerpać 
nauki ważne dla pracy ideologicznej i publicystycznej wśród katoli
ków w Niemieckiej Republice Demokratycznej i w Niemczech zachod
nich. Jesteśmy przekonani, że systematyczne przesyłanie nam Wa
szych najważniejszych publikacji będzie miało w przyszłości wielkie 
znaczenie dla uświadomienia działaczy nasiej partii; szczególnie zaś 
skorzysta z niego nasza prasa. Jednocześnie jesteśmy przekona
ni, że podniesienie poziomu naszych informacji dotyczących sytu
acji w Niemczech zachodnich będzie również bardzo owocne dla pracy 
Waszego tygodnika. Przypuszczam, że planowa wymiana artykułów
0 problemach politycznych i  ideologicznych będzie nam wzajemnie 
pomocną w naszych pracach.

Proszę przyjąć najserdeczniejsi* życzenia dla Waszego tygodnika
1 dla Waszych współpracown ków; mam nadzieję, że tak jak dziś tak 
i jutro będę Wam mógł składać gratulacje z powodu wyników Waszej 
pracy.

Z przyjacielskim pozdrowieniem 
GERALD GOTTING

Mikołaj ROSTWOROWSKI

Rok
NIE zamierzam uzasadniać tego 

artykułu potrzebą ulegania 
sztywnej rocznicowej konwencji. 
Chcę przypomnieć niektóre ważniejsze 
fakty, do których powstania przy- 
ceynil.śmy się w ciągu mijającego 
roku po prostu dlatego, że doświad
czenie z nich wysnute może wes
przeć dalszą naszą pracę.

Jak więc widzimy cel jest bardzo 
praktyczny, ale niesposób go utoż
samiać z wąskim dreptaniem wokół 
własnego ogródka. Przekonuje o tym 
rv.e co innego jak właśnie najbar
dziej chociażby pobieżna obserwacja 
naszej działalności w okresie dzielą
cym listopady lat 1951 i 1952. Ce
chą charakterystyczną tego okresu 
jest bowiem nieproporcjonalnie zwię 
kszony w stosunku do lat poprzed
nich udział zespołu „Dziś i Jutro“  
w służbie narodu oraz polskiej spo
łeczności katolickiej i w formowaniu 
jej obywatelskiej postawy w o- 
p a rei u o wytyczne zawarte w 
akcie Porozumienia między Koś
ciołem a Państwem. O ile na po
czątku działalności — nasze stara
nia skupiały się przede wszystkim 
na tworzeniu ideowego zaplecza dla 
skutecznej pracy społecznej o tyle 
rok ubiegły dostarczył sporo okazji 
do wypróbowania w praktyce poli
tycznej celności gromadzonych argu 
mentów ideologicznych.

Oczywiście fakt ten miał także 
swoją odwrotną, ujemną stronę: co
raz silniejsze zaangażowanie na
szych pisarzy i publicystów w ży
ciu publicznym powodowało spora
dyczne przestoje w doskonaleniu 
ideologicznego dorobku zespołu.

Ta samokrytyezna uwaga daleka 
jest jednak od defetyzmu. Wiemy do
brze, że ideologia tworzona w oderwa
niu od rzeczywistości jest w najlep
szym wypadku szlachetną fikcją. 
Dlatego możność konfrontacji naszych 
przemyśleń teoretycznych 7, konkret
ną aktywnością społeczną przyjęliśmy 
z radością, a obecnie mamy już 
prawo twierdzić, że credo ideowe ze 
spotu zostało wydatnie zasilone 
wnioskami uogólniającymi rezultaty 
ustawicznych doświadczeń.

RACJE IDEOLOGICZNE

1EDNA z podstawowych zasad 
programowych przyświecają

cych naszej pracy jest teza, że sta
nowisko ideowo-polityczne zespołu 
winno być stale sprawdzane przez 
konkretne wyniki służby interesom 
narodu polskiego. Nie potrzeba chy
ba dodawać, że zgodnie z internacjo
nalizmem realizację interesu narodu 
polskiego zespół widzi w pokojowej 

braterskiej współpracy wszystkich 
• a rodów we wszystkich dziedzinach 
życia. Te względy kazały nam ze 
szczególnym zapałem powitać wy
sunięte w lutym 1951 r. przez Bo
lesława Bieruta hasło Frontu Naro
dowego. Poczynając od Zjazdu Wro
cławskiego z dnia 12 grudnia 1951 
r. poprzez akcję utrwalania polskie
go stanu posiadania na naszych 
Ziemiach Zachodnich, wąlkę o pokój

wewnętrzny, udział w Ruchu Obroń
ców Pokoju i związane z tym wy
jazdy członków nasżego zespołu 
za granicę, działalność ldeowo-kui- 
turalną, akcję przedwyborczą a koń
cząc na obradach i deklaracji Ko
misji Głównej Intelektualistów i 
Działaczy Katolickich przy PKOP 
z dnia 24 listopada br. — cały rok 
miniony stanowił dla Zespołu nie
ustanną okazję dokumentowania 
swej przydatności w służbie celom 
cgóln on a rod owym.

W dalszych częściach tego arty
kułu będę się starał omówić bar
dziej szczegółowo każdą z wymienio
nych akcji. Przedtem jednak warto 
odpowiedzieć sobie na pytanie jakie 
czynniki zadecydowały o skutecznoś
ci naszych wysiłków. Nie wystarczy 
bowiem powołać się w tym miejscu 
na walory natury techniczno organi
zacyjnej cechujące te pracę. Na pew
no ani prężność organizacyjna i du
ża dyspozycyjność poszczególnych 
kolegów, ani zdolność przejawia
nia szybkiej, samodzielnej inicjaty
wy nie wyjaśniają w sposób do
stateczny osiągniętych sukcesów. 
Dopiero wówczas, gdy weźniemy 
pod uwagę specyficzny charakter 
zespołu, który jest jednocześnie o- 
środkiem światopoglądowym i Ośrod
kiem politycznymi zagadnienie staje 
się w pełni jasne. Katolickość zespo 
łu sprawia, że cala jego działalność 
ideowo-polityczna winna być podpo
rządkowana bezpośrednio lub pośred
nio wyznawanemu przez nas świato
poglądowi. Konsekwentne więc u- 
czestnietwo ze.-poiu w służbie obiek
tywnych, jednoczących całe społe
czeństwo celów Frontu Narodowego 
jest zarazem przejawem plurał 
lizmu światopoglądowego Frontu. 
Ten fakt właśnie nadaje naszej dzia 
łalności praktycznej w społeczności 
katolickiej nieodzowny ciężar ga
tunkowy».

Równocześnie towarzyszy nam 
przeświadczenie, że wnoszenie pro
blematyki światopoglądowej o tyle 
tylko nie nabiera cech dywersji ide
ologicznej o ile nie jest próbą jo- 
biektywnej demobilizacji w walce 
rewolucyjnej, o ile przez naszą kon
kretną służbę podstawowym intere
som narodu polskiego potrafimy sku
tecznie aktywizować masy katolików 
dla realizacji celów Frontu Narodo
wego, przeciwstawiając się reakcyj- 
ności w każdej postaci.

Nasuwa się tutaj zagadnienie 
czy fak wyraźne zaangażowanie 
polityczne zespołu katolików, nie o- 
znacza niedopuszczalnego uzasadnia
nia stanowiska politycznego prawdą 
religii. Otóż bynajmniej. Podkreśla
jąc jak najmocniej, że nasza działal
ność ma charakter świecki i nie wełno 
w niej nadużywać w jakikolwiek 
sposób autorytetu Kościoła i jego 
nauki, wskazujemy Wyraźnie na do
świadczalny, rozumowy charakter 
dokonanego przez nas wyboru po
stawy politycznej. Naszej woli zde
cydowanej walki o jak największą 
skuteczność realizacji podstawowego

prawa ekonomicznego socjalizmu 
w Folsce nie zamierzamy mo
tywować bezpośrednio nakazami 
wiary i moralności katolickiej 
obowiązuj ącymi w każdym cza
sie i w każdym miejscu. Natomiast 
nie ulega wątpliwości, że nakazy te 
nie będąc konkretną dyrektywą dla 
określonej działalności stanowią dla 
nas generalny drogowskaz, obserwo
wany bacznie przy każdej podejmo
wanej na własną odpowiedzi odnosi 
decyzji.

I tak np. wypływająca ze świato
poglądu katolickiego świadomość, że 
każda prawda bez względu na to, czy 
jest odkryta i realizowana przez ka
tolików, czy niekatolików winna 
służyć pośrednio lub bezpośrednio 
realizacji celów zawartych w religii 
katolickiej — niesłychanie s lnie 
wspiera współpracę z materialistami 
filozoficznym; tych katol ków, którzy 
z powodów rozumowych przyjęli nie- 
sprzeczne z nauką Kościoła zdobycze 
ob^zu postępu.

To samo da ąię powiedzieć wyraź
nie o światopoglądowym charakterze 
cbow'ązku poznawania i wykorzy
stywania przez katolików dla do
bra społecznego praw ekonomii znych 
i społecznych rządzących życiem zbio 
rowym. Obowiązek ten nieuchronnie 
wynika z przeświadczenia, że stoso
wanie konsekwencji miłości bliźniego 
w żyo'u zbiorowym trzeba uznać za 
konieczną normę postępowania kato
lików a nie za heroiczną cnotę świę
tych. Czyż trzeba dodawać jak dale
ce wspomaga naszą działalność prak 
tyczną upowszechnianie przekona
nia, że podstawowe źródło wielu spo
łecznych klęsk katolików tkwi w 
rozbieżności między teorią a zbioro
wą praktyką? Albo jak bardzo wspie 
ra walkę o wspólne dobro przypomi
nanie katolikom, żę zgodnie z na
szym światopoglądem świadome i o- 
fiarne realizowanie miłości do ludzi 
jest jednym z nieodzownych- warun
ków osiągania celu. ostatecznego i po- 
zadoczesnego człowieka. v

Te tezy światopoglądowe tkwią or
ganicznie w odwiecznym depozycie 
naszej religii i jak widzimy nie 0- 
kreślają w sposób jednoznaczny ta
kiego czy innego stanowiska poli
tycznego. Skoro jednak jest się już 
w posiadaniu określonej diagnozy 
współczesności, siła mobilizująca 
tych stwierdzeń, ich praktyczna przy 
datność jest ogromna.

W naszej działalności agitacyjnej 
wielokrotnie podkreślaliśmy, że tros
ki o dobro wspólne, która jest moral
nymi obowiązkiem wierzących, nie 
wolno traktować cdplatniie. Niezależ
nie jednak od tego aktywizacja spo
łeczna katolików także w płaszczyź
nie korzyści natury światopoglądo
wej musi dać pozytywne rezultaty. 
W ten bowiem sposób, po prostu dro
gą stwarzania przekonywających 
faktów wskazujemy, że religia kato
licka jako transcendentna w stosunku 
do historii nie podzieli losu ustroju 
feudalnego czy kapitalistycznego, że 
postęp społeczny ludzkości dokony
wa się i dokonywać się będzie za

równo wysiłkiem wierzących jak i 
niewierzących.

Na wrześniowej Ogólnopolskiej 
Konferencji Intelektualistów i Dzia
łaczy Katolickich, która skupiła 
przedstawicieli najszerszego wachla
rza. środowisk katolickich w Polsce 
o tych właśnie ideowych racjach na
szego udziału we Froncie Narodo
wym mówił obszernie Bolesław Pia
secki. Jest rzeczą więcej niż pewną, 
że większość tych, tak dziś oczywis
tych stwierdzeń wynikła z wielomie
sięcznego, konkretnego doświadczenia 
politycznego, które pozwoliło nam 
skuteczniej niż drogą oderwanych 
przemyśleń teoretycznych ujawnić 
trwałą aktualność posiadanej praw
dy światopoglądowej.

DUCHOWIEŃSTWO WE 
FRONCIE NARODOWYM

SPRAWA perspektywy rozwojo
wej treści Porozumienia między 

Kościołem a Państwem jest zasadni
czą konsekwencją ideowo-politycznej 
postawy zespołu. W tresce o maksy
malne upowszechnienie wśród pol
skiej społeczności katolickiej zasad 
Porozumienia nie ograniczyliśmy za
kresu oddziaływania wyłącznie do ka 
tolików świeckich, lecz również sta
raliśmy się zainteresować naszą pra
cą duchowieństwo. Terenem tego 
kontaktu z księżmi była przede 
wszystk'm Komisja Intelektualistów 
i Działaczy Katolickich przy PKOP 
zrzeszająca świeckich i duchownych 
działaczy katolickich. Jak pisał 
przed pół rokiem sekretarz general
ny Komisji Andrzej Mice weki stwo
rzyła ona ,.pewien własny dorobek 
sformułowań ideowych i  styl dzia
łalności publicznej duchownych i 
świeckich katolików, który przyjmu
je się powszechnie. Nie jest przecież 
tajemnicą, że w wyniku, działA.iości

Kom isji sposób i  język argumentacji 
i  walki pokojowej duchownych i  
świeckich katolików w Polsce zmie
n ił się i  stal się bardziej jednolity, 
pogłębił s'ę i  nie zatracając swego 
ostrza politycznego, odpowiada świa. 
topoglądowym zobowiązaniom kato
lików“ . 1

Praca Komisji 'na przestrzeni u 
biegłego roku przyniosła szereg po
ważnych rezuł.atów. Jej to głównie 
przypisać należy imponujący wynik 
Manifestacji Wrocławskiej z 12 grud 
nia 1951 roku, w której na blisko 
2COO uczestników wzięło udział oko- 
ło 1700 działaczy spośród duchowień 
stwa. Zainicjowana przez Komisję 
w tym samym okresie ankieta w 
sprawie remilitaryzacji Niemiec za- 
chcdnićh, której użyczyło swych ła
mów na przeciąg wielu tygodni „Sło- 
wo Powszechne“ , udowodniła rzeteU 
ny wzrost odpowiedzialności obywa
telskiej reprezentatywnych kół pol
skiego duchowieństwa i jego co
raz większe zbliżenia do progra
mowych założeń Komisji. Dopraw
dy nie było w mijającym roku 
ważniejszego wydarzenia polityczne
go związanego z problematyką naro
dowej racji stanu, na które Komisja 
Intelektualistów i Działaczy Katolic
kich nie zareagowałaby w sposób za
pewniający każdemu z tych wystą
pień szerokie echo ]\vśród licznych 
rzesz duchowieństwa polskiego.

Ograniczę się tu jedynie do przy
pomnienia rezolucji Komisji w spra
wie Układu Ogólnego z dnia 9 czerw 
ca b.r., w sprawie udziału katolików 
polskich w akcji wyborczej z. dnia 
9 Września b.r. i w sprawie dalszej, 
aktywnej pracy duchownych i  świec
kich katolików polskich w ramach 
Frontu Narodowego z dnia 24 listo
pada br.

(Ciąg dalszy na str. następnej)
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Wystąpienie Przewodniczącego Ko. 
m isji Wrocławskiej ks. kanon:ka Ja
na Piskorza na czerwcowym Ogólno
polskim Plenum PKOP, referat W i
ceprzewodniczącego Komisji Głównej 
ks. prof. Eugeniusza Dąbrowskiego 
na Konferencji Ogólnopolskiego Ko
mitetu Wyborczego Frontu Narodo
wego w dniu 30 sierpnia br., udział 
ks. prof. Dąbrowskiego w prezydium 
Międzynarodowej Konferencji w 
sprawie pokojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego toczącej się w 
dniach 28—30 października w Berli
nie, wybór ks. dziekana dr. Jana 
Czuja, -Przewodniczącego Komisji In 
telektualistów d Działaczy Katolic
kich na delegata Polski na Kongres 
Pokoju w Wiedniu, znamienny głos 
Komisji w dyskusji konstytucyjnej, 
liczne jej zebrania w okresie wybor
czym i nieustająca aktywność wśród 
katolickiej społeczności Opolszczyzny, 
Warmii i Mazur oto dalsze fakty 
świadczące o n:esłabnącei in icjaty
wie obywatelskiej tego zrzeczenia ka
tolików zyskującego zrozumiały anto 
rytet w najróżnorodniejszych odła
mach polskiej opinii katolickiej.

Specyficznym rysem działalności 
Komisji, warunkującym tak szybki 
wzrost je j popularności wśród du
chowieństwa jest je j obywatelski 
charakter. Jak wiemy Komisja nie 
pretenduje do atrybutów jakiejś in- 
s tjtuc ji kościelnej i zrzesza zarówno 
duchownych jak i świeckich działa
czy, konsekwentnie strzegąc zasady 
ażeby w oddziaływaniu na ducho
wieństwo nie utrudniać powszechności 
zadań kapłańskich w stosunku do 
wszystkich wiernych bez względu na 
ich orientację społeczną. Trudno też
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byłoby identyfikować ideologię na
szego zespołu z programem Komisji, 
choć związek między nimi jest bardzo 
wyraźny j istotny, bo wyraża się w 
trosce o realizację celów Frontu Na
rodowego skupiającego 'Wszystkich 
przedstawicieli społeczności katolic
kiej pragnących służyć podsta
wowym nakazom racji stanu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
To szczere lojalne ustawienie 
wzajemnych stosunków nie tylko 
wzmogło szerokie zainteresowanie na 
szą pracą w szeregach duchowień
stwa, lecz nadto zyskało nam szereg 
wypróbowanych przyjaciół wśród du- 
chfifwnych zarówno na wsi jak i w 
miejskich ośrodkach naukowych i 

-kulturalnych. W konsekwencji postać 
księdza akceptującego ideologię ze
społu, lub stale pisującego artykuły 
w naszych pismach, nie należy dziś 
do sporadycznych wyjątków.

Wyrazem stale rosnącego zainte
resowania naszą pracą jest fakt, że 
mało znajdziemy w Polsce du
chownych, którzy by regularnie nie 
czytywali „Słowa Powszechnego“ . Na 
wet uroczystości ściśle dotyczące 
pracy naszego zespołu skupiły w 
mijającym roku szereg działaczy du 
ehownych, żeby tylko przypomnieć 
obchód jubileuszowy z okazji p:ęc"o- 
leoia „Słowa Powszechnego“ , . czy u- 
r©czystość wręczenia nagród laurea
tom nagrody im. Włodzimierza Pie
trzaka. Kameralny charakter tych 
zebrań nie wykluczał oczywiście 
faktu koncentrowania dyskusji wo
kół zagadnień, realizacji Porozumie
nia między Kościołem a Państwem, 
stanowiącego tak istotny czynnik 
umacniania jedności narodu.

POKÓJ WEWNĘTRZNY I ZIEMIE 
ZACHODNIE.

M a n if e s t a c j a  Wrocławska, 
w trakcie której ks. Sidor w 

imieniu intelektualistów i działaczy 
katolickich piętnował uchwałę ame
rykańskiego Kongresu o specjalnym 
funduszu mającym zasilić działalność 
dywersyjną w krajach demokracji 
ludowej nie była odosobnionym wy
jątkiem mobilizowania katolików pol
skich do walki o pokój wewnętrzny. 
Już w parę tygodni potem ukazuje 
się w „Słowie Powszechnym“  znany 
artykuł Zygmunta Przetakiewicza 
pt. „Wróg pozostał ten sam“ , który 
inicjuje na łamach naszego dzienni
ka serię wypowiedzi najbardziej re-. 
prezentatywnych przedstawicieli pol
skiej społeczności katolickiej. W na
wiązaniu do tej akcji i do wywiadu 
udzielonego w sprawie pokoju wewnę 
trznego „Tygodnikowi Powszechne
mu“  przez Prymasa Polski, „Słowo 
Powszechne“ w dniu 27 kwietnia br. 
publikuje wypowiedź Warszawskiego 
Wydziału Teologii naświetlającą z 
punktu widzenia etyki chrześcijań
skiej zło antynarodowej działalności 
wichrzycielskiej. Wr tydzień potem w 
dzienniku naszym ukazuje się wy
wiad z profesorami Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego poruszaji 
cy te samą tematykę.

Uświadamianie obiektywnej wro
gości dla Polski Ludowej imperialis
tycznej "polityki amerykańskiej, uod
pornianie społeczeństwa polskiego na 
działalność wywiadu, dywersji i kon 
spiracji szło w parze w tej działał 
•lości z pog'ębianiem rozumienia za
grożenia przez imperializm naszego 
stanu posiadania na Ziemiach Za
chodnich. Dlatego też fakt wskrze.zs

s i o
nia polskiej kapituły we Wrocławiu 
w dniu 2,9 maja, br. ze szczególną ra 
dością został zarejestrowany przez 
nasze pisnja, i postaraliśmy się nadać 
mu jak najszerszy rozgłos. Ten dal 
szy krok ku umocnieniu polskości na 
Ziemiach Zachodnich był jeszcze 
jednym argumentem w walce z psy
chozą krucjaty szerzoną w Niem
czech zachodnich pod auspicjami 
części tamtejszego kleru. Przemó
wienie ordynariusza wrocławskie
go ks. infułata Lagosza na Kon
gresie Ziem Odzyskanych j paź
dziernikowa konferencja w Olsztynie 
inaugurująca pracę Komisji Intelek
tualistów i Działaczy Katolickich nad 
utrwaleniem i pogłębieniem polskości 
Warmii i Mazur — oto następne 
wydarzenie świadczące o aktywnym 
uczestnictwie postępowo myślących 
katolików w służbie idei Frontu Na
rodowego. Każda z tych praktycz
nych form uczestnictwa we Froncie 
Narodowym była dla nas okazją do 
walki z bezproblemowym lub kompro 
misowym i oportunistycznym trakto 
wahiem jego zadań. Ideologiczna 
postawa zespołu, poczuwającego się 
ao współódpowifedzialności za doko
nywaną w Polsce rewolucję, w ogrom 
nej mitrze ułatwiała nam upowszech
nianie rozumienia historycznych źró 
deł rewolucji i walki klas, które w 
dążeniu do społeczeństwa bezklasowe 
go należy! doprowadzić do zwycięskie 
go końca jak najszybciej i przy 
możliwie najmniejszych ofiarach. W 
naszej działalności publicystycznej i 
agitacyjnej na rzecz pokcjtL we
wnętrznego wszechstfÓftWie' staraliś
my się' uargumehtować tezę, że re
wolucja i walka klas słusznie usuwa 
klasy dotychczas uprzywilejowane i 
że każda »jednostka, która współdzia
ła z władzą ludową powinna znaleźć 
w ustrqju socjalistycznym perspek
tywy rozwoju.

Wynikiem realizowania zasady wie 
Ioświatopoglądowości Frontu Narodo 
wego była m. in. możnbść publicznego 
dyskutowania spraw dotyczących 
ściśle katolików ..wówczas, gdy prze
ciwstawialiśmy się nadużywaniu 
religii dla usprawiedliwiania wojen
nych i agresywnych poglądów w obo
zie kapitalistycznym.

KAMPANIA WYBORCZA

O KRES przedwyborczy był wy
mownym sprawdzianem wpływu 

naszych ideowo-politycznych sformu
łowań na kształtowanie się obywatel 
skiej postawy katolików polskich. 
Wspomniałem już o rozległej aktyw
ności Komisji Intelektualistów i 
Działaczy Katolickich przy PKOP w 
kampanii wyborczej. Innym dowodem 
realizacji pluralizmu światopoglądo
wego Frofttu Narodowego było wy su 
nięoie kandydatur działaczy' katolic 
kich na posłów do Sejmu. Wśród 
nich znaleźli się też nasi koledzy: 
Jan Dobraczyński, Dominik Horo- 
dyński i Konstanty Łubieński. Zor
ganizowaliśmy dla .. nich łącznie 
25 spotkań z wyborcami, nie w li
czając w  to zebrań terenowych 
oddziałów Komisji Intelektualis
tów j Działaczy Katolickich. Domi
nik Hbrcdyński zasiadający rów
nocześnie w PreeydSum Ogólnopol
skiego' Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego miał możność występu
jąc w imieniu działaczy katolickich 
na .pierwszej sesji Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej . wyrazić 
AT.bec reprezentantów tego zwierzch- 
,;...go Organu władzy państwowej na-

m
szą konsekwentną wolę współucze
stniczenia w budowie, lepszej przy
szłości Polski.

Oba nasze pisma wT szeregu publi
kacji rozwijały i pogłębiały proble
matykę Frontu Narodowego wskazu
jąc na konieczność jednoczenia się 
wszystkich Polaków w służbie podsta 
w owych interesów narodowej racji 
stanu, niezależnie od różnic świato
poglądowych. Na podkreślenie zasłu
guje tu zwłaszcza inicjatywa „Sło
wa Powszechnego“ , które począwszy 
od ogłoszenia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego aż do dnia wy
borów zamieszczało w (każdym nu
merze artykuły wstępne pod wspól
nym tytułem „Cele Frontu Narodo
wego“ .

Pozostające w ścisłej ideowej łącz
ności z naszym zespoleni Koło 
Społeczno-Postępowe Studentów Ka
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
aktywnie współuczestniczyło w powo 
laniu do życia Uczelnianego Komite 
tu Frontu Narodowego na KUL-u i 
własnymi siłami zorganizowało na 
tejże uczelni spotkanie katolickich 
mieszkańców Lublina i młodzieży aka 
demickiej z kandydatem na posła ce 
nionym działaczem katolickim prof. 
Andrzejem Wojtkowskim. Jeżeli do 
tego dodamy udział naszych kolegów 
w licznych komitetach terenowych 
Frontu Narodowego, ich pełną zapa
łu działalność prelegencką oraz wy
daną przez Wydawnictwo „Pax“ , 
w kilkudzi es ięci u ty s: ęczny m nakła
dzie 'broszurę pt. „Głoś katolików 
w sprawie wyborów“ — zyskamy tył 
ko szkicowy obraz tego rzetelnego 
obywatelskiego wkładu. Niesposób tu 
nie wspomnieć bardzo istotnego po
parcia udzielonego nam w okresie 
kampanii wyborczej ze strony poważ
nej części duchowieństwa. To był, na 
macalny rezultat nie tylko częstego 
użyczania gościny przedstawicielom 
duchowieństwa na łamach nas łych 
czasopism, ale także wynik Wytrwałej 
pracy Komisji Intelektualistów i

C ZŁOWIEK to brzmi dumnie.
Całe głębokie piękno i wielka 

prawda tego sądu musiały uderzać 
każdego, kto uczestniczył w I I  O- 
gólnopolskim Kongresie Obrońców 
Pokoju, jak i m !ał urejsce w W ar
szawie 30 listopada rb. Wiadomo 
już dzisiaj każdemu, że ruch O- 
brońców Pokoju zdobył dla swej 
idei dziesiątki m ilionów ludzi, że 
jest doniosłym zwycięstwem opty
mistycznej ufności w człowieka, że 
wreszcie stanowi najbardz'e>j oczy 
wisty dowód jaką potęgą jest 
wspólna sprawa wiążąca całą łudź 
kość w jedną armię obrońców po
koju.

Takie myśli snuły m i się po gło
wie, gdy patrzyłem na wielką sa
lę Rady Państwa ozdobioną kw ia
tami, tonącą w świetle i wypełnio 
ną po brzegi przedstawicielami ca
łego narodu.

Zebrani tu  ludzie bez względu 
na przynależność partyjną, wyz
nanie, zawód i wiek stanowili jed
ną rodzinę — rodzinę, którą łą 
czył w ielki cel. Robotnicy, profe
sorowie, księża, przodownicy p ra 
cy, młodzież, intelektualiści, dzia
łacze społeczni, delegaci wszyst
kich dzielnic kra ju  zjechali się, 
aby jeszcze raz powiedzieć wyraź
nie, stanowczo i mocno, że chcą 
pokoju, że są przeciw . bratobój -

Działaczy Katolickich w ciągu lata. 
Słowa o współdziałaniu można rów
nież odnieść do szerokiego wachlarza 
osób świeckich, reprezentujących naj
różnorodniejsze ośrodki myśli kato
lickiej w Polsce, które przeznaczyły 
swoje wypowiedzi dla naszej wybor
czej broszury. W ten sposób zespoło
wi naszemu przypadł w udziale 
zaszczyt faktycznego reprezentowa
nia szerokiej opinii katolików pol
skich w kampanii wyborczej.

Najwyżej jednak cenimy sobie do
świadczenia wyniesione z bezpośred
niego kontaktu z wyborcami. Dzięki 
terenowym spotkaniom mieliśmy moż 
ność konfrontowania siły motywacyj 
nej naszego dorobku ideowego z po
glądami nurtującymi w społeczności 
katolickiej. Z radością przekonywaliś 
my się o stale wzrastającym pozio
mie politycznego uświadomienia wie
rzących, którzy dzięki Porozumieniu 
coraz jaśniej widzą łączność między 
wypełnieniem obowiązków ciążących 
na każdym obywatelu ludowego pań
stwa a przyczynianiem się do utnva 
lenia warunków dla rozwoju życia 
religijnego.

Już w samym dniu wyborów Bo-; 
lesław Piasecki w artykule pt. „De
cyzja“ dokonał ideologicznego podsu
mowania naszych, politycznych do
świadczeń z okresu przedwyborczej 
kampanii. W nawiązaniu do ostatniej 
pracy Józefa Stalina., autor artykułu 
wskazał na ścisłą łączność jaka istnie 
je między wyborczą decyzją Polaków 
a wyborem, który praktycznie stoi 
dziś przed każdym człowiekiem. Pia
secki pisał m.in. „W  klasycznym 
ujęciu zagadnienia każdy człowiek 
j ld '' śióiccie ''współczesnym musi dać i  
daje 'odpowiedź wa pytanie: czy chce 
istnieć w zasięgu działania podała- 
wowego prawa ekonomicznego obec
nego kapitalizmu czy wybiera życie 
w kręgu działania podstawowego. 
prawa ekonomicznego socjalizmu. 
Przebieg procesu wybierania nie ma, 
jednak charakteru teoretycznej, inte
lektualnej dyskusji. Ludzie najpierw  
doświadczalnie stwierdzają, że prawo 
ekonomiki współczesnego kapitalizmu 
godzi w najdroższe dla nich wartości

P o k ó j
czym walkom, przeciw niesprawie
dliwości.

Już od la t toczy się walka, o 
pokój, jakie j świat jeszcze dotąd 
nie znał. Ogólnopolski Kongres 
Obrońców Pokoju w 'Warszawie 
stanowi jedną z szeregu zwycięs
kich bitew tej pokojowej batalii.

Przed czterema łaty Kongres 
Intelektualistów wo Wrocławiu — 
późn:aj Paryż, Sztokholm, wresz
cie Warszawa, ju tro  Wiedeń — o- 
to etapy te j walki zawsze zwycię
skiej i coraz silniej przybliżającej 
ostateczny tr iu m f wielkiej idei — 
zwycięstwo powszechnego pokoju 
na świeeie.

Profesor Jan Dembowski, do
tychczasowy przewodniczący Pol
skiego Kom itetu Obrońców Poko
ju, przedstawił w przemówieniu 
wstępnym wartość kongresów i zjaz 
dów, a szczególnie ważność w iel
kiego Kongresu Narodów w Obro
nie Pokoju, ja k i odbędzie się już 
za parę d.ni w Wiedniu. Trzy w:el- 
kie zagadnienia .staną przed Kon
gresem Wiedeńskim:

Jak wstrzymać toczące się w 
świeeie wojny?

Jak zerwać absurdalną tak 
zwaną zimną wojnę?

Jak zabezpieczyć niezawisłość 
i prawo do suwerenności naro
dów?

Ciąg dalszy ze str. 1
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osobiste i  społeczne. Od tego stw ier
dzenia wiedzie caęsto długa droga 
vahan, poszukiwania odcinkowych 
rozwiązań, az nastąpi zrozumienie 
perspektywy, którą daje działanie 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu“ .

WYJAZDY ZA GRANICĘ

W  artykule drukowanym w tymże 
numerze Wojciech Kętrzyński 

przypomniał wyjazdy za granicę na 
szych kolegów’, jakie miały miejsce 
na przestrzeni siedmiu lat istnienia 
zespołu „Dziś i Jutro“ . To na
wiązywanie, umacnianie i pogłębianie 
kontaktów z ośrodkami postępowych 
katolików i ludzi wierzących innych 
narodów służyło m.in. wytnianie i kon 
frontacji rozwiązań ideologicznych 
oraz dawaniu przykładu i śpieszeniu 
z radą, aby tym skuteczniej mobili
zować wspólne siły do walki o pokój 
i postęp. W mijającym roku Jerzy 
Hagmajer uczestniczył w Międzyna
rodowej Konferencji w Obronie 
j.siecka w Wiedniu, a Andrzej Mi- 
cewski reprezentował katolików poi 
skich na VI Zjeździe CDU w Nie
mieckiej Republice Demokratycznej.

Dominik Horodyński przebywał w 
ciągu tego roku w NRD dwukrotnie: 
raz jako uczestnik t.zw. wakacji 
przyjaźni i ponownie jako delegat 
Polski na październikową Konfe
rencję Berlińską. Jesienią br. Woj
ciech Kętrzyński, Konstanty Łubień
ski i Dominik Horodyński gościli w 
Paryżu, zaproszeni przez organizację 
Pax Chri3ti. Trzeba też przypomnieć 
udział Konstantego Łubieńskiego w 
Komisji Inicjatywy przygotowującej 
Międzynarodową Konferencję Gospo 
riarczą, w której to Komisji reprezen 
tował Polskę wraz z prof. Oskarem 
Lange. W związku z tą pracą Łu
bieński kilkakrotnie wyjeżdżał do 
Pragi a potem uczestniczył w dele
gacji polskiej na kwietniową konfe
rencję w Moskwie.

Szczególnie silne węzły przyjaźni 
łączą nas z ruchem chrześcijańsko- 
deniokratycznym NRD. Pozostajemy 
z CDU w stałym kontakcie a po
byt w r. ub. w Polsce goszczonego 
przez nas sekretarza generalnego 
stronnictwa Geralua Goettinga i je
go udział w Manifestacji Wrocław
skiej jeszcze mocniej uwydatnił to 
braterskie współdziałanie.

zujycięży
Profesor Dembowski podkreślił, 

jak ważny i  cenny będzie udział 
naszego kra ju  w Kongresie Wie
deńskim.

Polska stanowi dziś jeden z n a j
piękniejszych przykładów wielkie
go dzieła pokojowego budownictwa 
opartego na przyjaznej współpra
cy z innym i narodami: doniosłe 
wydarzenia polityczne jakie prze
żywaliśmy w ciągu ostatnich mie
sięcy sa tego dowodem.

Jarosław Iwaszkiewicz — w ielki 
pisarz i aktywny działacz ruchu 
pokoju w swym referacie przed
stawił zadania stojące obecnie 
przed obrońcami tej idei. Mówił 
on o rozszerzaniu się ruchu na 
coraz to nowe warstwy społeczne, 
wskazywał na wciąganie do walki 
ludzi różnych przekonań i poglą
dów. Mówił potem o narodzie a- 
merykańskim, o jego pięknej prze
szłości, o mężach, którzy n !eg*yś 
walczyli o zwycięstwo demokracji 
w tym kraju. Opowiadał o istn ie
jących dzisial dwóch Amerykach: 
Ameryce nieTcznej garstki kapi
talistów zainteresowanych w no
wych podbojach i Ameryce ludzi 
wyzyskiwanych, która wojny nie 
chce.

Gdy um ilk ły ostatnie słowa mów 
cy. wybuchła długotrwała owacja 
na część międzyludzkiego brater

SPRAWY KULTURY

T T MIESZCZENIE tego rozdziału 
na „szarym“  końcu w żadnym 

wypadku nie oznacza lekceważenia 
problematyki kulturalnej. Podkreśla
liśmy już niejednokrotnie, że twór
czość kulturalna i polityka nie pozo
stają w zależności hierarchicznej od 
s:ebie, ale istnieje między nimi sto
sunek współzależności. Obie powin
ny pośrednio lub bezpośrednio słu
żyć światopoglądowi i postępowi 
ludzkości. W twórczości kulturalnej 
widzimy przede wszystkim narzędzie 
uświadamiania i rozwijania sprawy 
światopoglądów i postępu, w polity
ce narzędzie ich realizacji. W tym 
sprawozdawczym artykule wypadało 
jednak najpierw omówić naszą dzia 
łalność polityczną, gdyż wkład zespo 
łu w dzieło przemiany naszego naro
du w polski naród socjalistyczny naj 
oezywiściej warunkował przyczynia
nie się do roziwoju elementów reli
gijnych d spirytualistycznych naszej 
kultury.

Jeżeli chodzi o naszą publicystykę 
dotyczącą problematyki kulturalnej, 
to trzeba samokrytycznie stwierdzić, 
że rok mijający przedstawia się pod 
tym względem nader ubogo. Wszyst
kie niemal prace poświęcone tej te
matyce, a było ich sporo, miały cha 
rakter sprawozdawczy względnie war 
tościujący, natomiast trudno mówić 
o jakichś nowatorskich, oryginalnych 
dokonaniach. A rtykuły Alfreda Ga
wrońskiego publikowane przez nas 
jesienią 1951 roku były chlubnym 
wyjątkiem od tej niewesołej reguły.
O wiele jaśniej przedstawia się na 
sza praktyka wydawnicza. Ponieważ 
szczegółowo zajmuje się nią artykuł 
Janiny Kolendo, chciałbym tu po
krótce omówić ideologiczne przesłan
ki kierujące tą pracą. Otóż uważamy 
za swój naczelny światopoglądowy 
obowiązek przyczynianie się do utrzy 
mania problematyki religijnej w 
płaszczyźnie intelektualnej, gdyż tyl 
ko w tych warunkach jest możliwy 
wzajemny szacunek pomiędzy przed
stawicielami światopoglądu religijne 
go i areligijnego. Chodzi tu głównie 
o problematykę taką jak odpowiedź 
na pytanie czy Bóg istnieje, czy 
człowiek posiada duszę nieśmiertel
ną, które to pytanie stanowi podsta 
wowe zagadnienie filozoficzne całej

śiuiai
stwa, na cześć kierowniczej siły 
Obozu Pokoju — Związku Radziec
kiego, na cześć zjednoczenia Po
laków w pokojowej pracy w sze
regach Frontu Narodowego.

Piękne przemówienie Jarosława 
Iwaszkiewicza pełne polotu i  poe
tyckiej barwności było niejako 
wstępem do późniejszej, długo trwa 
łej dyskusji.

Zabierali w niej głos ludzie róż
n i wiekiem, wykształceniem, sta
nowiskiem społecznym, księża i ro 
botmicy, chłopi, młodzież — i zno
wu jak wszędzie, gdzie toczy się 
walka o pokój padały słowa u f
ności w cel tej walki, w je j siłę, 
w .je] rozwój. Spośród delegatów 
katolickich zabrali m. in. głos ks. 
prof. Stanisław Huet. prodziekan 
Wydziału Teologii UW i ks. prof. 
Mieczysław Żywczyński z KUL-u.

Dyskusja wykazała nieustanny 
wzrost i rozprzestrzenianie się ru 
chu, jego zwiększającą się popu
larność, jego sukcesy na terenie 
m i ę -'zym a r od owy m , ko n i ec z.n ość
nieustannego kontynuowania wal 
ki, coraz ostrzejszego przeciw
stawiania się polityce im pera- 
lizmu, który szykuje z obłędnym

historii ludzkości. Światopogląd ka
tolicki przesądza ten problem. Nie
mniej jednak ukazywanie zjawiska 
religij w oderwaniu od intelektualnego 
dla katolików problemu istnienia 
Boga i nieśmiertelności duszy jest 
przyjmowane przez niewierzących ja 
ko zabobon. Podobnie ukazywanie wie 
rżącym postawy areligijnej w oder
waniu od tego samego problemu mo 
że przedstawić ją  wierzącym jako 
przejaw braku dobrej woli.

Wydanie „Myśli Pascala, upo
wszechnienie osiągnięć współczesnej 
biblistyki czy wreszcie przyswojenie 
katolikom polskim prac Gilsona — 
to prosta konsekwencja omówionych 
założeń. Przyznanie w mijającym ro 
ku nagrody im. Włodzimierza Pie
trzaka prof. Stefanii Skwarczyń- 
skiej, dr Aleksandrowi Rogalskie 
mu, Zygmuntowi Przetakiewiczowi i 
Januszowi Zabłockiemu — również 
uwydatniło programowe założenia 
polityki kulturalnej zespołu. To 
był praktyczny wyraz naszej woli 
inspirowania i  stwarzania warun
ków rozwoju kultury opartej o ów i a 
topogląd katolicki li nie tylko nie 
noszącej cech dywersji kapitalis
tycznej, ale będącej -wykładnią postę
powych tendencji ludzkości. Donio
słą przesłanką naszej pracy kultu
ralnej jest poczucie współodpowie
dzialności za rewolucję. Oznacza 
to, że pragniemy dać swój rze
czywisty wkład w przezwycięże
nie wszystkich trudności na dro
dze do socjalizmu. Czujemy się zobo
wiązani do jak najskuteczniejszej 
walki razem z całym narodem o 
likwidację wrogich trudności wynika
jących z agresywnej działalności obo 
zu imperialistycznego, z oporu mental 
ności reakcyjnej, konieczności wyrze
czeń przy budowie gospodarki socjali 
stycznej, wreszcie z dysproporcji 
między wielkością. i wielością zadań 
a ludzką dojrzałością. Także jeżeli 
chodzi o trudności wynikające z błę
dów ustawicznie spostrzeganych i 
zwalczanych, to czujemy się współ
odpowiedzialni za nie, gdyż wola po
noszenia ich konsekwencji jest jed
nym z moralnych tytułów do uzna
nia za swoje osiągnięć Frontu Naro
dowego.

M ikoła j Rostworowski

uporem nową agresję. Dlatego 
Kongres Wiedeński jest tak bar
dzo potrzebny, aby znowu i jesz
cze raz zadokumentować, że wal
ka toczy się nieustannie.

Lista delegatów polskich na ten 
Kongres zaprojektowana przez 
Komisję Matkę składa s ę z d łu 
giego szeregu nazwisk ludzi wy
bitnych i  zasłużonych dla sprawy 
pokoju. Reprezentantami ka to li
ków polskich na Kongresie Wie
deńskim będą ks. profesor dziekan 
Jan Czuj, przewodniczący In te le
ktualistów i Działaczy Kato lic
kich przy FKOP oraz redaktorzy 
„Dziś i Jutro“  Dominik Horodyń
ski i Konstanty Łubieński.

*
Dalszym etapem prac Kongresu 

było wybranie Polskiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju w składzie za
proponowanym w im ieniu Kom isji 
M atki przez Dominika Horodyń- 
sk ego. Lista została przyjęta jed
nomyślnie przez zebranych. No
wym przewodniczącym PKOP zo
stał Jarosław Iwaszk'ewicz.

Odczytanie projektu rezolucji 
przez posłankę Marię Jaszczukową 
zakończyło obrady I I  Ogólnopol
skiego Kongresu Obrońców Poko
ju.

M. B.

Mikołaj BIESZCZADOWSKI

Doświadczenia
Czasem w niektóre noce, kiedy szelest godzin już wygasł
Kołuje w pobliżu głos —  podobny mojemu lecz obcy
Uwodzicielski głos, przeciągły śpiew szczurołapp
Ten sam, który spotykam w krzywym uśmiechu przechodnia
Albo w zduszonym szepcie złej plotki, gdy pełznie ulicą
Albo tam, gdzie jest jak pchnięcie noża w słowach bliskich m i istnień.
Niekiedy przenika podstępnie śliną sączącej się wolno zawiści —
W dzień pokonany zwycięskim stukotem warsztatów 
W nocy odrasta i kracze bezbożną anatemą ,
I  nęka mnie, nieutulony, czujny i mętny głos 
Oszczep zza oceanu, dłoń miotająca burzę.

Nieprzyjacielu —  posłuchaj, nie znasz mnie choć złorzeczysz 
I zepchnąć chcesz z drogi niełatwej, choć prostszej od strzały kompasu —  
Sprawa świata dojrzała jak owoc w ogniach historii 
Sąd jest gotów i wyrok zawisa jak ostry miecz.
Popatrz, dzieje spalone patrzą widmami z przeszłości —
W muszlach sal koncertowych dogasa księżyc symfonii 
Na polach Flandrii wyrosły rude ścierniska krzyży 
1 ziemia krzyczy wichurą nie mogąc strawić ciał.
Poeci wydmuchują, z fletów niebieskie lusterka obłoczków 
I  absurd urasta jak rtęć w termometrach znaczących rytm głodu.
A woń spalonego chleba słania się po ulicach jak grzech śmiertelny 
W ielu błądziło, —- wiem— . W mroku rozrosłym w dżunglę 
Łatwo było krok zmylić i  wybrać fałszywy rytm 
Tylko niektórzy patrzyli w twarz nadchodzącej nocy 
Bez lęku, ufni w świt, który jeszcze nadpłynie.

Aż runęły ostatnie zapory i  zbuntowana materia zaskowyczała
> przekleństwem

Osunęły srę na kolana wieże kościelne. —  Miażdżone wozami wojen
zapłakały ogrody dziecięce

I  wnętrze sprawy ludzkiej objawiło się oczom sędziów tak jasne
Tak przeraźliwie wyraźne jakby rozrąbał je miecz gniewnego archanioła
Areszcie śmierć jęła pierzchać i cofać się przed atakiem
Strzęp po strzępie wydarto jej kraj przeznaczony życiu
Materia powracała do wiernych sobie przeznaczeń
Odnajdując z trudem kształty mądre i trwałe
I nadszedł czas anabasis — wyjście z podziemnych czeluści.
Wtedy się pochyliłem nisko i ufnie jąk inni
Aby powitać ziemię jeszcze wilgotną od łez
I aby jak inni zdejmować z niej pokrwawione bandaże
Odtąd nocą i  dniem trwałem przy jej genezie

1 czyż mógł kto stać nieczuły, gdy się budziła ze śmierci
Aby urodzić na nowo wiosnę, miłość i  dzień?
Początek wlókł się powoli jak chromy —  moje palce oślepły 
I trzeba je było uczyć rzeczy najprostszych, potrzebnych niby powietrze 
fakicli jak praca, jak przyszłość, jak wiara radosna w człowieku.

A teraz idę już pewnie przez polany pachnące wapnem 
Zjeżone puszczą rusztowań —  pod stropem śpiewów twórczych 
Krążę wśród ludzi przyjaznych towarzjszy mojej nadziei 
Widzę jak pot osiada na skroniach, jak pył ceglany przywarł im do

odzieży
I żyję pośród muzyki dźwięcznej i młodej —  czyż mogę jej nie usłyszeć?
A ty zagubiony jak echo w pustce sal muzealnych 
Wylękniony o losy posągów krążących po dachach katedr —.
Mój świat rozbrzmiewa jak kuźnia —  twój niby jesień bibliotek 
Zarosłych pleśnią zieloną —  płoszy cię chrobot szczurów -—
Jak kuglarz kusisz słowami, których juz dawno nie znasz.
Słowo „Europa chcesz zmienić w garść kolorowych kamieni 
Na pomoc wzywasz przeszłość stoczoną na próchno liekrozją 
A twoi myśliciele dwa hasła przekażą przyszłości 
Rozpacz i śmierć —  ostateczny paliatyw na chaos zdarzeń 
Tancerki umierają w akwariach Music-Hallów
Na wybrzeżach hotele goreją zimną pożogą ,
Płótna ekranów płaczą łzami barwnymi jak tęcza
A^dzieci bezrobotnych na śmietniskach walczą z psami o kość. —
To świat, którego bronisz, wylękły by go nie porwał nurt niezwalczony. 
lak  niegdyś Garcia-Lorca, kochanek słowików i ognia 
Złorzeczył, wlokąc gniew po wąwozach twoich New Yorków. —
0  jakże się lękasz pieśni zniecierpliwionych ludów —
W zbrojowniach gromadzisz pożogę —  kanałami warownych banków 
Przepływa wystygłe złoto lgnące do palców jak glina 
Mięć sprzymierzyłeś się z piekłem —  na samym dnie materii 
W je j najtajniejszych centrach śpi demon karmiony nicością 
Jo on najwyższa twa wiara — to on pieczęć twej klęski.
Oto miara doświadczeń — oto wybór i sąd.

1 osłuchaj. Znam słowo, jasne jak strumień drogi mlecznej.
J u t r o .  W nim jest zawarty blask konstelacji bezcenne:
Nadzieja, pokarm ludzki, woń ziemi, drzewa młode
A w twoich źrenicach j u t ro szkli się popiołem jak wiedźma 
Jego dźwięk mrozi oddech, słychać w nim kroki śmierci 
Posłuchaj, biją zegary, dzieje się wspólny nam czas 
1 głos kołuje nade mną dymem odległych ognisk 
Wybrałem czas odważny, zwyciężający i czysty —
Moją ziemię mój wiek —  i śpiew i czyn i dzień.
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Zygmunt LICHNIAK

SZERMIERZ SPRAW TRUDNYCH
Wspomnienie pośmiertne o Jerzym Andrzeju Górskim

Ś MIERĆ oddala od nas ludzi, któ- 
. rzy odeszli w tragiczny , niepo

wrót, lecz pi-zybliża ku nam ich dzie
ło, ich utrwalony w konkretnych dóko 
paniach czyn. Wracają w ten sposób 
ku nam odmienieni, niejako wyrazist 
si i  pełniejsi o całą tajemnicę swego 
ostatecznego pożegnania ze światem, 
iwięksi o całą prawdę swego życia, 
oczyszczonego z miałkich nalotów 
spraw drobnych i nieistotnych.

Tak rozstaliśmy się i' tak przyj
mujemy znowu wśród siebie Jerzego 
Andrzeja Górskiego. W zły dzień l i 
stopadowy nieśliśmy aleją pcwązkow 
skiegó cmentarza trumnę Kolegi, że- 
gnaliśmy go modlitwą żałobną i sło
wem boleśnie streszczającym jego ży
cie i pracę, jego czyn, myśli, zapał i 
pasję, twórczego działania.

A gdy nadszedł czas rozwinąć sze
rzej. tamto nadgrcbne wspomnienie, 
jeszcze wyraziściej*widać, że streszczę 
niowa bolesna zwięzłość jest — cho
ciaż nieunikniona — jakoś krzywdzą, 
ca ~j jakoś zubożająca prawdę życia 
nagle przerwanego, że każde słowo 
takiego wpomnienia musi mieć głębo
ki^ .poczucie swojej niepełni, a całość 
choćby najbardziej w intencjach su
miennego nekrologu czuć się musi 
tylko fragmentem, tylko szkicem i 
tylko konturowym zarysem relacji o 
człowieku, którego nie wypowie prze 
cięż słowo, jeśli nie zdołało wypo
wiedzieć w pełni nawet życie.

. T ER7.Y Andrzej Górski jako , czło 
wdek pióra“ z uzdolnień i pasji 

wewnętrznej był pizede wszystkim pu 
blicystą. Publicystykę jego cechowała 
— obok wielkiej pracowitości i czuj
ności, czy tez pewnego rodzaju chwy- 
tl)*PŚ$sf intelektualnej — bogata wić- 
lorąkóść zainteresrceań, rhelopłaszczy 
znowe i wielokierunkowe wyczulenia 
na aktualne, palące problemy otacza
jącego go życia. Trudno jego bogaty 
dorobek publicystyczny, obejmujący 
wiele zagadnień i dziedzin życia współ 
czesnego klasyfikować według jakichś 
Sztywnych podziałów tematycznych, 
zawsze będą one uproszczeniem i sche 
matyzacją różnorodnego materiału. 
Trzy jednak zakresy działania publi
cystycznego wyodrębniają się dość 
wyraźnie w pracy Jerzego Andrzeja 
Górskiego. Pociągała go zdecydowanie 
problematyka społeczna, a w niej pro
blem pos+epowej postawy katolików, 
pochłaniała go problematyka życia 
religijnego, wabiła go — zawrze peł
nego żywych zainteresowań literac
kich — krytyka.

Zaczął od problematyki społecznej. 
Zaczął bardzo wcześnie. Już latem ro
ku 1947 zaczynają się pojawiać jego 
artykuły w „Dziś i Jutro“  oraz w 
„Słowie Powszechnym“ . Tkwiąc głę 
boko w polskim ru^hu katolików, wal 
eząeych o katolickie rozuirfenie po
trzeby przebudowania stosunków spo
łecznych. przekazywał w pracach in
formacyjnych i komentował w rozwa
żaniach ideologicznych doświadczenia, 
myśli i postulaty współczesnej. pastę 
powei ?!>-■’ii katolików francuskich,. 
Z tego okresu pochodzą takie jego 
artykuły, jak np. w ..Dziś i Jutro“ : 
„F ro n d a  na rozdrożu" (nr 22/79), 
„Kardynał Suhard o katolicyzmie 
francuskim " (32/89), czv — ..Sckwn 
ńn. plunie rrrzez tunel" (26/83), a w 
¿Słowie Powszechnym“ : Prasa ka
tolicka we F ra n c ji"  (dn. 22.V II I) ,  
„K pć^ń l Ka+aprp; a Wtaii-ą Rewolu
cja Francuska“  (dn. 9.X.).

Reagował jednak równie żywo na 
sprawy bezpośrednio polskie, baczną 
uwagą obdarzając przede wszystkim 
palące zagadnienia natury obyczajo
wej i wychowawczej. W artykułach 
tych wyraźnie występowała jego pa
sja naprawiania wszystkich błędów 
czy ostrzegania przed ewentualnymi 
niedopatrzeniami. Poruszał zagadnie
nia niewdzięczne, pozornie m«ło waż
ne, wtórne niejako, ale palące swoją 
doraźnością, naglące swoją bliskoś

cią. W „Dziś i Jutro“ ukazywały się 
takie jego prace jak : „Problem ,mło-’ 
dych małżeństw" (nr 26/89), „Wokół 
reformy szkól wyższych“  ,. (28/85), 
czy „Troska materialna młodzieży“ . 
(1/110), czytelnicy „Słowa Powszech
nego“  czytali takie, artykuły, jak „ Ro
dzicom ku rozwadze" (dn. 6.IX ), „M y 
i  opinia publiczna" (dn. 3.X II), czy 
„Nowe prawo ro
dzinne". Sprawom 
tego typu nigdy 
nie szczędził i  w 
swojej późniejszej 
pracy publicysty
cznej uwagi. Zwła 
szcza w „Słowie Po 
wszechnym“  rozwi 
ja ł w tym zakresie 
ożywioną działal
ność. Latem roku 
1951 stworzył sta
ły felieton obycza
jowy, omawiając 
wnikliwie wiele 
zagadnień życia 
codziennego. „P ro- 
b’em kłamstwa",
„Problem chuli
gaństwa", ,0  sty
lu zabawy" — oto 
kwestie, których 
nie lekceważył, ktp 
rym przyznawał 
miejsce w swojej 
czujnej służbie 
publicys-ty.

A był publicystą- 
literatem. Intere
sował się sprawami 
literatury głęboko 
i żywo. W publicy
styce swojej da- -
wał temu wyraz nie ty lkb ’przez Azę-
ste sięganie, czy to dóTraińie dobra
nych przykładów lub cytatów, czy też 
przez ożywienie swoich wywodów 
ich umiarkowaną beletryzacją, ale 
także w bezpośrednim pod ej mowa mi u 
zadań krytyka. Latem roku ubiegłego 
pisyfwał rule tyflko drobne recenzje 
dziennikarskie do ,,Słowa Powszećh- 
nego (jak np. o książce Gołubiewa 
w dń. 19.V III. czy o „Kształcie mi
łości'4 w dn. 26.IX .), lecz również du
że artykuły, publikowane w „Dziś i 
Jutro", z których tak<e jak artykuł, o \  
M. Van der Meerschu (..Kowadło 
Boze‘\  nr 8 274), czy O twórczości 
Anny Sec/hers"  (ńr 3U297) na pewne 
wiele dały czytelnikom. W roku, któ
ry  miał być rokiem jego śmierci, ży
wiej jeszcze i chętniej zajmował sin 
krytyką literacką. Co miesiąc niemal 
pisał większe prace recenzvjne. Uwa
żniejsi czytelnicy pami^fain. Dicken
sa dla dorosły e j (nr \  319), Praw
dę o Leonie Bloy i  Bernanosie" 
(nr 10.398), „Q Listach Nikodema" 
(nr 16'384). Na krótko przed śmier
cią .drukowany był jego artykuł 
„N a przełomie IV  j V udeku". Nosił 
się z zamiarem pisania dużego arty-. 
kuł o powieści współczesnej. Nie na
pisał już tego artykułu...

Jago krytyka literacka, chociaż by
ła zajęciem, niejako ubocenyrił, an
gażowała go —- jak wszystkie artyk.u 
ły, które pisał — całego. Była-pełna 
pasji, chwilarrti nawet zbyt pełna. 
Czasami ołówek kolegów redakcyj
nych i  dyskusje koleżeńskie musiały 
łagodzić ostrość sformułowań, persWa 
zja musiało odwodzić od zbyt może 
daleko idących uogólnień, czy zbyt 
namiętnie, a przez to i ' pośpiesznie 
formułowanych zarzutów.5 Nie wpły
wało to na jego zapał dg pracy, po
dejmował ją  zawsze chętnie, i wyko
nywał sumiennie. /

Najwięcej jednak zapału i pajwię, 
cej sumienności . ofiarował... najtrud
niejszemu swemu zadaniu, zadaniu 
publicysty. życia religijnego. Ten za
kres jego działalności jest ną.ibąga);- 
szy i w t''m zakresie osiągnięcia naj
poważniejsze. , Niezwykle trudną 
dziedzinę pracy publicystycznej jajyj. 
jest popularyzacja zagadnień .rellgj.i,-.

nych a jednocześnie ich pogłębianie 
i ukazywanie w perspektywach kato
licyzmu głębi opanowywał Jerzy An
drzej Górski, w młodym pokoleniu pu
blicystów, katolickich najpełniej i naj
skuteczniej. Zmobilizcłwał w tym-za
kresie ogromny wysiłek,. zmagazyno
wał nieprzeciętną erudycję, wypraco. 
wał, wolny od żargonu. dewocyjnego

język, Ayyęhpskonalił njeiiaiJęi.prośtegg;,.
a1,nie symplackiego w y ]^dąŁ,stxygi;;z.yl, 
niemal nowy" typ artykułu re lig ij
nego.

Pracował, na tym polu za . wielu. 
Pod. wieloma pseudonimami w każ-, 
dyni niemal numerze „Słowa Powsze
chnego/“, które zaczęło wydawać spe
cjalną kolumnę niedzielną, pisał Je
rzy Andrzej Górski na tematy życia 
religijnego. Tytułów z pobieżnego spi 
su bibliograficznego cisną się pod 
pióro długie dziesiątki. Był Jerzy 
przez długi czas główną podporą dala. 
fu religijnego w „Słowie“ ,, .głównym 
w tym zakresie inicjatorem, .redakto
rem, autorem, tłumaczem, komentato
rem, sprawozdawcą. Jego wytężonej 
pracy ńa tym odcinku wiele zawdzię
czają czytelnicy i  pismo. Trudna to 
była praca, ważna, wymagająca 
wiele wysiłku, żmudnych .przygoto
wań.5 studiów, natężenia myśli i co- 
dziennej orki.
V A / PRACX na tak trudnym i od- 
* * pówiedzialnym odcinku podjął 

Jerzy Andrzej Górski dodatkowe, 
jeszcze trudniejsze od swojej ha
rówki publicystycznej zadanie. Za
brał s ię1 do pisapia. książki, , która 
miała być pierwszą w Polsce próbą, 
stworzenia współczesnej hagiografii. 
W roku 1950 co raz częściej zaczął 
przesiadywać w bibliotekach, jeździć 
po zakonach, szukać materiałów, 
wertować stare pamiętniki, listy, 
materiały, dokumenty. Rzadziej pisy
wał do naszych- pism. Nje. widywano 
gó w redakcjach całymi tygodniami. 
Nagabnięty opowiadał chętnie o swo- 
ich pianach, szkicował koncepcje 
ukazania poszczególnych postaci. 
Powstawała książka „D ilige et quod 
vis fa'c". ,

Na początku roku 1951 książka, u- 
kazała się w wydawnictwie „Bąx“ . 
Nie1 czas tu i nie miejsce na omawia 
nie tej pbzycji. Doczekała się ona iwie, 
lu omówień w prasie kąfplickiej.. Oczy, 
wiście, polemizowano trochę z 
autorem, zwracano. uwagę na. 
niektóre niedociągnięcia młodego 
hagiografa, stwierdzając wszakże 
chyba jednogłośnie, że książkę „na
leży przywitać z radością i  uzpar

niem", że „Jerzy Andrzej Górski 
ukazuje się na arenie literackiej ja 
ko pisarz rzetelny, sumienny“  (Zofia 
Starowieyska-Morstinowa, „Ścieżki 
równolegle"; Tyg. Pow. nr. 21/323).

Drobiazgowy krytyk mógłby w tej 
książce wykryć to i owo przewinie
nie, autor zresztą sam zdawał sobie 
sprawę, że praca jego jest w pew

nej mierze ekspary 
men tern i że z tej 
racji narażona jest 
na większe niebez- 
piećźeństjwa. Jedno 
wszakże jest pew
ne. . Autor miał 
pełne prawo do 
słusznej dumy z 
dokonania poważ
nego dzieła, wzbo
gacenia i ożywie
nia polskiej litera 
tu ry . hagiograf icż- 
nej nowym w po 
myślę i nowym w 
oświetleniu zagad
nień utworem. 
Przede wszystkim 
miał zaś poczucie 
spełnienia trudne 
go, lecz pięknego 
obowiązku, radość 
wypełnienia boles
nej luki, satysfak 
cję wskasanda no 
wej drogi żywoto- 
pisarstwU współ
czesnemu, drogi 
do i przecukrzo- 
nych, . ,karmelko
wa tych, postaci z 
oleodruków ku po 
staciom realnym, 

żywym, prawdziwym w swoim proce
sie1 dóskbńalehia i zbliżania się kû 
świętości.

A nade Wszystko miał autor pra
wo: do twórczej radości stworzenia 
rzeczy o realnej, konkretnej funkcji 
społecznej, wyraźnie odnotowanej ży 
iwyrti odbiorem, wśród katolików 
polskich. Pamiętam, że kiedyś w ra
mach obowiązków . redakcyjnych 
przeglądałem kilkanaście kolejnych 
numerów poszczególnych pism kato
lickich z różnych , prowincjonalnych 
miast Polski/ W kilku z nich zna
lazłem przedruki niektórych frag
mentów z „Dilige et quod vis fae“ . 
Pokazałem te pisma autorowi książ
ki. Przeglądał ją  wyraźnie zaintere
sowany i  wzruszony. Znając mnie 
jako podpatryiwacza wzruszeń ludz
kich próbował maskować się jakimś 
żartem o świątobliwym korsarstwie 
prasowym księży redaktorów i o na
dziei zainkasowama dodatkowego 
honorarium, lecz w pewnym momen
cie zrezygnował z nłepodjęfego prze
ze mnie dowcipu i mówiliśmy o tym, 
że warto dążyć.do tego, by zostawić 
ludziom coś. co przetrwa, co będzie 
służyło, co przyda się innym.

Na pewno przetrwa, na pewno bę
dzie służyło.

Jerzy Andrzej Górski nie poprze
stał na f.woj ej książce. .Skończywszy 
nad nią pracę, ją ł się znowu ciężkiej 
orki publicystycznej. Znowu (w „Sło
wie Powszechnym“ ukazują się jego 
artykuły j artykuliki z zakresu ży
cia religijnego.. Znowu pisze np. o 
istocie: różańca (dn. 14.X.1951), o 
kulcie, Matki Boskiej (9.XÎI. 1951). 
Jednocześnie pracuje w komitecie 
redakcyjnym ,.Pax“ -u, gdzie wraz z, 
innymi redaktorami trudzi sie nad 
możliwie poprawnym i właściwym u- 
kladem modlitewników. Tej pracy 
sie nie zmierzy, ani nie obliczy, ale 
fakt konsekwentnego poświecenia 
swWh wysiłków dżierWnie żveia re- 
liéijnego, jest dowodem czegoś wię
cej niż konsekwencji. Je t  realna, 
konkretnie neimoWaną służ,bą okreś
lonemu celowi.

Idei tej służby pozostał Jerzy 
wierny, do końca.

D O końca rwał się ku, różnym 
pracom, próbował swych sił w 

innych dziedzinach, badał siwe możli
wości, szkicował projekty. Jedną z 
jego pisarskich ambicji było do-, 
skonalenie uzdolnień prozatorskich. 
Marzył o powieści, pracował nawet 
nad nią przez kilka miesięcy. Miała 
to być rzecz o budowniczych Warsza
wy. Opowiadał mi nawet szkicowany 
rozdział o wzmacnianiu skarpy przy 
kościele św. Anny. Po jakimś czasie 
pracę tę zarzucił. Nie szło. Chyba 
czuł jednak w sobie przewagę pu
blicysty,

W ciągu la t 1949—1950 publiko
wał kilka nowel i opowiadań. Ty
godnik „Dziś i Jutro“  drukował trzy 
jego próby prozatorskie: „W  ka
w ia rn i"  (27/189) ,.L‘ Angelus" (31/ 
193) i „Droga na Zag-ozdy" (44/258), 
W „Słowie Powszechnym“  ukazała 
się „Radość" (dn. 25.IX .1949), ma
jąca być fragmentem większej opo
wieści pt. „ Żolibdrska wiosna.“  oraz 
dwa opowiadania bożonarodzeniowe 
„Okno" (dn. 25.XII.1949) i  „Sche
rzo h-moll“  (dn. 24. X II.1950).

Opowiadania tę cechowała przede 
wszystkim ambicja stworzenia psy
chologicznie przekonującego obrazu 
przemian wewnętrznych. . Temat 
był zawsze podporządkowany słusz
nej koncepcji ideowej. Koncepcja ta 
wyrażała się niejako wbrew same
mu autorowi, to znaczy bez jego kon
tro li artystycznej, lub raczej poza 
tą kontrolą. Publicysta zawsze brał 
górę. W szlifowaniu czy doborze 
słów; iw obiektywizowaniu artystycz
nych środków wyrazu, pasja wypo
wiedzenia swojej wiedzy o świecie 
brała górę nad zdolnością tworzenia 
w jz ji tego świata. , /  ...

Jerzy m iał wielką łatwość pisania 
i ta łatwość stanowiła dla niego ja 
ko prozaika trudność niedostatecznie 
przezwyciężaną. Niewiadomo jakim i 
drogami szedłby w swoich próbach. 
Umiał widzieć świat, to mu dawało 
duże szanse wykształcenia w sobie 
artysty. W przyszłości mógłby na 
pciwno sprawdzić czy był w n'.m 
artysta. Moglibyśmy to sprawdzić 
wraz z nim. Nie sprawdzi... Nie 
sprawdzimy.,,

N ATOMIAST sprawdzian śmier-.
. ci, boleśniejszy i surowszy od 

sprawdzianu życia wykazuje jedno: 
oto mimo podświadomego lęku przed 
chropowatością zawsze w takiej sy
tuacji niedość wyczulonego słowa nie 
sposób poprzestać w tym wspomnie
niu na prześledzeniu publicystycz
nych, uzewnętrznionych w druku 
dokonań i wysiłków Jerzego. Ko
niecznością staje się przywołanie 
przed oczy pamięci takiego,, jakim 
był nie tylko w pisaniu, ale i w ży
ciu.

Biurko nie odgradzało go bowiem 
od życia. Podejmował wszystkie za
dania 1 stawiane mu przez sytuację. 
Uczestniczył czynnie w ruchu obroń
ców pokoju. Jako członek Komisji 
Działaczy i Intelektualistów Katolic
kich przy PKOP, jeździł w teren, 
agitował, wygłaszał referaty, poma
gał w organizacji zebrań. Jako ko
lega zespołowy, jako współpracow
nik redakcyjny miał zawsze ambicję 
Pełnej dyspozycyjności. Sprawy ze
społu, w którym pracował były je
go sprawami. Przejmował się nimi 
żywo, odczuwał je głęboko.

Nie był łatwy. Ani w tym, co 
myślał, ani w tym co mówił, ani 
w tym, jak mówił. Z natury nerwo
wy, nięczony dodatkowo dokucziwą 
chorobą umilał być przykry. Prawda 
o człowieku jest złożona. Trudno ją 
rozszyfrować i wygładzić. -Nie i ma 
no-*-od cv, hv ją sobie upi - -z -ó W 
Jurku wiele spraw brio popi-pa- 
Pvch, nie wszvstkie kompleksu 
jenne rozładowane. Wiele rzeczj gc

(Dokończenie na str. 10)
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Wojciech KĘTRZYŃSKI

Trudności i nadzieje katolików Francji
0BSÉRWATORA życia katoii«- 

kiego we Francji musi uderzyć 
jego witałność. Katolicy francus
cy żyją w nieustannej gorączce 
twórczej. Trawi ich wewnętrzny nie
pokój, wiecznie analizują swoje po
zycje, spierają się, dzielą, łączą. Ten 
stan wewnętrznego wrzenia nie jest 
jednak równoznaczny z chaosem, z in
telektualną anarchią. Bez wątpienia 
Francja dzierży prym wśród kato
lickich społeczności Europy, jeśli 
chodzi o konflikty religijno świato
poglądowe, charakteryzujące wiek 
X IX  i XX. Od Lammenais począ
wszy, poprzez wszystkie stadia kry
zysu liberalizmu, poprzez zawieruchę 
modernizmu, reakcję integrystyczną, 
poprzez słynnych „abbés dèmocra. 
tes“ , Sillon, Action Française — 
wszędzie Francja wysuwa się na 
czoło. Żaden inny naród nie przy
sporzył Kościołowi tylu kłopotów w 
ciągu ostatnich 150 lat. Ale też ża
den nie wniósł tylu nowych, śmia
łych i odkrywczych przemyśleń i roz-, 
wiązań. Żaden nie ma tak wièik'ej 
liczby wybitnych pisarzy, myślicieli, 
literatów katolickich — co właśnie 
ta sama Francja. Jeśli by na jedną 
szalę rzucić wszystkie bunty i bała- 
muctwa doktrynalne, a *ia drugą 
wszystko to, co Francja dała Koś
ciołowi w zakresie przemyśleń doty
czących katolicyzmu w nowoczesnym 
świecie — to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że ta druga zdecydowa 
nie by przeważyła. Tym bardziej, że 
znaleźlibyśmy na niej nie jedno 
dzieło i nie jedną myśl tymh ludzi, 
których przekroczenia doktrynalne 
Kościół był skądinąd zmuszony po
tępić.

Gdy się przebywa przez czas jakiś 
wśród francuskich środowisk kato
lickich, choćby tylko przez tych kilka 
naście dni, które ja  tam ostatnio spę 
dziłem, niesposób nie poddać się uro
kowi tej pasji twórczej, jaka przebija 
z aktywności katolików francuskich. 
Czy starzy, czy młodzi — wszyscy 
żywo interesują się zachodzącymi 
wokół przemianami i wyrażają nie
zmiennie troskę o to, aby .myśl i dzia 
łalność katolików współczesnych zna 
lazła się na poziomie naszych trud
nych i odpowiedzialnych czasów.

Zastanawiałem się wielokrotnie 
nad źródłem tej żywotności francus 
kiego katolicyzmu. W porównan a z 
nim, nasza polska postawa, wydaje 
się być zbyt często dowodem nie tyl 
ko daleko posuniętej gnuśności, ale, 
eo groźniejsze, symptomem grożące
go wewnętrznego skostnienia naszej 
katolickiej kultury. Francuzi dali mi 
odpowiedź na to pytanie: „katoli
cyzm francuski odczuwa do dziś dnia 
błogosławione skutki przebytei sto 
pięćdziesiąt ła t temu rewolucji“  — 
©to ich słowa.

Błogosławione skutki... Ileż atra
mentu wylano, ileż sił umysłowych 
zużyto, by przedstawić światu ka
tastrofalne skutki moralne tej rewo
lucji. Do dziś kościoły świecą pust
kami ną rozległych obszarach Fran
cji, a księża-misjonarze walczą w 
warunkach niezmiernie ciężkich o 
Utrzymanie stanu posiadania dusz, 
o prawo obywatelstwa dla Ewan
gelii w życiu kraju, który w większo 
lei wydaje się dziś pozbawiony wszel 
kiego głodu metafizycznego.

Czyżby więc społeczności katolic
kie były dziś nieuchronnie skazane 
na dylemat — albo wiara powszech
na zakorzeniona w sercach od poko
leń, ale rozwijająca się w atmosfe
rze pozbawionej elementów ożyw
czych, albo też znikoma mniejszość, 
garstka elity moralnej i intelektual
nej, ożywiona duchem najczystszego 
apostolstwa, urabiająca wierną, w 
pełni żywotną kulturę, ale bezradna 
wobec rozlewającego się wokół mo
rza obojętności i niewiedzy? 

Pœzukajmy odpowiedzi.

R EWOLUCJA francuska była 
dla katolicyzmu w tym kraju 

bez wątpienia wstrząsem zbawiennym, 
ale także niezmiernie kosztownym. 
Kościół katolicki we Francji, zasko
czony i nieprzygotowany, wszedł w 
długotrwały konflikt ze światem re
wolucyjnym, w konflikt, w którym 
mieszały się niechronnie kategorie 
duchowe z czysto doczesnymi. Próby 
restauracji „ancien regime<u“  tylko 
pogorszyły sytuację w ciągu X IX  
wieku, wnosząc jeszcze większy chaos 
i niepokój. Dopiero pod koniec X IX  
wieku odnajdujemy w katolicyzmie 
francuskim przejawy powolnego prze 
zwyciężania tego kryzysu. Eopiero 
po pierwszej wojnie ¿światowej moż
na. stwierdzić wyraźnie, żę kryzys 
minął, że mentalność katolicka na ogół 
wyemancypowała się tam spod mo- 
narchistyczno-feudainych wpływów 
ideologicznych. Jednak konsekwencją 
tej długotrwałej i uporczywej walki, 
w której większość energii skierowa
na była nie ku wysiłkom apostolskim 
wobec nowej cywilizacji, lecz ku roz 
paezliwym próbom cofnięcia historii 
wstecz — katolicyzm wychował sobie 
kadry nielicznej, ale pełnowartościo
wej elity, tracąc jednocześnie wpływ 
i kontrolę nad sumieniem olbrzymiej 
większości Francuzów, którzy tym za 
pasom mogli się przyglądać tylko z 
boku i to nie rozumiejąc na czym w 
rzeczywistości polega prawdziwa 
misja Kościoła.

Lata 1920—1950 są okresem powoi 
nego wygasania we Francji atmosfery 
anty-klerykalizmu, formowaniem się 
wśród katolików nowych prądów, zdol 
nych do przezwyciężenia tradycji pra 
wicpwo-monąrcbistycznyęh. W roku, 
1944 wydaję się, że wraz z Petainem i 
Maurrasem odchodzi w sposób osta
teczny orientacja „ancien regime‘u“ 
a miejsce je j zajmuje młoda gene
racja, natchniona wpływami San- 
gnier, Goyau, generacja stawiająca 
na pogodzenie w jedności kultury i 
demokracji i ducha chrześcijańskiego.

Gdy minie jednak pierwsza fala 
entuzjazmu powojennego — ku ogól 
nemu zdumieniu, zaczynamy obser
wować we Francji przejawy nowego, 
nie mniej groźnego od poprzedniego 
kryzysu. Marc Sangnier przed śmier 
cią będzie świadkiem kompletnego za 
łamania się ideologicznych i politycz 
nych fundamentów M.R.P., Maritain 
zamilknie, Gilson pójdzie na dobro
wolne wygnanie w chwili, gdy per
sonalizm łamać się będzie1 wśród 
wewnętrznych sprzeczności, śmierć 
zabierze Emanuela Mounier.

Siły prawicy odradzają się za to 
niepokojąco szybko. Maurras docze
kał się przed śmiercią nie tylko re
habilitacji politycznej, ale również 
odbudowuje swój wpływ na środo
wiska katolickie. W roku 1952 można 
już było o nim napisać we Francji: 
„Maurras, to inteligencja bez prze
sądów. Wykazuje ona tradycyjną, 
trwałą i płodną harmonię pomiędzy 
wiarą a naukowym empiryzmem, po 
między Kościołem a cywilizacją. Ro
kuje nadzieje na odrodzenie naj
czystszego katolicyzmu francuskie, 
go“ . Rzecz oczywista, pracując nad 
tym „odrodzeniem“  Maurras może w 
pełni dyskontować fakt cofnięcia 
przed wybuchem wojny ciążących 
nad nim od czasów Piusa X I sankcji 
kościelnych.

Do władzy dochodzi rząd Pinaya, 
którego Maurras wita listem pate
tycznym, przypominając mu wspólną 
przeszłość u boku Marszałka, i prze
powiadając mu właśnie rolę bezpo
średniego twórcy „odrodzenia Fran
cji i je j katolicyzmu“  Komentując 
więc słowa, swojego mistrza, prawi
cowy pisarz katolicki Lęuis Salieron 
może napisać: „Nie zdając sobii 
sprawy i nie mogąc oczekiwać z te 
go tytułu najmniejszej wdzięczności

może właśnie pan Pinay przyczyni ka 
się swą działalnością do ocalenia 
Kościoła we Francji“ .

Być może zresztą, że p. Salieron 
nie docenił p. Pinay. Tenże bowiem 
nie czuł się wcale zaskoczony, gdy 
Kongres Katolików w Brukseli zapro 
sił go do wystąpienia ze specjalnym 
odczytem, ;w którym wyłożył przód au 
dytorium swe recepty „ocalenia Frań 
c ji i Kościoła“ .

CO się stało we Francji, w ciągu 
paru lat ostatnich, że zaszły tak 

zasadnicze zmiany w układzie sił ka
tolickich, co się stało, że tak zwany 
ruch dominikański, reprezentujący to 
co najgłębsze i najbardziej postępowa 
jest zahamowany, a tendencje łnte. 
grystyczne odżywają znowu, silniej
sze niż za najlepszych lat początku 
XX wieku?

W istocie po wojnie trium f sił po
stępowych iw katolicyzmie francuskim 
był złudzeniem. Klęska tendencji kem. 
serwatywnych była tylko krótkim eta
pem. Doszedłszy do mety, stwierdziw
szy że przezwyciężony został konflikt 
między katolicyzmem francuskim a 
skutkami Francuskiej Rewolucji — 
katolicy zauważyli niespodziewanie, 
że w tym czasie narósł problem zu
pełnie nowy — dnną rewolucja, re
wolucja proletariacka zaczęła oddzia 
ływać na oblicze świata. W chwili, gdy 
wydawać się mogło, iż katolicyzm 
francuski wchodzi w okres stabiliza
c ji i organicznego Wrastania w no
wą rzeczywistość — rzeczywistość ta 
okazała się przebrzmiała, wsteczna, 
zmurszała. Po stu pięćdziesięciu la
tach walki ze światem pojęć mieszczan 
skich, w chwili gdy ..wydawało się, że 
konflikt ten jest przezwyciężony — o. 
kazało się, że zagadnieniem dnia nie 
jest bynajmniej wzajemny stosunek 
katolików i świata mieszczańskiego —- 
lecz ■wzajemny stosunek katolików 
i  świata rewolucji proletariackiej. O- 
kazało się również, że nie tylko bur- 
żuazja gotowa jest szukać wśród ka
tolików sojuszników dla swojej spra
wy, lecz że nicpośtrzegalnie i kato
licyzm wrósł w ciągu tych la t konfli
ktu swymi instytucjami tak mocno w 
świat mieszczański i kapitalistyczny, 
że oderwanie się od niego staje się 
dziś zadaniem niezwykle wyczerpują
cym.

Kryzys, jak i dziś obserwujemy 
wśród katolików francuskich z tej wła 
śnie atmosfery wynika — z jednej 
strony Maurras, pogrobcwiec katoli
ckiego rojalizmu podał rękę Antoine 
Pinay, klasycznemu Wyrazicielowi' in
teresów francuskiej burżuazji. Z dru
giej strony — orientacja postępowa 
rozdarta jest między poczuciem 
kociieaznoścd wyjścia naprzeciw 
światu rewolucji proletariackiej, 
a wiekową tradycją, która tw ier
dzi, że być postępowym społecz
nie katolikiem, to znaczy przyjąć 
postawę zrozumienia wobec świata 
powstałego w wyniku zwycięstwa bur 
żuazji na przełomie X V III j X IX  wie 
ku. Inteligencja katolicka we Francji 
szuka dziś swojej drogi. Socjologicz
nie przeważnie związana ze światem 
mieszczańskim, często świadoma nie
bezpieczeństwa powtórzenia po raz 
drugi błędu z 1789 roku, zawsze jest 
jednak szarpana niepewnością, pod
dana brutalnej presji wszystkiego co 
prawicowe w katolicyzmie, propagan 
dzie i terrorowi polityki amerykań
skiej. U dołu, wśród działaczy, mniej 
wahań intelektualnych lecz bardziej 
prymitywne pozycje. W zależności od 
środowiska i form apostolatu — dwa 
światy nie komunikujące się i wrogie 
— świat proletariacki i świat burżu- 
azyjny. Katolicy z dwóch stron tej 
barykady mają te same trudności ze 
zrozumieniem się, co katolicy dwóch 
różnych narodów, o odmiennych kul
turach i tradycjach. Młodzież katolic.

wreszcie, o ile myśli i działa serio 
— szuka własnych rozwiązań wśród 
tych skcanplikojwanych sytuacji. Wo. 
kół „La Quinzaine", który to tytuł 
spotyka się od czasu do czasu na na
szych łamach, bez wątpienia zebrał się 
element najzdolniejszy d najbardziej 
konsekwentnie myślący kategoriami 
przyszłości. Jednak ich droga pionier
ska, jak każda tego typu, nie jest u. 
słana różami i mają. oni dó przezwy. 
ciężenia jeszcze nie jedną trudność 
tak praktyczną jak i teoretyczną, nim 
staną się ruchem opartym na trwa 
łych fundamentach.

Ro z w ij a j ą c a  się od dwóch lat
we Francji ofensywa prawicy 

nadszarpnęła poważnie siły tego, co się 
nazywało „ruchem dominikańskim“ . 
Chwiejne czasem pozycje głów
nego jego organu „La Vie In- 
telectuelle“  są wyraźnymi sympto
mami zaciętości tych ataków. Ko
lejne uderzenia skierowane by
ły  przeciw twórczości takich myśli
cieli, jak Ojciec Congar, Ojciec Desro. 
ches, Ojciec Montuclard, nie oszczę
dzając zresztą ich sprzymierzeńców 
z innych zakonów — jak księdza Da- 
nielou, ezy de Lubac.

Operując wypróbowanymi metodami 
— integryzm rzucił w pewnej chwili 
na szalę argument doktrynalny — 
we Francji panuje atmosfera schi
zmy. Niemalże każda poważniejsza 
pozycja w duchu „dominikańskim“  na 
potyka dziś na zastrzeżenia dektryna! 
ne. Nawet .i głośna praca O. Comgar 
— „La vraie et fausse reforme de 
1‘Eglise“  (która sobie zyskała poclnva 
łę autorytatywnego krytyka na ła
mach „Tygodnika Powszechnego“ )—- 
jest dziś atakowana za rzekome błę
dy doktrynalne w niej zawarte.

Czy rzeczywiście grozi schizma? 0- 
czywiśeie ż® nie. Wątpliwości doktry. 
naine rozdmuchiwane są ze specjalną 
starannością przez prawicę, atakują
cą z pozycji integrystycznych. Z kolei 
hierarchia reaguje mocniej, z prze
sadnej ostrożności, którą można wy
tłumaczyć tylko chęcią tuszowania 
zachodzących różnic wśród stanowisk 
ideowych. Jest natomiast bez wątpie
nia faktem, że nowatorskie, odkryw
cze. stanowiska niektórych myślicieli 
katolickich we Francji powodują 
nieuchronnie ryzyko sformułowań 
dwuznacznych, niedostatecznie pre
cyzyjnych, czy nawet wątpliwych. U 
któregoż z ojców Kościoła, u któregoi 
z, wielkich doktorów ich nie było? 
Możemy się pocieszać, że Tomasz z 
Ałjwinu miał w swoim czasie nie 
mniejsze trudności niż dziś de Lubac 
czy Congar. Nieuczciwość chwytów 
ich przeciwników polega na tym, że 
opierając się na rzekomych, czy też 
nawet uzasadnionych wątpliwościach 
doktrynalnych dotyczących pewnych 
szczegółów’ — ogłaszają oni dyskwa
lifikację całej pracy a nie rzadko i 
całej twórczości danego p'sarza. W 
ten sposób rozpyla się właśnie ową 
atmosferę podejrzeń doktrynalnych, 
na których żeruje postawa integry 
styczna.

*
ŚRÓD tych wszystkich sporów 

jest jeden, którego przebieg ry 
suje się bardziej niepokojąco. Pisa
liśmy |tu wielokrotni.e o ciekawych 
osiągnięciach i pracach zespołu „Jeu
nesse de PEglise“  a specjalnie O. 
Montuclarda. Jest to kierunek bez- 
wątplenia peptępowy i orygtnalny, 
któremu współczesna myśl katolicka 
zawdzięcza niezwykle dużo. Stąd 
czerpali swe natchnienie księża z Mis 
sion de Paris. Ostatnia jednak praca 
— „Les évènements et la Foi“  (Wy
darzenia i Wiara) — wzbudz ć mu
siała poważne zastrzeżenia. Nie wda
jąc się tu w szczegółową dyskusję 
nad oryginalnymi i ciekawie przed
stawionymi tezami, trzeba stwierdzić,

Płaskorzeźby z katedry  
w Chartres

Śmierć Matki Boskiej

Bóg stwarza dzień i  noc

iż zawarta tam myśl o tym, że ży
jemy w czasach, w których apostol
skie dzieło Kościoła jest niejako za
wieszone w oczekiwaniu aż skrystali
zuje się nowe oblicze świata — wyma 
ga poważnych sprostowań. Dla Mon- 
tuciarda kończy się dziiś jedna epoka 
w dziejach Kościoła, ta która zaczę
ła się od narodzin betlejemskich. Za
czyna się następna. Pomiędzy jedną' 
a drugą jest okres przejściowy, okres 
oczekiwania, „czasy Jana Chrzcicie
la“ , jak to określi! Montuclapd. Ko
ściół będzie mógł swą misję pełnić 
normalnie dopiero wówczas, gdy zni
kną pow'ązania ze starym światem i 
.wynikające stąd nieporozumienia. Do 
tego czasu musimy dawać świadectwo 
prawdzie, budować nowy świat, ale 
czuwać nad tym, by gorliwość apo
stolska nie hamowała dziejących się 
procesów dziejowych.

W paru słowach nie sposób streś
cić precyzyjnie myśli Montuclarda. 
Ten ogólny, niewątpliwie uproszczony 
zarys pozwala nam zorientować silę 
ile niebezpieczeństw kryje się w sfor' 
mułowaniu, przecież pełnym poważ
nych przemyśleń. Wokół faktu wyco
fania tej książki ze sprzedaży nayósl 
poważny kryzys, w którym ewolucja 
poglądów Montuclarda rysuje się 
mimo wszystko niepokojąco. Biorąc

(Dokończenie na str. 11)  ■
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Listy świętego
L ISTY ś w . Pawia Apostola jako 

osobna pozycja bibliograficzna 
nie są nowością ani zagranicą, ani 
na terenie biblistyki polskiej. Już k il 
kakrotnie wydawano je w formie 
osobnej książki (np. E. Osty, Les 
Epitres de Saint Paul. Paris. 1045; 
G. Ricciotti, Le Lettere di San Pao- 
lo, Roma, 1949; ks. Arcybiskup Prań 
Ciszek Albin Symon, Listy św. Pawła 
Apostola, Kraków, 1929). Żeby jed
nak w pełni rozumieć już nie tylko 
możliwość, ale i potrzebę traktowania 
ich jako samoistnej całości, należy 
sobie dziś, kiedy ukazują się one w 
nowym, ozdobnym wydaniu „Paxu” ,*) 
zdać sprawę ze specjalnego charakte 
ru owych czternastu pism Apostola, 
i to zarówno z charakteru formalno- 
literackiego, jak też treściowc-do 
ktrynalnego tego jedynego w swoim 
rodzaju dzieła.

*

PISMO Święte Nowego Testa
mentu nie jest zbiorem jednoli

tym ani pod względem formy, ani 
nawet pod względem treści, jakkol
wiek nie można zaprzeczyć, że wszyst 
kim bez wyjątku księgom wspólne są 
pewne naczelne idee i że wszystkie 
są pismami natchnionymi przez Bo
ga. Już w samych Ewangeliach da
dzą się wyróżnić odrębne elementy 
treściowe: historyczny (dotyczący ży 
cia Chrystusa Pana), dogmatyczny, 
liturgiczny, moralny, a jeżeli idzie 
o ich formę literacką, to tylko ze 
względu na pewne naczelne tendencje 
i  przewagę jednych elementów nad 
drugimi można określić l-odzaj lite 
racki poszczególnych Ewangelii: 
Ewangelię św. Mateusza jako apolo- 
gię, Ewangelię św. Marka jako spi
saną katechezę, Ewangelię św. Łu- . 
kasza jako dzieło historyczno-dydak- 
tyezne, Ewangelię św. Jana jako 
traktat historyczno-teologiczny. Osób 
ną treść i rodzaj literacki mają 
Dzieje Apostolskie, dzieło historycz
ne opisujące początki organizujące
go się Kościoła. Listy apostolskie, 
wśród nich listy św. Pawła, zawie
rające przede wszystkim dogmaty i 
wskazania moralne skierowane pod 
adresem pierwotnych gmin chrześci
jańskich, są w pewnym sensie prze
dłużeniem Ewangelii, je j potwierdze
niem i uzupełnieniem, a także pierw
szym obrazem nauczycielskiej dzia
łalności Kościoła.

Wobec tej różnorodność! treścio
wej i formalnej odrębności poszcze
gólnych pism Nowego Testamentu 
tym jaśniej trzeba sobie uświadomić, 
że oprócz jedności doktryny i natch
nienia łączy je jeszcze jeden rys zna 
mienny, dotyczący przede wszystkim 
historycznej strony ogromnej więk
szości ksiąg świętych. Podkreślił go 
w sposób bardzo subtelny znakomity 
biblista szwajcarski, E. B. Allo, pi
sząc (wksiążce pt. Paul. Apótve de 
Jesus Christ, Paris, 1942), że Nowy

•) L is ty  św. P aw ła  Apostoła. W stęp, no
w y  przekład  z W tilra ty , k om en tarz  ks. 
Eugeniusza Dąbrow skiego, doktor^ Swi*V  
te i Teologii, doktora  N a u 1'  B ib lijn yc h - 
W arszaw a, Pax, 1952, s tr. 388.

Zwracamy uwagę prenumerato
rom. iż wpłaty na prenumerato 
„Dziś i Jutro”  w wysokości zł 1,89 
miesięcznie względnie zł 5.40 
kwartalnie można wpłacać w dwo
jaki sposób:
1) prenumerata pocztowa zlecona. 

Wpłaty przyjmują Urzędy 
pocztowe i listonosj.» łlo  15-go 
każdego miesiąca na okpes na
stępny.
Ewent, reklamacje naleję skła
dać w miejscowym i  rzędzie 
Poczt i w PPK „Kuch” , War
szawa, ul. Srcbjfna 12.

2) Prenumerata indywidualna 
(pod opaską). Wpłaty przeka
zami pocztowymi na adres: 
Warszawa, ul. Mokotowska 13 
względnie na konto PKO 
nr 1-727/114 „Dziś i Jutro” 
Warszawa najpóźniej od 7-go 
każdego miesiąca na okres na
stępny.
Ewent. reklamacje należy 
przesyłać na adres Administra
cji Warszawa, uł. Mokotow
ska 43.
W żadnym wypadku nie nało
ży wpłat za prenumeratę prze
syłać na adres PPK „Ruch” .

Administracja

Albrecht Durer —  Św. Paweł i 
Marek

Testament składa się w olbrzymiej 
części z dwu biografii: Chrystusa 
w Ewangeliach i św. Pawła w Dzie
jach Apostolskich i w listach tegoż 
Apostoła. Mając ten aspekt na uwa
dze dodajmy, że dwie części tej dru
giej biografii nawzajem się uzupeł
niają. Jedna — to dzieje pierwotne
go Kościoła, jego wewnętrznej or
ganizacji i prac misyjnych, z dokład 
ilością znakomitego historyka przed-

P RZEGLĄD wydawnictw „Pa- 
x ‘u“ rozpocząć chcę tak san.o, 

jak  wypowiedź zamieszczoną-w bro
szurze wydanej przez „Pax“ pt. 
„Głos katolików w sprawie wybo
rów” .

„Rozważając perspektywy aktywno 
ści ku ltura lne j katolików polskich 
trzeba stale pamiętać, że są one u- 
ivairunkorvane naszym stosunkiem, 
do założeń F rontu  Narodowego“ .

Dlatego też i ocenę ubiegłego ro 
ku działalności zesipołu „Dziś i 
Ju tro“  na odcinku wydawnictw 
książkowych trzeba wiązać z po
stawą zespołu wobec podstawo
wych zadań narodowych.

Przegląd pozycji wydanych w u 
biegłym roku z konieczności zwęzi 
się do krótk ich  notatek, gdyż nie 
zamierza udawać recenzji ani za
stępować przewodnika bibliograficz. 
nego.

*

Sprawozdanie rozpoczyna I I  
nakład (w naszym wydawnic
twie) „Nowego Testamentu“ w 
przekładzie . fes. Dąbrowskiego 
(30.500 egz.). Wydanie to było zna
cznie rozszerzone, a mianowicie o 
topograficzny opis Ziem.i świętej, 
historyczne tło  życia Chrystusa Pa
na, chronologię czasów apostol
skich, skorowidz głównych zdarzeń 
i nauk z życia Chrystusa wg. J. M. 
Bovera, Evangelicrum Concordia, 
Barcinone, 1943, oraz mapy.

*

Jana Dobraczyńskiego essaie' 
„Gwałtownicy“  (5.350 egz.) ukazały 
dwie wielkie postacie: Leona Bloy 
i Bernanosa. Blóy czytelnikom poi 
skim był dotąd mało znany i po 
trzeba ukazania jego postaci wy
dawała sle nam nieodzowna dla 
zrozumienia nurtu  postępowej 
myśli katolickiej. Bernanos zna-

Juliusz DOMAŃSKI

stawione przez św. Łukasza, którego 
opis w przeważnej części skupia się 
głównie około osoby św. Pawła. Dru
ga — listy samego Apostola — opis 
św. Łukasza nie tylko uzupełnia, ale 
go w sposób właściwy temu gatun
kowi lite.rackiemu znakomicie ilu
struje.

*

KIEDY mówi się o listach św. 
Pawła, a zwłaszcza o ich as

pekcie autobiograficznym, nie moż
na pominąć dyskutowanego od lat w 
biblistyce problemu ich przynależno
ści do literatury (oczywiście w węż
szym, ściślej określonym tego słowa 
znaczeniu). Starożytność grecko- 
rzymska znała rodzaj literacki listu. 
Obok prywatnych, autentycznych l i 
stów, które wyrosły z potrzeb chwili 
i miały znaczenie tylko dla piszące
go i dla adresata, do którego były 
skierowane, istniały też listy pisane 
z wyraźnym celem dotarcia do szer
szych kół czytelników, zawierające 
tematykę interesującą ogół ludzi i 
mające kunsztowną formę literacką. 
Spuścizna i nazwiska wielu autorów 
starożytnych, jak np. Platona, Epi
kura, Horacego (list poetycki!) czy 
Pliniusza Młodszego, są dokumentem 
i wymowną ilustracją tych tendencji 
i faktów antycznej literatury. Istnia
ły  toż w niej listy zupełnie fikcyjne, 
z fikcyjnym i osobami adresata i rze
komego autora — twory finezji ar
tystycznej zawodowych literatów usi 
bijącym swoim dziełom nadać przez 
formę listu znamiona bezpośrednio
ści i prostoty. Znakomitym okazem 
takiej epistolografii są lis ty zacho
wane pod imieniem Filostrata, a 
zwłaszcza listy Alkifrona. A jeszcze 
inną kategorię stanowiły listy auten
tyczne, ale pisane przez wytrawnych 
literatów i wskutek tego odznacza

ny jako autor przetłumaczonych 
paru powieści — domagał się 
szerszego omówienia w całokształ
cie swej działalności.

*

W następnym etapie wyszły dwa 
m odlitewniki: „Jezus Malusieńki“ 
— dla dzieci — (10.350 egz.), wzno
wienie poprzednio wydanej przez 
nas książeczki, oraz „Jezu Dobry 
Pasterzu“  (30.500 egz.) modlitew
n ik  dla ludzi starszych, dużym dru
kiem. Obie te pozycje zostały oprą 
cowane przez własny, wewmętrzny 
zespół redakcyjny. W tym  czasie 
wyszła również I I  seria Katechizmu 
(w nakł. 25.000 egz.), w większości 
rozprowadzona na Ziemiach Za
chodnich.

*

Poczuwając się do obowiązku u- 
dostępnienia osiągnięć największe
go polskiego katolickiego poety 
dwudziestolecia, Jerzego Leberta, 
wydaliśmy (w nakł 5.350 egz.) 
jego „Poezje zebrane“ .

*

Nowa praca ks. M. żywczyńskic- 
go, prof. KUL pt. „Kościół i Rewo
lucja Francuska“  przedstawiała u- 
kład stosunków pomiędzy władza 
m i kościelnymi i państwowymi w 
okresie Wielkiej Rewolucji.

*

Olbrzymie zainteresowanie I  na
kładem „Listów Nikodema“ Jana 
Dobraczyńskiego doprowadziło do 
powtórnego ich wydania tak, że 
w sumie rozeszło się 17.700 egz, 
książki.

*

Następną pozycją z dziedziny be 
letrystyki było wznowienie (7.350 
egz.) „O lafa syna Auduna“ S. Und-

jąee się pięknym językiem i chciwie 
czytywane, jak listy Cycerona, które 
wbrew zamiarom autora rozeszły się 
szeroko i dotarły aż do nas.

Nie ulegając pokusie bardziej wy
czerpującego omówienia problematy
ki epistolografii starożytnej zazna
czę tylko, że list był w starożytności 
gatunkiem literackim bardzo popu
larnym i że uprawiano go dla bar
dzo rozmaitych celów. W później
szych czasach spośród tych różno
rodnych tworów starożytnej episto
lografii zachowały się głównie te, 
które były pismami znanymi przez 
szer'okie rzesze starożytnych czytel
ników. Te listy, na ogół kunsztownie 
opracowane i troskliwie publikowane 
po śmierci autorów, znało średnio
wiecze i czasy nowożytne. Dopiero 
niedawno zaczęto odkrywać w pias
kach egipskich listy zupełnie pry
watne, pisane przez prostych nieraz 
ludzi o sprawach błahych, najściślej 
prywatnych i codziennych. W obli
czu tych odkryć sformułowana zo
stała historyczno-literacka teoria l i 
stu, która zaważyła również na oce
nie listów św. Pawła.

Twórcą je j jest Adolf Deissmann, 
który w książeć pt. Licht rom Osten. 
Das Neue Oestament und die neuent
deckten Texte des hellenisch - rümi 
sehen Welt, Tübingen, 1908, a po
tem także w Paulus. Eine kultnr- 
und religionsgeschichtliche Skizze. 
Tübingen, 1925, dokonał klasyfikacji 
listów starożytnych, dzieląc je w za
leżności przede wszystkim od prze
znaczenia na epistoła i litterae i za
liczając do drugiej kategorii listy 
prywatne, bez tendencji literackich, 
do pierwszej — starannie opracowa
ne i przeznaczone do publikowania 
lis ty literackie.

Ta klasyfikacja, już sama w sobie

set w dwu tomach: I  ukazał 
się wiosną, I I  na jesieni tego roku. 
Przekład przedwojenny został sora 
wdzony z tekstem norweskim i po 
prawiony w kierunku pełnej zgod
ności z oryginałem.

*

O ile nie wszyscy nasi czytelnicy 
znają powieść Andrzeja Łepkow- 
skiego „Ludzie znad zatoki“ (7.350 
egz.), to wszyscy m ieli możność za
obserwować ostry bój na łamach 
„Dziś i Jutro“ w związku z tym  de 
biutem pomiędzy krytykam i: Zy
gmuntem Lichniakiem i Stefanem 
Lichańskim.

*

Zbiór reportaży Wł. Wnuka „W :o- 
sna nad Motławą“  (5.350 egz.) 
przedstawił Obraz wielkiego dzieła 
odbudowy Gdańska i osuszenia Ż\i- 
ław, zbliżając czytelnikom próbie 
matykę Ziem Zachodnich.

W ramach zainteresowania ru 
chem b b lijn y m  zostały wznowio
ne „Prolegomena do Nowego Testa 
mentu“ ks. E. Dąbrowskiego CO 350 
egz.) w wydaniu rozszerzonym w 
stosunku do poprzedniego. Jedno
cześnie niemal ukazał się poraź 
pierwszy przekład Daniel Ropsa 
,.Od Abrahama do Chrystusa“ (Le 
peu.ple de la Bibie“ ) w dwu wy
daniach każde po 7.350 egz.. książ
ka miała na celu zbliżenie czy
telników do zagadnień Starego

budząca liczne zastrzeżenia przede 
wszystkim przez to, że jest zbyt 
uproszczona i schematyczna — w za
stosowaniu do listów św. Pawła za
wodzi zupełnie. Deissmann zaliczył 
je do kategorii litterae z tego ty tu 
łu, że wyrosły z praktycznych po
trzeb chwili i nie były pisane z my
ślą o celach artystycznych. Trzeba 
jednak podkreślić, że choć z jednej 
strony listy św. Pawia skierowane są 
do określonych (rzeczywistych!) osób 
lub instytucji (gminy chrześcijań
skie) i istotnie odpowiadają potrze
bom chwili, co zaciążyło w dużym 
stopniu na ich formie, to jednak z 
drugiej strony omawiają one spra
wy interesujące cały świat chrześci
jański, i to nie tylko w czasach św. 
Pawła. Ten aspekt treści musiał ‘być 
oczywisty i dla świadomości peszą
cego, innymi słowy: św. raweł pi
sząc swoje listy zdawał sobie na pe
wno sprawę, że nie tylko wyjaśnia 
aktualne dla adresatów problemy i 
łagodzi jednodniowe spory, ale głosi 
prawdy, które niezależnie od togo, 
że skierowane były do konkretnych 
adresatów, będą zawsze żywe dla 
wszystkich członków wiecznej insty
tucji, którą ż polecenia Bożego orga
nizował. List do Efezjan jest typo
wym przykładem takiego pisma dla 
wszystkich nie tylko dlatego, że oma 
wiając, problem Kościoła jako M i
stycznego Ciała Chrystusa zawiera 
naukę interesującą cały świat chrze
ścijański, ale też i przez to, że for* 
ma jego, której brak właściwego in
nym listom wymieniania przy pozdro 
wieniach imion poszczególnych osób, 
wskazuje na uniwersalny charakter 
tego listu. Czytano go z pewnością 
nie tylko w Efezie, ale i w innych 
kościołach Azji Mniejszej. Zresztą 
nie tylko do całego Oorpus Paulinum,

Testamentu, który przeważnie zna 
ny był z m ateria łu omawianego w 
jednej z pierwszych klas szkoły po
wszechnej. Tę ogólną lukę w zna 
jomości przedmiotu staraliśmy się 
wypełnić.

*

Drugą w tym  okresie pozycją 
poetycką były Tadeusza Gaycego 
„U twory zebrane“  (3.300 egz.), 
które zawierają zarówno jego po
ematy jak i dramat „Homer i Or
chidea“ , wystawiony w teatrze 
Łódzkim i w Teatrze Wybrzeża.

*

Szczególnie aktualną pozycją jest 
„Katolicyzm  w Niemczech po I I  
wojnie światowej“ Al. Rogalskie
go (15.150 egz.) zarówno w je j czę
ści syntetyzującej problematykę, 
jak  i  w drugiej, zawierającej ob
szerny zbiór dokumentów odnoszą
cych się do la t 1945 — 51.

*

„L is ty  św. H ieronima“ , tom I  
(7.650 egz.), w przekładzie ks. prof. 
Czuja otw ierają nowy cykl pozycją 
które są wyrazem naszego głęookie 
go zainteresowania piśmiennictwem 
Ojców Kościoła

*

Dawny przekład Tadeusza Boy 
żeleńskiego „M yśli“  Pascala został 
wznowiony (w nakł. 5.150 egz.) po 
przejrzeniu i poprawieniu w zakre
s y  precyzji filozoficznych, i opa

Janina KOLENDO

Noty o pracy



•n < - * 7i
D Z I Ś  I  J U T R O

Sbr T

ale również do poszczególnych listów 
nie można bezkrytycznie stosować 
wprowadzonego przez Deissmanna 
pódziału, skoro elementy stanowiące 
o przynależności do jednej lub dru- 
i=iej grupj' są w nich pomieszane.

Na koniec trzeba też zaznaczyć, że 
w listach św. Pawia znajdują się 
ustępy o pierwszorzędnej wartości 
artystycznej (np. pochwała chrześ
cijańskiej agape, 1 Kor. 13), w ni
czym nie ustępujące nie tylko kun
sztowi starożytnych listów literac
kich, ale nawet najwznioślejszej po
ezji.

T EST rzeczą pewną, że- św. Pa- 
weł literatem nie był. Był apo

stołem czyli — jakbyśmy dziś powie
dzieli — misjonarzem. Głosił Chry
stusa mieszkańcom śródziemnomor
skich pobrzeży, przede wszystkim 
poganom, których nawracał naucza
jąc ustnie w uciążliwych wędrów
kach. Przebiegł w nich niemal cały 
ówczesny świat grecko-rzymski. Nie 
które miejsca na wiedział parokrot
nie, umacniając w wiórze nowo na
wróconych, a gdzie nie mógł w da- 
re i chwili dotrzeć osobiście, wysyłał 
listy, ilekroć zaszła tego potrzeba. 
Cała więc jego działalność epistolo- 
graficzna jest przypadkowa, doraź
na, nie objęta z góry nakreślonym 
planem. I gdy się na lis ty Apostoła 
patrzy od to j strony, trzeba przy
znać, że są one mniej literackie niż : 
większość pozostałych ksiąg Nowego 
Testamentu, przede wszystkim trze
cia Ewangelia i Dzieje Apostolskie, 
pisano przez świadomego zadań swej 
sztuki literata według z góry po
wziętego planu. Jeśli jednak wytwo- 
ry  tej przypadkowej i doraźnej dzia
łalności epistolografieznej św.' Pawła

stały się wspólnym dobrem całego 
świata chrześcijańskiego, to nie 
wskutek literackiej świadomości i za 
mierzeń autora, ani wskutek walo
rów artystycznych dzieła, ale dlate
go, że zawierały wykład prawd, któ
rych znaczenie i aktualność są za
wsze jednakowe.

Nie można wszakże zaprzeczyć, że 
listy św. Pawła reprezentują także 
pierwszorzędne wartości artystycz
ne. Jako przykład zacytuję wspo
mniany wyżej fragment pierwszego 
listu do Koryntian, przepiękną w swej 
prostocie i zwięzłości pochwalę mi
łości chrześcijańskiej:

„Gdybym mówił językami ludzi i 
aniołów, a miłości bym nie miał, 
byłbym jako miedź dźwięcząca albo 
cymbał brzmiący, I gdybym miał 
dar proroctwa, znał wszystkie ta
jemnice i posiadał wszelką wiedzę, 
a wiarę miałbym taką, iżbym prze
nosił góry, a miłości bym nie miał, 
niczym nie jestem. I  gdybym na ży
wienie ubogich rozdał wszystką ma 
jętność swoją, a ciało siwoje 
wydał na spalenie, a miłości bym 
nie miał, nic mi nie pomoże.

Miłość cierpliwa jest, łaskawa 
jest. Miłość nie zazdrości, nie dzia
ła obłudnie, nie nadyma się, nie ła
knie czci, nie szuka swego, nie wpa
da w gniew, nie pamięta urazy, nie 
cieszy się z niesprawiedliwości, ale 
współweseli się z prawdy. Wszyst
ko znosi, wszystkiemu wierzy, we 
wszystkim pokłada nadzieję, wszyst 
ko wytrzyma.
Miłość nigdy nie ustaje, chociaż 

proroctwa się skończą, chociaż 
zniknie dar języków, choć przemi
nie wiedza. Bo w części tylko po
znajemy i w części prorokujemy. 
A!e gdy przyjdzie to, co doskonałe,

ustanie to, co częściowe. Gdy by
łem dziecięciem, mówiłem jako dzie 
cię, rozumiałem jako dziecię, myśla
łem jako dziecię. Lecz gdym stał 
się mężem, wyzbyłem się tego, co 
dziecięce. Teraz widzimy niejasno, 
przez zwierciadło, lecz później twa
rzą w twarz. Te-raz poznaję poczę- 
ści, lecz później poznam, jakom ' i 
poznany jest. Teraz tedy pozostaje 
wiara, nadzieja i miłość: to troje, 
a z tych największa jest miłość.“  
Ustęp ten porównywano niekiedy 

3 Platonową pochwałą małości w 
Uczcie. I  gdy wielu krytyków zga
dza się, że porównanie wypada na 
korzyść Apostoła, 'to do tej opinii 
trzeba jeszcze dodać, że ty tu ł do wyż 
szóści artystycznej nadaje św. Pa
włowi przede wszystkim to, że styl 
jego jest tak bezpośredni, że — jak 
wyraził się Wilamowitz (Die grie
chische Literatur des Altertums w 
Die Kultur der Gegenwart I, V III, 
Berlin-Leipzig, 1905) — nie jest on 
zależny od żadnej szkoły ani od żad
nego wzoru, lecz płynie obfitym 
źródłem wprost z serca.

Ale te walory artystyczne, które 
mogłyby przemawiać za literackim 
charakterem listów św. Pawła, są 
równie przypadkowe jak samo po
wstanie listów. Sam Apostoł nieje
dnokrotnie nazywa się „niebiegłym 
w mowie” . Trzeba to oczywiście ro
zumieć w tym przede wszystkim 
sensie, że Paweł nie wypracowuje 
stylu swych listów, że nie dba o ich 
formę literacką, bo przecież nie moż
na zaprzeczyć, że nie tylko zna lite
racki język grecki, ale też umie się 
nim posługiwać. Treść bezwzględnie 
panuje nad formą, niewypracowaną, 
niedbałą, pełną niedomówień i prze
skoków, a mimo to będącą wymow
nym świadectwem geniuszu autora,

Wydawnictwa »Pax

tego geniuszu, który właściwy jest 
człowiekowi mającemu do powiedze
nia wiele — i to rzeczy ważnych, a 
którc-go brak tym, co piękną, sta
rannie wypracowaną formą usiłują 
zakryć ubóstwo i banalność treści.

Zresztą trzeba przyznać, że zgod
nie z zaznaczonym powyżej przypad
kowym charakterem listów Pawio
wych (podkreślam, że mówiąc o przy
padkowości myślę o listach śjw. Pa 
wła jedynie jako o z j a w i s k u  l i 
t e r a c k i m )  ich forma literacka 
nie jest jednolita. Można w związku 
z tym zaryzykować twierdzenie, że 
z tej różnorodności formy dają się 
wyczytać wszystkie nastroje i uczu
cia, jakich doznawał piszący. Apo
stoł łagodny i cierpliwy w tłumacze
niu trudnych kwestii, pobłażliwy i 
pełen wyrozumiałości w upominaniu 
i przestrzeganiu — pisze spokojnie, 
rzeczowo i przejrzyście rozwijając 
trudny wykład. Wspaniałym przykła 
dem takiego spokojnego i jasnego 
stylu jest wspomniany już list do 
Efezjan. — Niekiedy zdobywa się na 
niezwykłą serdeczność graniczącą z 
czułością:

„Usta nasze otworzyły się ku 
wam Koryntianie, serce nasze roz
szerzyło się. Nie ciasno wam w nas, 
ale nam ciasno w sercach wa
szych...“  (2 Kor. 6, 11 — 73).

Ale ten sarn łagodny i  wylewny 
Paweł z listu do Koryntian jakże 
inaczej przemawia, gdy karci i rzu
ca gromy! Plącze się tok myśli, zda
nia się powtarzają, wypadają ze 
składni, przechodzą w wiele mówią
ce wykrzykniki, w dialogiczną nie
mal polemikę:

„Dziwię się, że tak prędko od te
go, który was wezwał do łaski 
Chrystusowej, przerzucacie się do 
innej ewangelii. A tej inno.i nie 
masz, są tylko niektórzy, co niepo
kój sieją wśród was i pragną wy
wrócić Ewangelię Chrystusową.
1 Ale choćbyśmy i my, albo nawet 
anioł, z nieba głosił coś ponad to,

cośmy wam głosili — niech będzie 
przeklęty. Jakom powiedział przed
tem, tak i teraz mówię: Gdyby wam 
ktokolwiek głosił ewangelię inną od 
tej, którąście otrzymali — niec> 
będzie przeklęty!“ (Gal. 1, fi ns.),
O Nierozumni Galaci! Któż was 

omamił, abyście nie byli posłuszni 
prawdzie, wy, których oczom był 
ukazany obraz ukrzyżowanego Je- 
zusa Chrystusa ? Tego tylko chciał
by m się od was dowiedzieć, czyście 
Ducha otrzymali dla uczynków Za
gonu, czy dla posłuchu w wierze. 
Czy tak nierozumni jesteście, że to, 
co rozpoczęliście Duchem, teraz cia
łem kończyć zamierzacie"? Czy na 
próżno tyleście się nacierpieli? Je
śli jednak na próżno? Ten wszak, 
ze, który .daje wam Ducha i pośród 
" ’Ts czyni cuda, czy dokonywa tego 
dla uczynków Zakonu, czy dla po

słuchu wierze?“ (Gal. 3, 1 ns.).

Żaden biograf — nawet tej miary 
co Łukąsz, a już tym bardziej nikt 
ze współczesnych biografów na pod
stawie samego tylko opisu Łukasza 

me potrafiłby stworzyć takiego 
portretu, jaki dają listy, które bez 
zamiąru autora (wyjątek stanowi 
drugi list do Koryntian będący apo-

wieie

trzony rozprawą 
Skwarczyńskiej o 
Pascala.

prof. Stefanii 
życiu i dziele

Następną pozycją był debiut p i
sarski Janiny Kolendo pt. „Szuka
jąc drogi“ (5.350 egz.)' ukazujący 
problem współżycia ludzi o odmien
nych światopoglądach.

*

50.000 egz. nakładu I I I  serii K a 
techizmu niemal w całości 
rozprowadzono na Ziemiach Za
chodnich.

Przekład Z. Milewskiej „LTmpo 
»turę“  Berna,nosa ukazał się pt. 
„Zakłamanie“ w ilości 10.350 egz. 
W tym miejscu chcę wprowadzić 
akcent polemiczny w stosunku do 
recenzji Z. Skierskiego, która się u- 
kazała na łamach „Dziś i Jutro“ . 
Książka została wydana dla szcze
gólnie doniosłego problemu, któ 
ry  stoi przed każdym katolikiem, 
a nie ty lko - przed księdzem, do 
czego chciał go zredukować Z. 
Skierski, niewątpliwie jednostron
nie przedstawiając mysi Bernano 
Set. > .

w ramach podjętej przez nas ak
c ji uświadamiania wagi pokoju we
wnętrznego został wydany zbiór 
artykułów i listów czytelników ,,Sło 
wa Powszechnego“ pt. „Wróg pozo 
sta ł ten sam“ . Broszura dała sze
roki zestaw wypowiedzi wyjaśniają 
cy stosunek katolików do tego za
gadnienia.

«

Gorąco oczekiwany przez licznych 
czytelników, którzy nie posiadali 
poprzednich wydań „Czytelnika“ . 
„Bolesław Chrobry“  Antoniego 
Gołubiewa ukazał się niedawno w 
komplecie napisanych dotychczas 
tomów I/IV  w nakładzie 10.350 egz.

Poprawiony przekład przedwo
jennego wydania (Księgarni Aka
demickiej w Poznaniu) „Pism ka
techety ranych" św. Augustyna
18 300 egz.) będzie pomocą dla 
wielu księży przy opracowywaniu 
kazań, przynosząc jednocześnie 
świeckim czytelnikom możność po 
głębienia swe.j wiedzy re lig ijne j.

Ocenę założeń i perspektyw Fron 
•tu Narodowego dokonaną przez 
licznych przedstawicieli intele
ktualistów i działaczy katolickich 
przyniosła broszura pt. „Głos ka
to lików  w sprawie wyborów“ 
(25.000 egz.).

Uzupełnieniem wydanych rok 
temu poezji Lieberta jest praca 
Z. Lichniaka pt. „Poeta konsekwen 
cji’“ , omawiająca życie i twórczość 
poety.

egz.). Większość nakładów przezua 
czona jest do rozprowadzenia na 
Ziemiach Zachodnich.

Ostatnio ukazały się L isty św. 
Pawła Apostoła (10.000 egZ.). no
wy nakład Pisma Św. Nowego 
Testamentu (25.000 egz.), K a 
techizm (25.000 egz.) oraz wznowić 
nie powieści Jana Dobracsyńskie- 
go p t „K lucz mądrości“  (5.0001

W ostatnim stadium prac znaj
dują się następujące pozycje; po
wieść Zbyszko Bednorza pt. „Dzieci 
i Bagaże“ ukazująca przemiany do 
konujące się na Ziemiach Odzyska
nych w latach 45 — 47. „Opowie 
ści wybrane" Conrada (jąd»o 
ciemności“ „Amy Koster", „Wspól
n ik "  i „Placówka"), dają wsitrzą- 
saiacy obraz życia w kolo 
niach w orbicie działania „praw" 
po lityk i imperialistycznej. „Geo
grafia wyżywienia" Mateusza T. 
Milewskiego jest pracą, która 
odsłania właściwe oblicze nie
omal tuzjanizmu, ukazuje w skali 
światowej problem ludzi głodnych, 
prowadzi do rozumienia koniecz
ności rozwiązywania tych zagad
nień na zasadzie in ternacjonali
zmu. „Narzeczeni“ Manzoniego 
(1785 — 1873), wielkiego klasyka 
włoskiego to powieść  ̂historyczna 
z terenu Lombardii w połowie 
X V II wieku, w której katolicki świa 
topogląd autora wiąże się naibar 
dziej bezpośrednio z postępowymi 
tendencjami społecznyriii', „Studia 
i szkice literackie" Stefanii Skwar
czyńskiej, prof. U. Ł. są obszernym 
wyborem w części publikowanych, 
w części nowych prac z zakresu te ’ 
oni lite ra tu ry  jak i k ry tyk  liferac 
kich. Rozszerzone wznowienie 
„Dziejów Pawła z Tarsu" E. Dą
browskiego uzupełnia tematykę b i.
blijną.

W najbliższym czasie ukaże się 
praca Etienne Gilson‘a pt. „Wstęp 
do nauki św. Augustyna“

Reasumując to schematyczne ze
stawienie wyników pracy można o

kreślić, że obie krańcowe oceny i 
dodatnie i ujemne mogą być słusz
ne w zależności od punktu wyjścia.

Poszczególny czytelnik wysunąć 
może zastrzeżenia: albo „że za 
mało jest powieści", albo „po co w 
ogóle powieści", albo, „k to  czyta po 
ezje" albo, „za mało tekstów k la 
sycznych , albo „po co ta starzy
zna"? itri., itd. Z pytaniam i podo
bnym i i zastrzeżeniami spotykamy 
się często ze strony czytelników, 
którzy mają zainteresowania jed
nokierunkowe. Są jednak i tacy, 
którzy z wielką starannością kom
pletu ją wszystktó nasze książki. 
Stąd też niejednokrotnie nasza syn 
tetyczna ocena potrzeb różnić się 
może od życzeń ¡poszccitgólnych 
odbiorców.

Tacy czytelnicy, którzy mieliby, 
nadzieje w naszych pozycjach 
doszukać się — w jakie jkolw iek for 
m ie — utwierdzenia dla swojej 
konserwatywnej postawy społecz
nej,^ muszą się czuć wyraźnie 
zawiedzeni i zawiedzeni będą. Tacy 
którzy w zakresie re lig ijnym  chcie
liby znaleźć pożywkę dla swego fi- 
dei,stycznego stanowiska, liczyć na 
tego rodzaju „pomoc“ z naszej 
strony nie powinni. N ie znajdą jej. 
Być może stąd płyną niekiedy za 
strzeżenia, że nasz.e książki są za 
trudne, w pozycjach tzw. „dewocyj- 
nych“ — np. modlitewnikach czy 
katechizmie zbyt mało jest uczu
cia, że powieści zamiast przynos:ć 
rozrywkę wymagają studiowania.

Naszym głównym kierunkiem za
interesowania w zakresie „książek 
fioletowych“  oprócz pog łęb ien i 
problematyki b ib lijnej będą za gad 
nien a filozoficzne oraz zbliżenie, 
ja k  już wspomniałam, piśmiennic
twa Ojców Kościoła.. Jednocześnie 
rozbudowana będzie w szeregu po
zycji problematyka bezpośrednio 
współczesna, ze szczególnym uwzgię 
dnieniem Ziem Zachodnich, zgodnie 
z założeniami Frontu Narodowegc.

logią i mający dzięki temu 
świadomie wprowadzonego pierwiast 
ka osobistego) przedstawiają nam 
Pawła takim, jakim był naprawdę: 
pełnym niegasnącego zapału głosicie 
leni Słowa Bożego, wiernym i zdol
nym do największych poświęceń i 
wyrzeczeń sługą Bożym oddanym 
bez reszty jednej wielkiej Sprawie, 
lo  juz nie Łukasz, wierny towarzysz 
podróży i trudów, maluje wielkiego 
Apostola opisując jego czyny i od
twarzając przemówienia; — to sam 
Paweł z Tarsu odsłania nam tajniki 

G£,o J a  , człowiek jak każdy z 
nas> dzi?ki łasce Bożej i własnej 
ofiarnej pracy wyniesiony na najwyż 
szy stopień godności ludzkiej, o' któ- 
rą ■1'tdynie zabiegać warto, to sam 
Paweł, człowiek niewolny od ludzkich 
słabości, z których się mimochodem 
spowiada, i dlatego może tak nam 
bliski i tak zdolny wzbudzić w nps 
— nawet w najbardziej trudnych 
chwilach — nadzieję, na lepsze życie 
z Bożą pomocą. — List, tu jak. gdzie 
indziej, daje portret nie tak może 
precyzyjny w rysunku, z nie tak wy
raźnym tłem jak ten, który wyszedł 
spod pióra biografa, ale o ileż bar
dziej wymowny i bezpośredni!

i r
Tłumacz listów św. Pawła zaczai 

swoją przedmowę, słowami: „Ażeby 
czytać listy św. Pawia, trzeba mieć 
na uwadze, że jest on postacią za
wsze aktualną. „Apostoł Jezusa 
Chrystusa“ — tak siebie samego na
zywa w nagłówku każdego niemal 
listu, Lóg zaś zaszczyca go mianem 
„naczynia wybranego” ... Tytu ły te 
bryją w sobie głęboką treść: skarb 
Bożego wybrania i wkład ludzkiego 
trudu. Ani trochę nie przy blakły'one 

ciągu wieków — wybrany Apostoł 
Jezusa Chrystusa jest bliski równie? 
i dia nas. Jego tęsknota za „wznio
słym poznaniem Jezusa Chrystusa”  
Jest i naszą tęsknotą, bo „Boże we
zwanie w Chrystusie Jezusie”  jest 
i naszym udziałem... Dlatego paro- ' 
krotnie powtórzona zachęta tego 
Apostoła „Naśladowcami moimi bądź 
ci*. P’k i ja — Chrystusa” ... jest 
również dla nas zachętą, i to pełną 
prrfvdy życia.“

„Naśladowcami.moimi bądźcie, jak 
i ja  Chrystusa“ . To wezwanie, 
izucone przed wiekami pierwszym 
chrześcijanom, będzie dla nas naj-' 
lepszą zachętą także do czytania l i 
stów Apostola. Z nich bowiem naj
lepiej poznamy tego, który w poczu
ciu  ̂ swej (wartości stawia siebie za 
wzór tym wszystkim, co z nim ra
zem tęsknią za „wzniosłym pozna
niem Jezusa Chrystusa” .

Juliusz Domański



Wanda PIEŃKOWSKA

RĘCE POPLAMIONE ATRAMENTEM
D z ie ń  był właściwie n ijaki: ani 

ciepło, ani' zimno, bez słońca 
i  boz deszczu, niby przejrzyście, a 
jakby m glisto.. nawet w iatr kręcił 
się po ulicach niezdecydowanie i bez 
celu. W taki dzień czule, malarskie 
oko rozkoszuje się subtelnymi, nie- 
zagłuszanymi już przez kolorystycz
ne orgie umierających liści, barwa
mi późnej jesieni: brunatny płat zie

m i w przyulicznym ogródku, fioleto
wy odcień piszącej na pochmur
nym niebie gałązki, ledwo u- 
chwytne nabrzmienie pączka, dzier
żącego w delikatnych osłonkach bez
cenny skarb przyszłych wiosennych 
upojeń, gama zielonkawych szarzyzn 
na nawilgłym rnurku — oto ciche 
radości wtajemniczonych. Ale w taki 
też dzień ogarnia człowieka głęboki 
smutek i  zniechęcenie. Do wszyst
kiego. Do trudności własnych i  
osiągnięć cudzych, do taksówki, któ
ra jedzie i rozpryskuje błoto, do te
go, Co już się zrobiło i co jeszcze 
zrobić trzeba, a do czego konieczny 
jest wysiłek, do własnej skóry, która 
raptem okazuje się dziwnie nie na 
miarę..

W taki właśnie dzień, apatycznie 
ciapkając przez błotnistą ulicę Mo
kotowa, szłam od tramwaju ku ciąg
nącym się w oddali polom. Po obu 
¿tronach stały okręcone w drucianą 
siatkę ogródków willowe doniki. I do 
piero gdzieś bliżej pól lewa strona 
uaktywniła się czerwonymi cegłami 
wznoszonych bloków, a po prawej 
wystrzelił w chmury duży sześciopię- 
trowiee. To było właśnie tu.

I  gdy tylko otworzyłam drzwi do 
sieni — prosto ze smutnego, n ija 
kiego dnia trafiłam na wielką pau
zę, pomiędzy wesołe kubki pełne go
rącego mleka i Ogarniający Wszyst
ko Wrzask. Z góry, jak dojrzało gru
chy z drzewa, wpadali w sam środek 
mlecznej ciżby coraz nowi mistrzo
wie zjazdów po poręczy. Szkoła. Sło
wo o cierpkim smaku zielonych ja 
błek, słowo niegdyś groźnie wszech
władne, dziś, we wspomnieniu, ciepłe 
i  wzruszające, słowo o kolosalnym 
ładunku emocjonalnym dla każdego 
z nas, słowo dynamiczne i cielęce: 
Szkoła.

Przejście do gabinetu dyrektora 
znaczyły powstające wokół mnie ma
lutkie kółeczka ciszy, wchłaniane za
raz przez Ogarniający Wszystko 
Wrzask. Pełna wewnętrznego uśmie
chu rozczulenia (wrzeszczało się też 
kiedyś, wrzeszczało!) wylądowałam 
Wreszcie w skupionej powadze dyrek
torskiego zacisza. I tu nareszcie mo
głam z należytym szacunkiem i wła
ściwym odczuciem hojnie przez pły
nące lata odmierzonego dystansu, 
przystąpić do sprawy o tak wielkim 
ciężarze gatunkowym jak szkoła.

Problem szkolnictwa polskiego, fa
talnie zaniedbanego w okresie mię
dzywojennym, a ukrywającego się w 
podziemiu przez mroczny czas oku- 
pneii. dziś dopiero mógł wyrosnąć 
na laką wysokość, jaką mierzy obec
nie troska o człowieka, a szczególnie

o dziecko. Imponujący rozwój spraw 
dotyczących wszystkich szczebli na
uczania, mnogość nowych gmachów 
szkolnych i wysoka jakość ich wypo
sażenia w pomoce naukowe, komplet 
podręczników w teczce każdego spo
tkanego dzieciaka, likwidacja anal
fabetyzmu — oto w skrócie, jednym 
rzutem pióra zakreślone, najjaskraw 
sze zdobycze naszego szkolnictwa w

przeciągu brzemiennych różnorodno
ścią podźwiganych z ruiny dziedzin 
życia kraju — lat zaledwie siedmiu.

— Mimo olbrzymich zniszczeń wo
jennych, dzięki ogromnemu wysiłko
wi Państwa i ofiarnej pracy społe
czeństwa — rodziców, potrafiliśmy 
przezwyciężyć trudności. I  nie bę
dzie przesadą powiedzenie, że dziś 
Polska jest krajem uczącej się mło
dzieży, — Mieczysław Kurzyna, dy
rektor Prywatnej Męskiej Szkoły 
Ogólnokształcącej Stopnia Licealne
go pod wezwaniem św. Augustyna, 
spod zmarszczonych brwi wpatruje 
się w gładką powierzchnię biurka. I  
nie wiem, co tam widzi — spiętrzoną 
niewysłowionymi trudnościami drogę 
do Dziś, czy jasno wytyczoną, a nie 
małych jeszcze ofiar i wyrzeczeń wy 
magającą drogę do wspaniałego Ju
tra szkolnictwa w odbudowującym 
się kraju. i

G RONO pedagogów i wychowaw
ców Szkoły św. Augustyna 

wzięło na swoje barki zadanie ciężkie 
i niezmiernie odpowiedzialne: wycho 
wanie młodego pokolenia świado
mych katolików i świadomych bu-, 
downiczych lepszej przyszłości ^szor
stkich narodów, ludzi świadomych

głębokich przemian, jakie zachodzą 
dziś na całym świecie i umiejących 
wobec tych przemian zająć zdecydo
wane stanowisko człowieka postępo
wego, a wierzącego.

— A oto — rzekł dyrektor wsta
jąc — nasza Złota Tablica. Pusta 
jeszcze, bo dopiero co zmontowana, 
ale w najbliższych dniach znajdą się 
na niej fotografie i nazwiska ucz
niów — przodowników, wykazują
cych się najlepszym: wynikami w na
uce, a zarazem najbardziej uspołecz
nionych. Mogę pani zdradzić już dz:ś, 
że ' między innymi odnajdziemy na

niej zapewne nazwisko Siekluckiego 
z klasy X-tej, najlepszego ucznia 
Szkoły i przewodniczącego Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w jednej osobie i Nawrota z IX  b, 
który doskonało prowadzi samorząd 
klasowy...

Na korytarzach panuje cisza. Zza 
szeregu przedstawiających się rzym
skimi cyframi drzwi dolatują stłu
mione glosy: miękki baryton profe
sora równo prowadzi spokojną me
lodię wykładu, obok kanciasty, łama
ny mutacją false.to-bas ucznia w ner 
wowych synkopach wydaje zadaną 
lekcję, gdzieś z daleka dolatuje chóral 
ny wybuch żywiołowego, szczerego 
śmiechu. Odwieczna, niby stara i za-' 
wsze taka sama, a co roku nowa i 
niepowtarzalna symfonia szkoły.

— Szczególną troską wychowaw
ców jest włączenie młodzieży w spra 
wy aktualnr-polityczne kraju i ca
łego ńwiata. Toteż oprócz cotygo
dniowych, poświęconych tym spra
wom lekcji wychowawczych w każ
dej klasie, mamy regularnie raz na 
tydzień, ogólno-szkolne masówki, z 
okazji wydarzeń specjalnie ważnych, 
jak  na przykład powołanie do życia 
Ogólnopolskiego Komitetu Wyborcze
go Frontu Narodowego, wyborów itp., 
urządzamy zebrania nadprogramowe. 
A  tu trafim y chyba na lekcję pol
skiego... —- to mówiąc, dyrektor ot
worzył drzwi jednej z klas.

Po chwilowym zamieszaniu, jakie 
wywołało ukazanie się naszych po
staci, lekcja potoczyła się dalej. 
Ciemne i jasne, kopiaste i przyliza- 
ne, z przedziałkiem i na jeża czupry
ny pochyliły się pilnie nad zeszyta
mi. Zaskrzypiały słowami pióra. Zaj
rzałam przez czyjeś ramię — popla
miona atramentem ręka pisała:

„... Na trzecim zjeździe ZZNP Pre
zydent B. Bierut powiedział: Chce
my wychować nowe pokolenie- świa
tłych, wszechstronnie -rozwiniętych 
i aktywnych społecznie obywateli 
nowej Polski, którzy łączyć będą w 
sobie gorącą miłość ojczystego kra
ju  i pragnienie pomnażania jego zdo
byczy twórczych, z głębokim poczu
ciem więzi międzynarodowej i bra
terstwa z twórczymi wysiłkami na
rodów socjalistycznych z wszystkimi 
siłami w świecie, walczącymi o po
stęp i pokój...“

— Tak, te sformułowania jasno 
ustawiają pracę szkolną — powie
dział dyrektor, gdy echo naszych kro 
ków powierzyliśmy znów przestron

nym korytarzom. — Ale nie wystar
czy, jeśli świadomość lin ii ideowo- 
polityczne-j będzie miała tylko Rada 
Pedagogiczna. Tu musi współdziałać 
każdy ojciec i każda matka, tak, aby 
wychowanie domowe było dalszym 
ciągiem wychowania szkolnego. I tu 
chciałbym parę słów uznania dia 
Komitetu Rodzicielskiego...

Więc właśnie te wesołe kubki peł
ne na wielkiej pauzie gorącego mle
ka — to pierwszy konkretny dowód 
działalności rodziców na terenie szko 
ły. Poza tym, obok zorganizowania 
wyjazdu młodzieży na kolonie, wy

łonili oni spośród siebie Komisję 
Naukowo-Wychowawczą, której za
daniem jest opieka nad młodzieżą 
równic-ż w czasie poza szkolnym. Je
śli ktoś ma złe stopnie — Komisja 
sprawdza jego warunki domowe, 
wpływa na ich polepszenie, zapewnia 
uczniowi pomoc w odrabianiu lekcji.

— Oczywiście, we wszystkich tych 
sprawach Komitet Rodzicielski ści
śle współpracuje z Centralnym Sa
morządem Szkolnym, którego opie
kunem z ramienia wychowawców jest 
— Zygmunt Lichniak...

Tu muszę przytoczyć zdanie stro
ny dotkliwie, że tak powiem, zainte
resowanej, czyli samych uczniów, 
dość krótko, choć z se-rdeczną troską 
przez swego opiekuna wodzonych 
(wybaczcie, że źródło tej informacji 
zataję!):

— Co tu gadać, facet jest moro
wy, choć często drętwe gadki trzy
ma...

Po dłuższych studiach dokopałam 
się sensu trzech ostatnich słów: to 
znaczy, że Czcigodny Opiekun mie
wa częste wykłady na tak niepopu
larne tematy, jak spokojne i uważne 
słuchanie lekcji, punktualne przycho 
dzenie do Szkoły, g’odne prowadzenie 
s-ię poza murami uczelni itp.

TT RĄŻAC tak na pauzach pomię- 
•«-*■ dzy uczniami, łowiłam chci

wym uchem ich pogwarki i zastano
w ił mnie często powtarzany skrót: 
SKS.

— O, to nader popularna u nas in
stytucja — potwierdził z uśmiechem 
jeden z nauczycieli inż. J. Przewło
cki — po prostu: Szkolny Klub Spor 
towy. Trzeba przyznać, że pod kie
runkiem prof. Kołacza działa bardzo 
sprawnie. Chłopcy zrobili na przy
kład — i to zupełnie fachowo, bez 
jakiegoś partaczenia — dwa boiska 
do siatkówki, dwa do koszykówki, 
skocznię... Mają też porządne osiąg
nięcia w konkurencjach międzyszkol
nych i chętnie biorą masowy udział 
w Marszach Jesiennych.

W przestronnych, jasnych klasach 
porządkowi wpuszczają przez szero
ko otwarte okna nijaki dzień jesien
ny. Poplamione atramentem ręce 
szybko wprowadzają ład przed na
stępną lekcją: ściereczka, kreda, po
trzebne pomoce naukowe.

Za jednymi, zamkniętymi na klucz 
drzwiami, znalazłam istne muzeum 
minerałów.

— To zasługa opiekunki Kółka 
Krajoznawczego, prof. Góreckiej, 
która włączyła tu własne zbiory i 
stale dba o powiększanie ilości eks
ponatów. Drugim, tak zasłużonym, 
pedagogiem jest prof. Jezierska, któ
re j staraniom zawdzięczamy zorga
nizowanie pracowni chemicznej i bio
logicznej. Całe zresztą grono peda
gogiczne naszej Szkoły wyróżnia się 
wielką ofiarnością i umiłowaniem 
swojej pracy. Każdy profesor poświę 
c ił uczniom jedną dodatkową godzi- 
nę tygodniowo, podczas której po
maga im, indywidualnie w przezwy
ciężaniu trudności i wyjaśnia wszel
kie wątpliwości. I  sądzę — dyr. Ku
rzyna przygważdża mnie do krzesła 
groźnym wzrokiem — 'sądzę, że na 
listach, jakie właśnie wprowadzamy 
w każdej klasie, po upływie każde
go okresu, listach wywieszanych w 
widocznym miejscu i na których bę
dzie wymienionych dziesięciu najlep
szych i dziesięciu najgorszych ucz
niów, sądzę, że tych najgorszych w 
ogóle nie będzie!

Chłopcy ze Szkoły pod wezwaniem 
św. Augustyna odznaczają się dużą 
aktywnością i inicjatywą. W zeszłym 
roku wystawili na przykład fragmen
ty  „Rewizora”  w języku rosyjskim. 
W roku bieżącym zorganizowali we 
wrześniu loterię i zabawę na rzecz 
Odbudowy Warszawy, zebrawszy na 
tej imprezie 600 zł.

— Oj, że nie brak im aktywności, 
to święta prawda — wzdycha żar

tobliwie mama z Komitetu Rodzi
cielskiego, p. Krystyna Brzostek — 
a Szczególnie chętni są do mleka..,

— Rzeczywiście, potrafią wypić ł 
po półtora litra  naraz — wtóruje z 
zachwytem druga mama — p. Leoka
dia Zdziarska-Jaworek.

— A niechże im tam idzie na zdro 
wie, urwisom jednym — dolatuję od 
kuchni dobrotliwy, starczy glos. Ma
ria Rotę jest tu woźną od początku 
istnienia Szkoły. Pomarszczona 
twarz rozjaśnia się, gdy mówimy ó 
„tych urwisach“ . P. Maria icprócz swp 
ich obowiązków woźnej, pomaga te
raz matkom w akcji dożywiania. Jej 
zapobiegliwe, gospodarskie kroki 
płoszą senną po nocy ciszę nieraz 
już o piątej rano: zatroszczyć się o 
197 uczniów, to nie żarty...

Skomplikowany mechanizm Szko
ły  idzie równym, sprawnym rytmem. 
Każde, najmniejsze jego kółeczko, od 
bulgoczącego ciepłem kotła z mle
kiem, poprzez pilny stukot kance
laryjnej maszyny, terkot telefonu na 
dyrektorskim biurku, skrzyp pióra 
prowadzonego poplamioną atramen
tem ręką, aż do potężnego dźwięku 
mądrych słów zapadającego w dusze 
wykładu — działa z nieomylną do
kładnością, wytyczając dniom szkol
nym wartki, pełnowartościowy bieg.

Jacka Fedorowicza z klasy X I-e j
spotkałam będąc już na wylocie. Zza 
okularów spojrzały poważne, ciemne 
oczy:

„Z io ła  tablica“

— Poziom naszej klasy jest bar
dzo wyrównany, a w ogóle mamy na 
czternastu uczniów tylko jeden sto
pień niedostateczny. Ja? No, jestem 
drugi w klasie — dodaje powściągli
wie, w odpowiedzi na niedyskretne 
pytanie. — Nie, nie wszyscy jeszcze 
są zdecydowani, jaki wybrać zawód... 
ale już od początku roku w klasie 
prowadzone są specjalne pogadanki 
omawiające poszczególne zawody, 
więc w końcu każdy coś sobie wy
bierze... Ja? Do Szkoły Dziennikar
skiej. A z tych trzynastu, którzy W 
zeszłym roku zdali u nas matury — 
połowa poszła na wyższe uczelnię..:

Rozmawiamy chwilę o Szkole, pro
fesorach, nauce i  przyszłości. Nagle 
Jacek marszczy czoło i mówi:

— A wie pani, że dopiero teraz, 
w tej jedenastej klasie, człowiek zda
je sobie sprawę z tego, ile mu ta 
właśnie szkoła dała. Dawniej, to się 
chodziło, no bo posyłali, a dziś ro
zumiemy już, że i na nas, świado
mych katolików, czeka budowa współ 
nego dla wszystkich narodów lepsze
go jutra....

Szary, jesienny dzień nie wydał mi 
się już teraz nijaki. Po wyjściu ze 
Szkoły szczególnie mocno odczułam, 
że każdy z dni naszego czasu na
brzmiały jest po brzegi wiclkiemi 
sprawami, twardą, zwycięską walką, 
twórczym rozmachem rąk, wspólni* 
wznoszących potężną Ojczyznę, 1 ż.ę 
tamte, poplamione dziś atrament/ n>, 
psotne chłopczyńskie ręce 
przejmą kiedyś z naszych *>h-*C’ o 
nych dłoni wielkie zbożne dFcło — 
tworzenia nowego Jutra dla wnyąi- 
kich ludzi dobrej woli.

W pracowni przy mikroskopie

W sali gimnastycznej
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Stefan LICHAŃSKI

CHMURNY PEJZAŻ
r  I  wiem, że chyląc głowę trudną 

nad liter bruzdą -— widzisz jeszcze 
moj obraz: idę przez powietrze, 
a za mną miasto moje idzie.

T AKŻE trafnie są te słowa poety! To właśnie naj- 
»J mocniej rysuje się przez jego utwory: obraz ży

wego człowieka. Czym bowiem jest ta poezja jako 
literatura ? Echem i zapowiedzią. Echem o"kresu już 
zamkniętego, okrćsu katastroficznej mitologii inteli
genckiej ^ niespełnioną zapowiedzią własnej pieśni 
poety.

Ale nie o tym chcę dzisiaj mówić. Łatwo byłoby 
pokazać, że tu oto mamy do czynienia z czyimś wpły
wem, tam z jakimiś całkiem wyraźnymi zapożyczenia
mi, że ten lub ów utwór to tylko bezładnie rozrzuco
ne złomy poetyckiej rudy. Pamiętajmy jednak, że Gaj
c y 1) poległ mając 23 lata. A w jakich warunkach 
Zaczynał się jego poetycki rozwój ?

Kochałem tak jak ty zapewne, 
ale mi serca dano skąpo 
na miłość moją niepotrzebną, 
bowiem stawały nad epoką, 
której imiona dajesz teraz, 
olbrzymia śmierć i przerażenie.

„Śmierć i przerażenie” ... Oto były dwie potęgi, które 
rzuciły cień na młodość poety, Śmierć j przerażenie, 
lo  nie była tylko sprawa samego faktu klęski wrześ
niowej i okupacji. To było przerażenie wobec naoczne
go stwierdzenia kruchości struktur kulturowych oraz 
norm egzystencji uważanych za naturalne, za posia
dające niewątpliwą, najzupełniej oczywistą ważność. 
To było przerażenie wobec nagłego stanięcia oko w oko 
z bestialstwem ludzkim tak potwornym i tak — zda
wało by się — na tle naszej epoki anachronicznym, 
że wywołującym wrażenie regresu do czasów Dżingis- 
chana lub może nawet wędrówki ludów.

Gdybyż to jeszcze stało się wobec jakiegoś puszczań
skiego lub stepowego prymitywu, wobec jakichś Wanda
lów, Gotów, Hunnów czy Tatarów! Hitlerowcy nie by
l i  jednak nieucywiłizowanymi jeszcże barbarzyńcami; 
byii renegatami chrześcijaństwa, renegatami europeiz- 
mu. Ich dzikość i okrucieństwo wyrastały z kultury 
zdegenerowanej, z kultury, która doszła do tego mo
mentu ewolucji wstecznej, że przeobraziła się wę włas
ne przeciwieństwo: w wojującą antykulturę,

1 W 'tym właśnie leżała największa groza hitleryz
mu: zdawał się oh być realnym potwierdzeniem pro
roctw wieszczących ostateczny upadek Zachodu, Była 
to ciężka próba wiary w człowieka, wiary w sens hi
storii, w wartość humanistycznych impulsów kulturo
twórczych. Nie łatwo było przebyć tę próbę młodym 
chłopcom wychowanym w inteligenckim kulcie boży
szcza kultury pojmowanej jako najwyższa i  ostateczna 
wartość humanistyczna. Mitologizacje, metąfizykowa- 
nia, ucieczka w artyzm? Tak, to wszystko można 
Zarzucać „szkole warszawskiej” , Można również tw ier
dzić, że je j walka z okupantem była przede wszystkim 
odruchem emocjonalnym i — do pewnego stopnia —- 
„ucieczką w czyn”  przed obowiązkiem dokładnego i jak 
najbardziej trzeźwego przemyślenia sytuacji. Słusz
ność — większa czy mniejsza — tych zarzutów nie 
zmieni jednak faktu, że wszyscy ci młodzii inteligenci 
przyjęli jako obowiązującą dla nich postawę czynnego 
oporu wobec okupanta, że nie wybrali ani kapitulacjo- 
nizmu ani podszytej sobkostwem rezygnacji.

i Poezja stała się dla nich środkiem moralnego auto- 
Sopingu oraz gwarancją pełnienia przez nich funkcji 
obrońców zagrożonej tradycji kulturalnej. Dlatego też 
poezja ta nie rozwinęła nowych środków wyrazu kon
tynuując tradycje kierunków dwudziestolecia a zwła
szcza najbardziej zaawansowanych w katastrofizm i  
metafizykowanie wileńskich Żagarystów. Nie stworzy
ła też ona stylu, który mógłby być podjęty i  kontynu
owany przez najmłodszą literaturę polską, ale zacho
wała doniosłą wartość jako cenny dokument ludzki 
czasów okupacji.

Zabierz mi snów kwiecistość 
i w węgiel zamień mą pracę, 
jeśli jak gwiazda kosmiczny 
wiekiem niewdzięcznym pogardzę.

Tak oto formułuje się u Gajcego wola wierności wo
bec swego czasu, poczucie obowiązku, które każe mu 
nie ufać pokusom artyzmu. Sztuka kryje w sobie nie
bezpieczeństwo odwrotu w kontemplację czystego pięk
na, niebezpieczeństwo dehumanizacji postawy poety 
wohec rzeczywistości:

Dzień rozbrój z woni siana. Sandały zielone 
niech zostawi przed progiem, na którym go

czekasz —
odejmij pustkę oczom, gdy w smutku zatoną 
i  nie daj mówić wiatrom o liliowych

zmierzchach.
Bo kłamią.

') Tadeusz G a lc y : U tw o ry  zebrane. Inst. W yd. ,,P a x ‘' W a r 
szawa 1952, Str. 242.

UPARTEJ MŁODOŚCI
Nie czas na poezję afirmującą pozaludzkie piękno 

świata. „Śpiewne słowa trzeba zamieniać, by godziły 
jak oszczep” . Chodzi o słowo, które zważy i osądzi 
rzeczy ludzkie, nada kierunek myślom i czynom. Te-go 
słowa, wolnego od sugestii inteligenckich mitologii, nie 
udaje się znaleźć poecie. Pozostaje on na pozycjach 
ideologicznej defensywy, ale rolę łącznika pomiędzy 
przeszłością a niewiadomą przyszłością przyjmuje świa
domie z pełnym poczuciem jej tragizmu:

Lekka kość
jak dziewann żółtych wonny włos 
uśmiechem pozna mnie męczeńskim.
I szepnie — śpiewaj, szepnie — idź.
Nie tobie lekkim słowem kochać 
lecz stać nad czasem tym jak krzyż 
1 znaku czekać znów w obłokach.
Bo jestem tutaj płodnym pyłem
by miłość rosła, kiedy runą, 
i  trwoga wielka, gdy zabijać 
będą wpatrzeni w zbrojne jutro.

Poeta podejmuje swój los jako zadanie. Trzeba wy
dobyć wszelkie dobro z czasów, nad którymi panuje 
zło. Trzeba oprzeć się pokusom rozpaczy i nienawiści, 
stoczyć z nimi walkę o godność i prawość człowieka.

Kochaj pocisk z niedobrego kruszcu 
gdy nad włosem ci leci prosty; 
nie jednego on przecież nauczył 
miłości.
1 człowieka, w którego godzisz 
mrużąc oko pod blask broni siny, 
on nauczył boleśnie twą miodość 
ojczyzny.

«Test w te j poezji konsekwentnie realizowana posta
wa moralnego maksymalizmu. „Chmurny pejzaż upar
tej młodości”  trwający wbrew czasom czerpie swoje 
soki żywotne nie ze stoickiego „sustine et abstine“  ale 
z prawideł dynamicznej zdobywczej moralności chrześ
cijańskiej. Bo dno poezji Gajcego jest chrześcijańskie. 
Nie ma w jego wierszach sentymentalnej dewocji i bra
nia imienia Bożego nadaremno. Utworów o tematyce 
religijnej jest zaledwie parę, ale dźwięczy w nich ton 
rzadko spotykanej powagi i głębi uczucia:

Jeśli przystanę — Ty Zostań, 
jeśli zawołam — Ty krzycz, 
będziemy razem jak kościół 
w górę się piąć...

Jeśli mój kres Ci znajomy 
wytrwaj do kresu i sądź 
wodę wraz ze mną i płomień 
oraz szerokość stron 
świata.

To nie zdawkowe „pobożne westchnienie” , ani skar
ga przerażonej bezradności. Jest w tych słowach krzyk 
gwałtowników, którzy zdobywają Królestwo Niebieskie, 
jest owo natarczywe pukanie do furty, które nie mo
że pozostać bez odpowiedzi. Linia rozwojowa poezji 
Gajcego biegła w kierunku chrześcijańskiej wizji świa
ta i człowieka oddalając się coraz bardziej od inteligen
ckiej mitologii „końca Zachodu” .

Śmierć zamknęła dzieło poety, zanim zdołało ono 
wyjść z fazy prób i poszukiwań, osiągnąć pełnię włas
nego wyrazu. Ale śmierć nie pokonała obrońcy „chmur
nego pejzażu upartej młodości” . Jeden a ostatnich 
wierszy tomu, stanowiących jakby poetycki testament 
Gajcego, wiersz noszący znamienny ty tu ł „Przed odej
ściem” , zamyka taka oto strofa:

•
Nogą ognistość przejdę 
jak ptak przez obłok przechodzi, 
aby pod brzozą zwęgloną 
mrówkę pochować nieżywą —
I  dłonie rzucę do wody, 
aby nie mogły zapłonąć, 
gdy przyjdzie spocząć pod krzyżem.

Tak zamykał poeta ostateczny bilans swego żyda: 
właśnie słowami o życiu a nie o śmierci, słowami
0 przywróceniu młodości i  miłości

snom niewinnego człowieka, 
nad którym wół i  osiołek 
i  anioł smutny się zwiesza.

1 w tym było jego trudne ale piękne zwycięstwo, zwy
cięstwo człowieka nad demonami grozy, rozpaczy i  nie
nawiści.

*

Odchodząc od nas na zawsze w tragiczny sierpniowy, 
dzień 1944 roku zabrał ze sobą własną żołnierską 
śmierć jako ostatni trofej zdobyty na epoce olbrzy
m iej śmierci i  przerażenia.

Stefan Lichański

PRZEGLĄD PRASY

„Tam ci“ i „W iosna nad Mofraiuą“

PR ZYW YKLIŚM Y z pełną głusz 
nością mniemać, że przynależ
ność do zbiorowości narodowej 

rozciąga się ponad podziałami zapa
trywań i  stanowisk. Opierając się 
na tym przekonaniu nie odmawiamy 
prawa do polskości wielu ludziom glu 
pim i  złym — ubolewamy tylko nad 
nim i i  pragniemy jak  najskuteczniej 
eliminować ich od wpływu i  nawet 
pośredniego oddziaływania społecz
nego.

Istnieje jednak głupota i  zła wola 
w takich rozmiarach, że nie podobna 
być wobec nie j pobłażliwym. Pewni 
ludzie choć urodzili grę Polakami i 
choć chętnie chlubią się tym mianem 
stoją poza nawiasem narodowej 
więzi. Do ta,kich refleksji pobudziła 
mnie przeczytana przed chwilą re
cenzja z książki \V. Wnuka p.t,. 
„Wiosna nad Moltawą“  zamieszczo
na vj wychodzącym we F rancji emi
gracyjnym Słowie Polskim (N r. 16) 
z 10 list. br.). recenzja podpisana 
pseudonimem „T A M T E N ".

„ Tamten“  nie jest prawdopodobnie 
ani głupszy od przeciętnego działa
cza: czy dziennikarza, emigracyjnego 
ani też nie jest bardziej cyniczny. 
Ot. po prostu jeden z tych licznych 
emigrantów, którzy na skutek nie
ubłaganej konsekwencji. rozwoju 
historycznych procesów stają się co 
raz bardziej jawnym i wrogami Pol- 

. ski i  je j sprawy.
Recenzja ta jest, znamienna i  cha

rakterystyczna, niech więc wolno bę 
dzie zająć się nią na tym miejscu 
poświęconym w zasadzie przeglądowi 
istotnych spraw omawianych w pra
sie polskiej, nie zaś drukowanej po 
polsku czy podającej sie za polską. 
Abstrahując jednak od głupstw, jakie 
wypisuje „Tam ten" i  od żałosnego 
poziomu ..Słowa Polskiego" dowodzą 
cego ostatecznej degeneracji, oórad- 
kćw emigracyjnych, istnieje także 
doniosły problem naszego stosunku 
do emigracji.

Co uderza, w omawianej receuzn. 
to zupełny brak zrozumienia d l i  
wszystkich elementarnych proble
mów. którum i żyie naród polski,. 
Książka Wnuka, jak wiadomo w 
serii reportaży ukazuje czytelnikowi 
wielkie dzieło od,budowy Gdańska, i  
Żuław. „Tamten" zresztą nie szczędzi 
pochwal książce i  udaie. że, cieszy się 
z opisywanych osiągnięć, dodaje jed
nak, że te dokonania zostały zrobio
ne iobrew in tencji rządu ludowego. 

Pisze on:
Dwa te, imponujące dzieła (t.j. 
odbudowa Gdańska i Żuław —- u- 
waga moja) uwieńczone już ogrom 
nymi wynikami (świadczą o tym 
zarowno umieszczone w książce in
formacje iak i fotografie) rie  są 
ctaiełam komunistycznego reżimu, 
sa dziełem Polski, polskiego naro
du. dziełem dokonanym pomimo, 
że rządzi w Polsce komunizm.
Słówko „pomimo" wydrukowano 

kursywą i  nim, próbuje umotywować 
autor cala, swoja, absurdalna, podsta
wę polityczną, które j zadnią kłam 

■fakty odbudowo j  rozwoju gospodar
czego Polski. Dalej pisze „Tamten". 
..Architekci polscy już i tak osiągnęli 
ijmponuiace zwycięstwo, ipśli zdołn1; 
wywalczyć plany odbudowy j środki 
na nią“ .

Pisząc tak sugeruje wiec on zno
wu, że rząd Polski Taidowei robił 
wszystko, aby tylko Gdańsk pozostał 
ja k  uaidhrżei w gruzach.

Takie przedstawienie sprawy nie 
wymaga komentarzy.

Napróżnn jednak chcielibyśmy do
szukiwać się logik’ w em iar*eui"e i 
ocenie naszej rzeczywistości. Z~i*nU 
my sie raczej innym i ciekawostkami 
zawartym i iv wynurzeniach „Tam 
te a o".

Recenzent dostrzegł wydrukowane

na. początku książki nazwisko %cdaktp 
ra, i  to oburza go do najwyższych 
granic. „Dawniej — powiada — 
książki nie miewały redaktorów, 
miały tylko autorów“ . W insty tuc ji 
redaktora widzi ograniczenie wolności 
sio wa.
' Nikomu iv Polsce nie trzeba tłuma

czyć, że właśnie przejawem szacunku 
wobec słowa pisanego, przejawem 
troski o sumienne opracowanie w  
najdrobniejszych szczegółach: tekstu, 
przeznaczanego do druku jest. odpo
wiedzialna praca red-aktorów książek.

„Dawniej książki nie miewały re
daktorów“ — O właśnie! To też da w 
niej książki ro iły  się od błędów, nie
ścisłości. zaniedbań i  niechlujstwa  
wydawców. Dawniej produkcja ksią. 
żek pozostawała, w rękach ludzi robią 
cych na tym interesy, dlatego też da
wniej szczupły rynek księgarski za
sypany był bezwartościowym „towa
rem " sensacyjnym lub pornograficz
nym.

„Tam,temu" me podoba się także, 
że przy odbudowie starych dzielnio 
Gdańska wzniesione zostały ra  nowo 
tylko zabytkowe kamienice frontowe 
a, zrezygnowano z odbudowy oficyn, 
na ich mie jscu pozostawiając - wolną 
przestrzeń przeznaczoną na- zieleńce 
i  kw ietniki. Za,ślepiami nienawiścią 
do wszystkiego cokolwiek, robi sw, w 
Polsce, „ Tamten“  chciałby aby dziś; 
w połowie 20-go wieku Odbudowywać 
pozbawione historycznej i  artystycz
nej wartości, oficyny nragajg.ee ele
mentarnym. zasadom hiaienu. w któ
rych ludzie spędzali życie nie widząc 
słońca i  zieleni.

Zresztą mniejsza o te wszystkie 
głupstwa, które wypisują „tam ci“  
dziennikarze. Jeśli pozwoliłem sobie 
zająć nim i pszez chwilę uwagę czytel
nika to bynajmniej nie dlatego żebym, 
sądził, że wymagają one polemiki. Są
dzę natomiast ( i  tu  powracam do myc 
śli wyrażonych na wstępie), że wszy
scy Polacy powinni zdawać sobie sprą 
wę z prawdziwego oblicza działają
cych i  zabierających głos na emi
g rac ji wykolejeńców. Rozkład morał, 
ny i  intelektualny środowisk emigra
cyjnych jest zbyt dobrze znany, oby 
warto się było nad nim rozwodzić. Ile 
kroć jednak spotykamy się z emigra
cyjną prasą, uderza jaskrawo je j ob
cość, brak wspólnego języka w zagad
nieniach najbardziej elementarnych 
i  oczywistych. I  nasuwa się nieodpar
cie refleksja  — tak nie może piśać 
Polak. Rzeczywiście ci ludzie prze
sta li , być Polakami. Bo przecież o 
przynależności do narodu nie św iad-1 
czy pochodzenie ani fak t posługiwa
nia się tym samym językiem. N ie
zbędnym wymogiem te j przynależno
ści jest jakaś świadomość wspólnoty 
i  solidarności.

N ic 2<jś nie zdoła zmienić faktu, 
że odbuciowa Gdańska i  aktywizacja 
gospodarcza Żuław, tak ja k  wszystkie 
inne dzieła odbudowy zostały dokona
ne pomimo i przeciwko emigracji. 
Nic nie zdoła, zmienić faktu, że naj. 
różniejsi „tam ci" zrobili wszystko, że
by przeszkodzić odbudowie, zniechę
cić ludzi do pracy, poróżnić , naród 
polski, osłabić jego jedność i siłę. a 
nawet pchnąć go na drogę bratobój
czych walk.

Odbudowa Gdańska i  aktywizacja  
Żuław jest, straszną i ostateczną po
rażką „tam tych". jest wytraceniem  
im argumentów, przekreśleniem ich 
ra c ji egzystencji. Każde- nasze notce 
osiągnięcie gospodarcze ukazuje rów- 
wcześnie iak nienawiść prowadzi e- 
migrację na drogę zdrady sprawy 
polskiej a takie sprawy ludzkiej. Bo 
jedyna ich nadzieją jest zagłada mi. 
lianów ludzi. a ieduną szansa, ziszcze
nie się tych nadziei ićst służbo dbnnń 
i  wrogim Polsce silom. (aha.)
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Drukowany niżej a dokąd niepublikowany essay Włodzimierza 
Pietrzaka zawdzięczamy uprzejmości J a r o s ł a w a  I w a s z k i e  
w i e ż a ,  który zechciał przysłać Zygmuntowi Lichniakowi ocalały f  rag 
l.ient rękopisu, oraz całość sporządzonego niegdyś własną ręką ma
szynopisu.

Publikując a rtyku ł Pietrzaka trzymamy się zasady absolutnej 
wierności wobec tekstu te j pracy pisanej w epoce wszechwładztwa k ry 
tyk i mieszczańskiej. Nie usuwan y również akcentów polemicznych, 
które straciły dziś na aktualności, ani nawet nie 'prostujemy o czy w i- 
sie j omylrci Autora, gdy mowa o „T R ZY S 7 U wierszcsch o sadzeniu
Prochu".____________________ Redakcja

Włodzimierz PIETRZAK

O niezrozumiałości
T AK właściwie nudno, jak  nle- 

** celowo jest mówić o piękności 
komuś, kto interesuje się tylko po
żytkiem, kto zajęty jest śledzeniem 
własnych interesów — lub choćby 
nawet — wyłącznie własnymi my
ślami, sobą. Egoizm psychiczny, 
który lub i siebie uprawniać swą 
odrębnością, samotnością, powoła
niem. Nie powinno 'być ludzi sa
motnych, samotność jest fałszy
wym rodzajem szlachetności i 
świadczy albo o egoizmie, albo o 
jakie jś klęsce. Bo rany najlepiej 
goją się w ciemnym, nieludzkim 
leśnym ostępie, dokąd nie docho
dzi nawet glos ptaków, a tylko za
pach iglasty. t

Jednak istnieje piękno. Jest 
ta k i urywek, nie pamiętam dobrze 
czyj, n?oże Fernand Divoire‘a, że są 
godziny, kiedy nawet handlarz by
dła odczuwa piękno. Kiedy po za
łatw ieniu interesów, wracając, sie
dzi w oknie wagonu restauracyj
nego i kończąc jedzenie, patrzy- w 
zachód słońca. Może potrzeba, p i
sząc, być jeszcze bardziej szcze
rym : w życiu jest dosyć miejsca 
na kłamstwo socjalne, pisząc, nie 
trzeba już okrywać prawdy ani 
kłamać. Nie, samotność nie jest 
najlepszą form ą medycyny. Lepiej 
leczy czyjaś piękna obecność, i to 
nie owe piękno, które bierze się z 
naszego złudzenia, omamu, nie z 
naszego nadania: ale które jest- is
totnie, w rzeczywistości, w czyjejś 
duszy. W chęci, aby być na wyso
kości zadania, aby sprostać obo
wiązkom tak ja k  się je  rozumie. 
Nie, właściwie nie obowiązek, ży
czliwość d!a świata nie może się 
brać z poczucia obowiązku, musi 
być zupełnie spontaniczna. Chodzi 
właśnie o to, co się po prostu na
zywa dobrocią, wyrozumiałością 
dla ludzi, możliwością widzenia 
ich w  chwilach ty lko najlepszego 
wysiłku. Nie wtedy, gdy przypomi
nają złą godzinę nocy czy cień zło-

Wspomnienie
0 J. A. GÓRSKIM

(Dokończenie ze sir. U.)

bolało, wieloma rzeczami bolał in 
nych. Bezkompromisowość poglądów 
nie zawsze była tylko bezwzględnoś
cią w dochodzeniu do prawdy. W 
chwilach słabości, czy depresji była 
po prostu bezwzględnością. Te przy
kre sprawy siedziały w nim zapazu- 
rzone głęboko i boleśnie. Męczyły 
innych. Ale przede wszystkim mę* 
czyły jego samego. Walczył z nimi. 
Przełamywał się. Widzieliśmy jego 
pasowania. Nie zawsze wychodził z 
nich zwycięsko. Był tylko człowie
kiem, ale był człowiekiem walczą
cym o swój komparatyw.

1 ważne jest, żeby to pamiętać. 
Żeby pamiętać człowieka takim, ja 
kim był w stawaniu się innym czło
wiekiem. Takim go zapamiętamy. I 
w tym tkwi także, w tym także tkwić 
może część jego radości, która pole
ga na przetłumaczeniu własnym ży
ciem sztywnych słów łacińskich ,.non 
omnis mor ar“  na słowa proste ciep
łe i bliskie sercu: nie cały umrę,
me ze wszystkim or1eidę. jakoś zo-
stanę wśród was, wśród świata, iktó-
ry  na miarę s w rh  «ił  starałem si?
czynić lepszym, B o p bliższym.

Praw ctais t vrli ?V)W odpowiada to,
ar z".ob•ił, to, jak żył Jerzy Andrzej
Górski.

Prawdv me zatarła ie-
ar) ś-uie r \  TTwvdatrî1ta i? t.^k. j-’ k
zawsze prawdę uwydatnia skryta 
za nią tajemnico.

Zygmunt Lichniak

czyńcy, padaj ący na drogę zza pnia 
wierzby.

Poezja jest po to, aby rozproszyć 
samotność. Wychodzi na świat nie 
wołana jak  księżycowe światło. I  
me narzuca się nikomu nigdy s il
niej niż blask księżyca nocą w o- 
knie. Jeśli je j ktoś nie odczuwa, 
nie potrzebuje, nie może być wy
tłumaczona, oddana. Jest albo nie 
jest.

Prawda, że sztuka jest wartością 
społeczną, nie powinna jednak 
prowadzić do przesądu szamań
skiego, że celem poety jest two
rzenie i  dostarczanie wzruszeń. Je
żeli już w poezji mówić o celach, 
to leżą one w innym zakresie; w 
konieczności poradzenia sobie, w 
konieczności własnego ratunku. Z 
innej strony, fakt, iż sztuka jest 
wartością społeczną,, prowadzi do 
k ilku  nieporozumień, które wypa
da oświetlić i rozciąć. Rozciąć — to 
jest ostre stewo, wszystko powinno 
mieć jakąś ostateczność. Ostrze no 
ża, tak lub nie, wszystko i nic.

Nieraz się zdarza, że ci, którzy 
czcigcś nic rozumieją, za wszelką 
cenę chcieliby zrozumieć. Nie mo
gą śoierpieć sytuacji, że coś pozo
staje poza kręgiem ich uczuciowe
go czy intelektualnego zasięgu. 
Wtedy przychodzi człowiek, który 
uważa się za wtajemniczonego, za 
nauczyciela — i zaczyna naukę o 
poezji. Ograniczone są możliwości 
nauki o poezji; można mówić o jej 
h istorii, o rozwoju form  poetyc
kich. Ale nie można" komuś w ytłu 
maczyć „Voyelles” Rimbauda czy 
drobnego wierszyka „Łakomstwo” 
Gałczyńskiego. Tymczasem ludzie 
tacy jak  Irzykowski chcą zrozu
mieć właśnie wiersz, mniej ich ob
chodzi reszta, sikąd się to wzięło, 
tylko — co to  jest. Chodzi więc o 
wyjaśnienie, że nikomu nie można 
wytłumaczyć słów „Ogień artyle
ry jsk i niebo z błyskawic otw ierał” 
ani całego wiersza, choćby to był 
prosty z pozoru „Q uatrin”  Rimba
uda. ’

Ci nauczyciele — to szamani po
ezji. O, nie czarnoksiężnicy; pry
m ityw n i czarownicy-kuglarze, wy
korzystujący dobrą wolę naiwności 
i  niewiedzy. Powinni wiedzieć, je 
śli nie wiedzą, że są bezsilni; że 
używają potopu słów, które schną 
jak  piasek po deszczu. Nie byliby 
nawet szkodliwi, gdyby nie to, że 
zapowiadają rzecz, której nie są w 
stanie wykonać. Nie mogąc nau
czyć odczuwania poezji, prowadzą 
umysł niewtajemniczonych na po
dejrzenie, ze w tej formie poezji 
jest jakaś organiczna właściwość, 
która czyni ją  niemożliwą, niezro
zumiałą. Istotą poezji jest to, że 
poezją może być wszystko, również 
bez ograniczeń co do formy. Nie 
tak jak Irzykowski, że każdy może 
być poetą. To nieprawda., każdy 
może być tylko grafomanem, jeśli 
nie ma dość wstydu. Poetą — nie 
każdy. Ale wszystko może się stać 
poezją, być poezją. Tymczasem ci, 
którzy sądzą, że istn ie ją nielegal
ne, nieprawe formy poezji, próbu
ją  w ten świat wróżek i bezprawia 
wnieść kodeks form alny à la Boi 
leau, próbują utwierdzić dogma
tyczną poetykę normatywną — i 
ten grzech dzieli, niestety, z Irzy 
kowskim K. W. Zawodziński. Ich 
grzech estetyczny polegał na tym. 
że z góry wiedzieli, co może być po 
eeją, co nią nie jest. M ieli przeoi- 
sy, które pozwalały im odrzscać z 
góry niektóre utwory. Z punktu 
widzenia metod pracy krytycznej 
to bardzo wygodne. Ale wobec po
ezji — niesprawiedliwe. Rzecz idzie

o to, że niie istnieje jedein rodzaj 
poezji, aaii jeden rodzaj liryczny. 
K rytyk, pisarz, o ile nie chce zna
leźć się w sytuacji Kajetana Koź- 
miana, tzn. liczyć na pobłażliwość 
potomnych, którzy dają mu reha
b ilitację  przez wyrozumiałość, 
bądź dzięki temu, że ich Kożmia-n 
już nie obchodzi, a więc przez o- 
bój ętneść — powinien z tego fak
tu  zdać sobie sprawę.

*

O H, ja  doprawdy nie wtem, co 
jest istotą poezji i  to mnie 

nawet nie obchodzi. Pisać jeszcze 
jedną definicję? — to byłoby do
bre w wypracowaniu. Pisać defi
nicję, uczyć się je j na pamięć, po
wtarzać ze świadomością, że ta de
fin ic ja  nie jest warta nawet liche
go wiersza, że coś pomija, coś prze 
kręcą — nie doprawdy, nie warto. 
Wiadomo to tylko, że istnieją do
bre i złe wiersze i  że ta klasyfika
cja nie jest zależna cd ich fcrm al 
nego gatunku.

Zdarzały się w h istorii nieraz l i 
terackie rewolucje. Istotą rewolu
c ji literackiej jest fakt, że dotych
czasowe zaiiinteresowaimia estetycz
ne wygasają, przestają wystarczać 
— i kierunek się odwraca w stro
nę nowego wyrazu artystycznego. 
W poezji mediewalnej, w „Chan- 
sen de gest©” , chodziło o opiewa
nie człowieka: jego czynów, jego 
cnót, jego charakteru, jego prze
żyć. Pcezia mediewalna nie szu
kała bynajmniej granicy człowie
czeństwa, tego, oo przestaje już 
być ludzkie. M iała dosyć za,jęcia z 
człowiekiem w jego ro li historycz
nej, z 'człowiekiem jako fragmen
tem pewnej zbiorowości społecz
nej. N ie ' zdążyła się n im  zająć 
jako bytem indywidualnym, ja 
ko jednostką samotną pod gwiaz
dami. Nie oczyszczała go z me
chanicznego nalotu wydarzeń, c- 
byczajów i legend, obywała się 
bez analizy, była jak  kronika; opo
wiadała o człowieku wszystko, co z 
punktu widzenia zapatrywań śred
niowiecza mogło mieć ważność.

Czasy odrodzenia wniosły o tyle 
przełomowe pierwiastki, że pogłę- 
b.ona znajomość lite ra tu ry  antycz 
nej udoskonaliła środki artystycz
ne, znienacka pomnożyła ich róż- 
noKtcść i wyrafinowanie; nadto,
n:e bez związku z rozwojem hu
manizmu, powiększył silę zakres 
'kompetencji poety. Już nie tylko 
człowiek w środowisku społecznym, 
człowiek-posag jest przedmiotem 
Pieśni. W poezję wkrada się, a po
tem nad mą panuje, problematy
ka moralna, zagadnienie stosunku 
człowieka do tego, co jest poza 
num. Uczucia ludziki© interesują 
poetów renesansu z uwagi na zja
wiska zewnętrzne, które je wywo
łu ją . Poezja ta jest humanistycz
na przez to, że świst w idzi tylko 
poprzez człowieka, poprzez jego 
stosunek do zagadnień i do rzeczy.

Epoka baroku jest załamaniem 
w tej l in ii rozwojowej: przerost 
wagi środków artystycznych w od
czuwaniu estetycznym prowadzi 
do wirtuozeria. Człowiek znika z 
poezji, równie j?,k jogo problema
tyka, pod nsiporem żywiołu erna- 
mentacyjnego, pod nsiporem deko
racji. Pcezia staje się opiewaniem 
motywów świata, świata pojętego 
jako zastygły ruch. Do liry k i wdzie 
ra  •się rzecz i wytrąca z niej uczu
cie. Uczucie ma kochać i milczeć, 
w wymowie wyręcza je kuinsizt re- 
toryczny i  odwołanie się metafo
ryczne do piękności rzeczy, do cze
goś bardziej zobiektywizowanego 
niż kruchość uczuć. Zagadnienie 
piękna staje się kwestią stylizacji. 
Kwestią przemieniania law y poe
tyckiej w motyw dekoracyjny.

Pse-ydaklasycyzm jest z jednej 
strony odwrotem cd dekoracyjne
go pustko wiia, nawrotem do pro
blematyki, którą odrodzenie wzięło \ 
jako dziedzictwo po antyku. Z dru 
giej strony smak estetyczny dąży 
w tym nurcie- do ustalenia się, do 
ujęcia odczuwania artystycznego w 
normy. W owym prądzie normaty
wnym istnieje coś z próby zabez
pieczenia się przed ekstrawagan
cjam i rokoka, przed jałowością, 
której zresztą nigdy u schyłku ży
wota żaden nu rt ii: Mogiozmy uni
knąć nie jest w stanic. Z drugiej 
dość naiwna wiara w wieczność 
form  piękna, rozpatrywanie pię
kna jako absolutu pozahistorycz- 
nego i przekonanie, że antyczność 
doszła do najwyższego rozwoju w 
tej dziedzinie. Zrzeczenie się in i
cjatywy, oto jest śmierć poezji. Na 
w rót do problematyki już nie ty l
ko moralnej i filozoficznej, ale i 
społecznej, zrozumieć łatwo przez 
odniesienie lite ra tury pseudo-kla- 
syeznej do h istorii politycznej. Po 
okresie złotego dosytu i  kulm ina
c ji ustroju feudalnego w okresie 
baroku następuje regresja. Od cza 
sów odrodzenia na miejsce więzi 
wasalnej wdziera się w ustrój po
lityczny i społeczny staito Maehia- 
vellego, państwo, reprezentowane 
przez panującego i zależny od nie
go aparat administracyjny. Barok 
i  rokoko — to zwycięstwo absolu
tyzmu, olśnienie wspaniałością zdo 
by tego położenia, świat u nóg 
tych, którzy mają władzę i mogą 
wszystko. Zabijać żonę. i syna jak 
Książę z domu ć ‘Este) wkładać 
swoim poddanym kurę do garnka 
jak  królowie F ra n c ji W X V III  stu 
leciu okazało się jednak, że pod
dani nie dostrzegają drobiu w 
swych garnkach, przeciwnie, że nte 
są najbardziej zadowoleni ze swe 
go losu, przede wszystkm na tle 
sprzeczności interesów między ary 
stokratyeznymi posiadaczami dóbr 
ziemskich a nową warstwą prze
mysłowo-handlową, wychowaną 
przez Ludwika X IV  i jego następ
ców. Zachodniej Europie przypemi 
na się rewolucja angielska, która 
sprowadziła do granic umiarkowa 
nych swobodę polityczną dynastii 
i samodzielne rządy ziemian. Filo 
zofowie szukają uzasadnionego 
przez rozum właściwego ustroju — 
i sądząc, że go odnaleźli, rozpoczy 
nają wespół z lite ra tu rą  krucjatę 
przeciw regimetewi. K rucjatę po
przez zagadnien a. Soowiedź Rous
seau, pam flety Woltera, pisma 
Locke'a, Montesquieu, wreszcie en 
cyklopedystów stanowią wielką l i 
teraturę zagadnień, poezja zmie
nia się w trak ta ty  — trzysta wier 
szy o sadzeniu grochu, powiedzą 
romantycy. Lessing Pooe, Wolter 
sprawią niejeden kłopot zwolenni 
kom naklejania etykietek. K im  był 
Voltaire: poetą, filozofem, drama
turgiem, reformatorem?

Literatu ra  pod koniec X V II I  stu 
lec"a poszła do walki, potem poro  
w rozprawie musiało się cofnąć, gdy 
przyszło do « tarci* na breń białą 
i palną. Na barykadach Paryża pa 
dał autorytet monarchii, wiodącej 
siię cd Kapetygnów. Ulica paryska 
»gilotynowała lrs to rię  i tradycję 
— zostawał sam człowiek ja ’-o ¡sto 
ta wolna i oswobodzona z pc-d ty 
ranii. Poezja towarzyscy baryka
dom, zagrzewa je pteśnią jak alko 
holem, pilnuje, aby rewolucja nie 
przystanęła. Allons, enfants de la 
patrie!

Romantyzm jest drugą z kolei 
wtelką rewolucją poezji europej
skiej. Jak rewolucja francuska wy 
wróciła mury ancien regime'u, re
wolucja romantyczna w szatań
skim szaleństwie podarła kodeks 
Boileau i postawiła na jego -«rej- 
sce nowe form y smaku: przeciwsta

wiente się uznanemu ładowi, pięk
ność buntu, rozczarowanie i go
rycz zamiast spokojnego zadowo
lenia i harmoniii wewnętrznej Goto 
scheda. Człowiek woiny, a niezro
zumiany przez społeczność, nie ma 
gący je j długo w giąb X IX  w eku 
darować ty ran ii i starego porząd
ku. Rewolucja społeczna została 
zlikwidowana jako bunt w okresie 
Restauracji, rozpoczęła osiedlać 
się w nowych siedliskach, uspoka
jać się i przystosowywać. Trwała 
nadal jeszcze w poezji, opiewają
cej niemożność przystaną na fo r 
my widzialne świata, wiarę w zwy 
cięstwo marzenia, duszę samotną 
i w tej samotności nigdy niepokena 
ną. Poezja romantyczna wróciła 
do człowieka, ale przestała się nim  
interesować z punktu widzenia ie 
go relacyj ze światem. Zajęła się 
n im  samym. Inaczej jednak niż w 
„Chanson de geste“ , nie jego 
gestami, nte pisała monumentu 
czync-m, lecz wewnętrznym ludz
kim  walkom i przeżyciom.

Poezja romantyczna stworzyła 
dopiero- poetycki świat wewnętrzny 
— i w nim  opiewała samotność 
człowieka, jako skazanie potęote- 
nie, które sam na siebte rzucił. I 
bezsilność marzenia. To był właś
ciwie paradoks: poezja, zrodzona 
z buntu, którego podglebie stano
w iła  zwycięska rewolucja, niezdol 
na była do odczuwania uczuć osta 
tecznych — ani rozpaczy, ani sza
leństwa, ani nawet tego zwątpie
nia, które we włoskim języku p ęk 
nie nazywa się la pazzia. Bezpo
średniość uczucia, szczerość artys 
ty  wydobywała tylko smutek roz
czarowania, gorycz pełną melan
cholii, ową jesień burgundzka, w 
której słońce jest osnute przez-o- 
ezystymi mgłami. Romantyzm wy 
powiedział wojnę wszechpotężne
mu rozumowi rFcjcinalistów X V II I  
wieku, pomniejszył go we F rancji 
aż do czasów trzech regentów. 
Poezja romantyczna podjęła się 
prowadzić swoją epokę, przeżyć za 
nią w obrębie strofy tę mękę mo
ralną, o której z grzmiącą emfazą 
pisał Hugo jak na.sz Mickiewicz. 
Pozostało po ntej zmęczenie, po
zycja zamierania. Niewiara w rze
czywistość będąca w gruncie rze
czy jeśli nie żywiołem wrogości, to 
lasem symbolów. Poezja zajmuje 
się oc cyfrowaniem symbolów, sta
je się coraz brodatej herm etycz
ną, coraz bardziej „wieżą z kości 
słoniowej“ , poeci dochodzą d0 kon 
ceipcji sztuki dla sztuki, poezji dla 
siebiej samej. Poeci symbolem u 
nie w-ierzą zresztą, aby sztuka 
mogła dać poznanie. Przeżywają 
rozpacz szaleństwa jak Verhaeren, 
ja k  Kasprowicz, zwątpienie, które
mu usiłu ją nadać kształt cyniczny 
jak Baudelaire.

Jesteśmy u końca zamterająccj 
rewolucji romantycznej w poezji i 
blisko nowego przełomu, kto wie 
czy nie większego w rozmterach i 
następstwach, polegającego na o- 
ćerwaniu się od całej dotychczaso 
wej tradyc ji poezjo Dotąd jeszcze 
Irzykowski rozumie poezję, za 
chwilę s’ę z n ią rozstanie jak śle
piec z widokiem kolorów. Poezja 
europejska po Baudela;re‘a jest 
oparta o wiarę w możliwość poe
tyckiego poznania świata. Dadzą 
się z niej wyprowadzać wnteski, 
które, tłumaczone na jeżyk komu 
nikatywny, mogą znaleźć w życiu 
praktyczne zastosowanie. Amb"c'ą 
poetów pseu.doklasycznych jak 
Pope i romantycznych jak Goethe 
jest dotarcie do prawdy. Do praw
dy dziejów, do prawdy uczuć; te
go się przyzwyczajono szukać 
w poezji wielkiej, poezji klasycz
nej. Oczom epigonów roman
tyzmu prawda wydała się już nie
osiągalna, zrezygnowali z niej 
na rzecz szukania nastrojów,
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p o e z j i
owych chwil, których nie można 
sprawdzić, a które mogą być ty l
ko uchwycone wie wzruszeniu i ra 
zem z nim  odchodzą. Jeszcze dla 
Baudelai're'a poezja była pozna
niem. Już nie poznaniem prawdy 
ostatecznej, lecz przynajmniej 
prawdy wewnętrznej, ukryte j w 
człowieku, w jego świecie psy
chicznym. Poprzez nłeszczerOiść 
wypowiedzi, poprzez analizę ma
ski cynicznej, cynicznej, bo o- 
¡krywającej nieszczęście i  zabłąka
nie, można dotrzeć do szcze
rości wewnętrznej, do tego, co się 
myśli, a czego się nie mówi, czego 
się nie pisze. To Baudelaire. On 
kończy dynastię, Mallarmé i R im 
baud zaczynają nową.

Zmiana dynastii objawia się z 
wygaśnięciem pojęcia poezji jako 
pozafilczofioznego, intuicyjnego po 

znania prawdy. W tym ujęciu praw 
da nabiera cech eschatologicznych. 
Nie można dotrzeć do prawdy, 
ktoś, ktoby do niej dotarł, dotarłby 
do krawędzi, musiałby rzucić się w * 

przepaść, albo oszaleć, albo zam il
knąć — może dlatego Rimbaud był 
najbliżej tego bieguna śmierci. 
Prawda jako synonim śmierci, 
jako zamknięcie istnienia. Po
ezja po Baudelaire’a była pieśnią 
o istnieniu.

Od Mallarmé i od Rimbauda nie 
jest pieśnią, nie obchodzi je j istnie 
n ie; na to zdanie powinien zwrócić 
uwagę równie Irzykowski jak Za- 
wodziński. Thibaudet głównego 
sprawcę rewolucji, czołową jej po
stać widzi w Stefanie Mallarmé. 
Mallarmé sta ł u kresu, u wyczer
pania nurtu, tam, gdzie rzeka 
wpływa w piasek pustyni. Nie miat 
już nic do opiewania w tym pu
stkowiu, które mogło się stać osta
tecznością, gdyby nie magia poe
zji. Silą czarnoksięską — przez ma
gię słowa — poezja od czasów M al
larmé decyduje się żyć ze s'ebie 
samej, nie dba o poznanie istotne 
go sensu rzeczy. Nie ma nic do za
komunikowania, jest buntem spo
kojnym  przeciw niedoskonałości 
świata, odwróceniem się od niego 
ja k  człowiek zmęczony widokiem 
przypływu odwraca twarz od wido 
ku morza. Ma dać nowe dzieło 
stworzenia, nową rzeczywistość — 
już  tylko poetycką. Słowo staje się 
■w mej zaklęciem magicznym, n i
czego nie wskrzesza. niczego nie 
odtwarza, tworzy przed zamknię
tym i oczami nie igraszkę i nie 
przygodę, — nowy świat, który 
inaczej niż świat zmysłów, nie 
•ginie, nie ulega prawem żadnej 
fizycznej przewagi ani biologicz
nego zniszczenia. Istnieje. R im 
baud dąży do spojenia sztuki i  
m istyki, sztuki i buntu prze
ciw moralności, przeciw kulturze, 
eby doznać doświadczeń mistycz
nych poezji, owa liberté to ta
le de 1‘esprit, 0 której pisze w,,Une 
saison en enfer“ .

Poezja przełamała zaklęte hasło, 
wydobyła się z opłotków życia i nie 
Służyła jako Igraszka pro arie, ani 
nie była zamkniętą wieża, z której 
p taki spłoszył dzwon. Była teraz 
naprawdę dla sieb'e. Dla niej nie 
będzie końca świata.

B UNT poezji mallarmeańsktej 
przeciw poznaniu, przecięcie 

węzłów bezpośredniości między rze 
czywćstością poetycką a rzeczywi
stością zmysłów, uwydatnił w poe
z ji — i niesłychanie podkreślił — 
rolę języka jako formuły, zastępu
jącej rzeczywistość Ogniwem sta
rej poezji było wzruszenie. Wzru
szać może to tylko, co jest zrozu
miałe. co przeszło przez poznaw
cze stud'u.m wrażenia. Inna jest 
funkc ja  wyrazu artystycznego w

nowej poezji. Jest on oparty o ma
gię zaklęcia, jest rodzajem wyboru 
jednej ty lko drogi spośród roz
droża. spośród chaosu; w pewnym 
sensie rezygnacją, rezygnacją z 
chaosu, ale i ryzykiem: ryzykiem 
stworzenia czegoś nowego, czego 
przedtem nie było w istnieniu, w 
niepewności, czy ten akt stworze
nia. się uda. „L'élan d'une poésie 
est dans l'invention, 1' aventure 
et l'a ir en mer". — spowiadał się 
któryś z poetów francuskich no
wej generacji. To wyznanie odsła
nia psychologiczny rodowód ek- 
stremizmu w nowej poezji, spro
wadzającego się w istocie do tego, 
że traktu je  się eksperyment jako 
przygodę poetycką W ekstre-miz- 
mie następuje potem druga faza, 
kiedy eksperyment musi zostać uza 
sadniony teoretycznie Jest to zja
wisko dość szczególne, że oni wszy
scy, herezjarchowie nowej poezji: 
od Apollinaire'a poprzez M arinet- 
tiego, Tristana, Tzara. Bretona, do 
Peipera i Przybosia, czuli koniecz
ność dodania teoretycznych ase

kuracji do swoich utworów. N!e by 
l i  pewni przyjęcia, nie byli pewni, • 
czy zostaną z r o z u m i a n i .  
Nie dowierzali — jakby to powie
dzieć? — poetyckiej atrakcyjności 
eksperymentu, czy też obawiali się 

nieprzygotowania słuchaczy., Nigdy 
nie napisano na temat poezji ta 
kiej powodzi manifestów, a rtyku
łów, rozpraw, essayów, polemik, co 
w pierwszej ćwierci X X  stulecia. 
Wewnątrz rewolucji mallarmeań- 
sk:ej następowały ustawicznie 
nowe zamachy stanu, nowe 
przewroty pałacowe — jakby 
przełom poezji polegał także 
na tym, że otwierał stan per

manentnej rewolty - w liryce. Te 
wszystkie szkoły od szeroko zna
nych. futurystów i nadrealistów po 
różne mniejsze, po muzykalistów, 
po szkoły, którym  się nie udało... 
Bohema, k tó ra przeżyła swoje ro
jenie jak pszczoły, zbierające się 
do opuszczenia ula, do założenia 
nowych pni, ekstremiści w podar
tych Ubraniach, mający w pięcie 
Kolumba i kosmos. Skrajności w 
rodzaju pomysłów futuryzm u czy 
r. ad realizmu istotnie bardzo utrud 
n iły  dla osób stojących poza kla
nem odczuwanie nowej poezji Już 
nie tylko język poetycki, inny od 
komunikatywnego, ale i  kompli
kacje nieraz dość mechanicznej na

tu ry  stały na straży niedostępnoś
ci poezji. Trudno się przedrzeć nie 
uprzedzonemu czytelnikowi, szuka
jącemu jakiegoś euklidesowego sen 
su, przez utwór, który nie jest po
jęty w kategoriach Euklidesa, a w 
dodatku jeży się anarchią „słów' na 

wolności“  czy — jakby zaporami 
dla czołgów — elipsami i me
taforam i, odrywającymi go od 
wszelkiego związku bezpośred
niości uczuć. Wydaje m i się, 

że nie było sensu namawiać awan
gardzistów, aby pisali inaczej i pro 
ściej. Nie ulegając tym namowom, 
odcinając się bardzo energicznie 
w prąwo i lewo, czuli się oni mę
czennikami wielkiej sprawy swojej 
poezji i je j niesłychanej niezrozu- 
miałośei. Brnęli nawet dalej w tym 
uporze, niż było potrzeba; każde 

prześladowanie tworzy fanatyków.
Rewolucja, która zaczęła się w 

imię odnowienia poezji zużytej i 
zbanalizowanej, zbyt łatwej este
tycznie w odczuciu grup zrewolto

wanych, przyniosła twórczość, któ
ra z kolei stała się niezrozumiała 
dla znakomitej większości czytel
ników i ta niemożność uzyskania 
dostępu do słuchaczy stała się dla 
wielu nowatorów silnie przeżywaną 
tragedią, w ie lu  z nich rezygnowało 
z rezonansu i pisało przede wszy
stkim dla s'ebie_ Inn i, przeciwnie, 
stawali się apostołami nowej poezji 
jak nowej wiary i ci nieraz popa
dali w śmieszność, uważając. że u- 
przystępnić zdołają swe utwo
ry,. jeżeli wytłumaczą znacze
nie i  sposób użycia tych czy 
innych środków artystycznych. 
Część publiczności, obdarzona lep
szą wolą, rozumiała nawet prze
pisy, ale nadal nie rozumiała 

wierszy, gryzła je w zębach i od
rzucała. In n i wreszcie rezygnowali 
— jak dalece szczerze? — z tego, 
aby być zrozumianymi. Pragnęli 
być tylko odczutymi, co w końcu 
jednak na to samo wychodzi. Nie 
można bowiem, nie rozurrdejąe, od
czuwać, o ile się chce wyjść o sto
pień dalej poza nastrój, ogarnia
jący europejczyka, nie znającego 
języka ani reguł ku ltu  w ezaisie o- 
brzędu religijnego w bram ińskie j 
świątyni.

Dziś ta sprawa jest zupełnie nie 
ostra. Publiczność literacka zajmu

je się na ogół czym innym, w poe

z ji ekstremiżm form alny uległ l ik 
widacji. Najbardziej skra jn i ekstre 
ni iści przegrali i ich utwory prze
szły do literackiego muzeum. Ich 
wynalazki techniczne zostały przy
swojone w postaci dużo łagodniej
szej i przystępnej — jak np. w 
wierszach Gałczyńskiego — i pod
chwycone przez tych, którzy trzy
mali się w drugim rzędzie rewolu
c ji poetyckiej. Kiedy pierwszy, 
■rząd został wybity, drugi wyszedł 
na czoło i je>go kompromisowość 
dziś już nie razi. Jest na tyle jesz
cze ostra, że unika banalności. Na 
tyle złagodzona, że przystępna.

Tym niemmej, warto sobie zdać 
sprawę, że istotę rewolucji w poezji 

-  na przełomie X X  stniec'a stano
w iła rezygnacja z wsze^iego po
znania, z obowiązków, które miała 
poezja romantyczna; wyrażać i 
tłumaczyć ludzkie uczucia, odkry
wać rzeczywistość, rozwiązywać 
zagadnienia moralne. Sztuczki fu 
turyzmu i formizmu, metaforyzm 
awangardy krakowskiej, podkład 
psychoanalityczny w nadrealizmie 

— to wszystko były rzeczy drugo
rzędne, szczudła, podczas gdy isto t
ny jest sam proces chodzenia. Wa
żne jest natomiast, że ta rewolucja 
oddzieliła w sposób ostateczny ję 
zyk poetycki od języka komunika
tywnego, potocznego. nadała mu 
odrębność samoistną. Język jest 
systemem środków wyrażam a, 
przystosowanych do pewnego celu. 
Współczesna nauka— mam na my
śli wydawnictwo „Travaux du Cer
cle Linguistigue de Prague" (Thè
ses—1929»— rozróżnia trzy systemy 
językowe: język inteiektualno-komu 
nikatywny o przeznaczeniu spo
łecznym, język emocjonalno-ek- 
spresyjny, służący do wzbudzania 
specjalnych uczuć w słuchaczu i 
język poetycki. Szkoła praska zwra 
ca uwagę na odrębność frazeologii 
i morfologii, języka poetyckiego, 
gdzie sens komunikatywny zosta
je całkowicie zatracony. Język, 
który ma sens magiczny: tworzy 
system znaczeń nie mających w 
rzeczywistości żadnego odpowied
nika, wyprowadzonych nłe tyle ze 
świadomości, ile ze stanu zacza
rowania — i sam będący magią. Ta 
magia ma jednak swą genezę, ge
nezę d'une poésie maudite. Poezji 
przeklętej jak  poetą przeklętym 
był ojciec poetyckiej generacji, 
Rimbaud. B'erze się ona z rozcza
rowania ostatecznego, ze zwątpie
nia, które przeradza się w szaleń
stwo; byłaby szczęśliwa, gdyby u~ 
miała się poddać, ale właśnie jest

nonkionmorfistyczną, sektancka.
Tak, to sekta zrozpaczonych, któ 

rzy walczą, nie wierząc nawet w 
wvnik walki, licząc jednak na n ie . 
przewidzany cud, który może na- 
powrót ojfworzyć 0d poezji czystej 
—drzwi do realności. Tę próbę do j. 
ścia do rzeczywistości podjęli nad
realiści, wstępując masowo do 
francuskiej p a rtii komunistycznej. 
„On sait m aintenant que la poésie 
doit me quelque part". Nic bardziej 
niż nowa poezja nie zdradza duszy 
nowych czasów. Nie, ta poezja jest 
zrozumiała, a jednak pojedynczych 
wierszy nie należy nikomu tłum a
czyć. O ra mówi o tym, czego więk
szość jeszcze nie wie, jeszcze sobie 
nie uświadamia: 0 katastrofie cy
w ilizacji materialistycznej dobrego 
X IX  stulecia, o bankructwie boga
tego człowieka, który był egoistą 1 

m iał- mnóstwo możliwości zużycia 
swego bogactwa. A le był egoistą, 
szukał ostatecznej m iary szczęścia 
w sobie, nie poza sobą. Bał śię.spę
tania przez kajdany i  nałożył sobie 

łańcuchy od wewnątrz. W gonitwie 
od postawy do postawy, od stylu 
życia do sposobów znajdowania 
przyjemności, od zasady władzy do 
zasady obojętności i  wyrozumia
łości wobec wszystkiego, zgubił się 
i rozproszył. Nowa poezja jest prze
powiednią o katastrofie i męką, aby 
katastrofy uniknąć. W nienawiści 
do les temps.des assassins sama 

stada się w sztuce morderczynią; 
zabiła w literaturze poczucie ładu. 
stała się tak nieskoordynowana jak  
dnom ludzka, z które j wyrosła, a 

której wydostała się nie jako pieśń, 
lecz jako improwizacja w stanie 
szaleństwa, jako zwierzenie flagę!- 
lantów, pełnych rozpaczy, że nie 
mogą być w normalny sposób szczę 
śliwi.

Katastrofa potem nadeszła. A 
później, co będzie później? Nie wią 
demo nigdy jaką postać przyb'era 
człowiek i jego los, gdy przyszłość 
się jeszcze nie rozpoczęła. Poezja 
powinna dokądś prowadzić.

Błąd Irzykowskiego w rozumie
niu nowej poezji na tym zapewne 

polegał, że Irzykowski chciał,rozu
mieć w sensie komunikatywnym 
poszczególne wiersze, nie biorąc 
pod uwagę wielkiego przewro
tu w poezji. Od tego przewro
tu należało zacząć, wtedy wier
sze stałyby się dużo jaśn ie j
sze byłoby wiadomo o co w 
nich chodzi. Tymczasem, cała ba
ta lia  literacka o poezję, rozegrana 

przez Irzykowskiego staje s!ę w 
głównej osnowie zagadnienia — 
bezprzedmiotowa jak strzelanie do 
ptaków, na które się nie poluje.

i

Włodzimierz Pietrzak

Trudności i nadzieje katolikom Francji
pod uwag:® wielki jego wpływ na śro 
dowisko Mission de Paris — kryzys 
ten stanowi bardzo poważny problem 
dla całego postępowego skrzydła ka
tolickiej myśli we Francji. Można tyl 
ko żywić nadzieje, że w poszukiwa
niu własnej drogi, iw której i wier
ność Kościołowi i wierność własnym 
najszlachetniejszym ideałom będaie 
uszanowana — ojciec Montuclard bę
dzie pamiętał o tym, że każdy krok 
pochopny czy fałszywy kompromituje 
nie tylko osobę zasłużonego myślicie
la, ale i także w jakiejś mierze orien 
tację, która w tak ciężkich warun
kach walczy przeciw sojuszowi reak
cji katolickiej z siłami światowego 
kapitalizmu, walczy o lojalną i doj
rzałą postawę katolika wobec rewolu 
e.ii proletariackiej i  wobec osiągnięć 
klasy robotniczej.

Jakiekolwiek by były zresztą jego 
ostateczne decyzje — liczne jego dziś 
ła, wydane w ciągu kilkunastu ostat
nich !at, sa dorobkiem pozytywnym 
dla myśli katoUekiej i dla sprawy 
społecznego postępu.

K ATOTJCY francuscy, zwłaszcza 
skrzydło bardz'ei postępowe, zda 

je sobie na ogół bardzo dobrze sprawę

Dokończen ie  ze sir. 4

z grożącego im niebezpieczeństwa 
przeintelektualizcwania ich pozycji 
i znalezienia się w sytuacji katolickie 
go getta, może najzdolniejszego, ale 
odciętego od praktyki. Gdy mówimy 
z nimi o dylemacie — twórcza elita 
bez realnych możliwości, czy też 
śpiąca masa wiernych — jesteśmy so 
bie nawzajem, Polacy i Francuzi wy 
jątkowo bliscy. Wiemy bowiem, że 
i jedni i drudzy szukamy właścjwej 
drogi wyjścia z tej mietwórczej sytu
acji. Jeśli mimo naszych słabości, mi
mo prymitywizmu sformułowań szu
kających sztywnego doktrynerstwa 
u tradycjonalistów —- katolicyzm pol
ski z roku na rok zyskuje na autory
tecie na Zachodzie, to dlatego przede 
wszystkim, że wzięliśmy tu na siebie 
zobowiązanie uczciwej pracy nad bu
dowaniem form życia k^tohków w 
świec'e socjalizmu. Jesteśmy za wy
niki tej prom' ndnowiodzialri takż» 
i n.rzed nimi Stwierdzenie to dziś 
zwłaszcza, powinno być przedmiotem 
specjalnej rozwagi ze strony katoli
ków polskich, dziś gdy musimy doko

nać rachunku sumienia i odpowie
dzieć na pytanie, czy wkład dobrej 
woli, rozsądku i dalekowzroczności w 
układaniu stosunków w Polsce Ludo
wej był z naszej strony istotnie zado 
walający, by dać Porozumieniu to 
znaczenie i tę trwałość, jakiej ocze
kują po nim wfezyscy rozsądni kato
licy na Zachodziie.

Tak się złożyło, że lata ostatnie 
dały nam możność wielokrotnych spot 
kań z katolikami krajów zachodnich. 
Parokrotnie odwiedzaliśmy Francję 
i Włochy, docieraliśmy do Anglii a 
nawet do Stanćfw Zjednoczonych; Na 
płaszczyźnie Ruchu Pokoju, czy wal. 
ki o zjednoczone i pokojowe Niemcy 
spotykaliśmy katolików w Sztokhol
mie. w Warszawie, w Berlinie, nawet 
w Moskwie z okazji konferencji eko. 
nomicznej. Wszytkie te spotkania słu 
żyły do upowszechniania prawdy o 
Polsce Ludowej i je j osiągnięciach, 
prawdy o Wackach i o cieniach na
szego polskiego katolicyzmu jego 
nadziejach i jego problemach. Z tych

spotkań w jakiejś mierze niewątpli- 
wie wyrosło zainteresowanie, szacu
nek i przyjaźń, jaką postępowym 1 
zdrowym siłom katolicyzmu polskie
go okazywano na Zachodzie, tak 
wśród świeckich, jak i wśród duchów 
nych, tak u góry jak i u dcłu społe
czności katolickiej. Z tych spotkań 
jednak również wyrasta poczucie 
wspólnej odpowiedzialności za uczci
wy, rzetelny stosunek katolika do 
ciężkiej walki jaką prowadzi dziś na 
całym świecie klasa robotnicza, obie. 
ktywizm w ocenie pięknych osiągnięć 
Polski Ludowej i przeświadczenie, że 
nie zawiedziemy pokładanych w nas 
nadziei, wykazując pełnię dojrzałości 
chrześcijańskiej, roztropność i dale- 
kowzorccznolść na miarę zobowiązań 
jakie stawia problematyka Porozu
mienia.

Taką postawą nie tylko przyczyni
my się do budowania przyszłości na
szego kraju, lecz i  również wesprze
my naszych przyjaciół na Zachodzie,
k t^ z y  o postęp i przyszłość dla Ko
ścioła walczą w warunkach nie
wątpliwie bardzo trudnych.

Wojciech Kętrzyńsk i
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RECITAL HALINY CZERNY 
STEFAŃSKIEJ 
W BRUKSELI

W wielkim Pałacu 
Situ ki w Brukseli 
w dniu 21 listopa
da odbył się reci
tal ziianaj już w 
B ° lr ;i. daskona- 

łej polskiej pianistki. Haliny 
Czsrny-S! efaóskiej. Na kon
cert przybyło ponad 2.000 o- 
s' , które pr>rqjo v/itaf -.<t 
bę i entuzjastycznie oklaski
wały jej grę.

PLANY OPERY
WARSZAWSKIEJ

Bezdomna na razie opera 
warszawska z zapałem przy
gotowuje repertuar, z którym
wystąpi po przekształceniu 
Romy w „jedną z na " ’taszych 
u  io L  scen operowych“ . 
Niezależnie od przedstawień

m  fg-
renie województwa warszaw
skiego i w Ware-uwie trwają 
p r da do
nia w  „Nowej Romie“ wielu 
prem i.r. Pocztr/wszy od maja 
195.1 - premierv będą odby
wać się w odstępach mniej 
■więcej .niesi-c-’ Ujrzymy w 
Warszawm: ,.KBlke“  miusz- 
k i; „Romea i Julię“ —balet Pro 
koflewa; „D nę Pikową“ 
Czajkowsl ' ’ U ; „Tascę“ Pucci 
niego; nowy balet .Bacewiczów 
n.y do libretta Swinarskiego 
„Z  chłopa kró l" i  „Bunt Ża
ków“ S 'lisowskiego.

KO" "KURS MUZYCZNY 
DZIŚ I WCZORAJy

Pierwszy Konkurs im. Hen
ryka Wieniawskiego odbył się

przez Komitet V. —orawskie
go T o -a —ystwa Muzy._..¿go.
Panowała wtedy zui* ’ obo 
jętność rządu dla spraw sztu
k i tak, organizat-.om z tru  
dem udało -;ę otrzymać — u l
gi kolejowe dla uczestnTrów 
konkursu i członków jury. 
Pierwsze nagrody zdo-bvły 
wówczas Ginette Neveau 
(Francja), Dawid Ojstrach 
(Z I" ). Henry Tymianka 
(Anglią). Polacy: Ida Hendlów 
na i E aisław Gimpel za,i'li 
7 i  9 miejsce.

Obecnie, władze Polski Lu
dowej. organizuje konkurs 
otoczyły przede wszystkim sta 
ranną opieką 9-osóbową eki
pę polską, która od roku pod 
kierunkiem nzjleps.-, .h peda
gogów, przygotowuje się do 
konk’ su. Zagrank: . .i uczest
nicy k nkursu około 12 kra
jów, nie licząc iurv, beda gość 
m i rządu polskiego. Dla zwy
cięzców przewidziana są licz
ne i  cenne nagrody.

IO W A  MUZYKA
CHIŃSK^T R^-orjBLIKI 

LUDOWEJ

Stara i bogata ku ltu- 
tura muzyczna Chin zr.ana
jt :ko na calv-n świ. La.
T'- ■ - ’ ’  " ' ‘

M ilk a  ś Ummj o  i
odrębne pieśni ludowe, i od
rębną muzykę instrumentalną. 
Oryginalna struktura intona
cyjna i wyrazistość melodii, 
to cechy charakterystyczne 
starej muzyki chińskiej.

Twórcy nowej sztuki w
C h iL lie j *'epul Mce L u l„ . .c j 
opi;r; j*» się na naJerazycri 
tradycjach 1; i i h w  i" - ’ — -i

:CZ ■ :pótcz łych ----- -
rvo-Tr‘ oróv/ chińskich wyróż
nia się Nie-Er, który w 1934 r.

ni .¿.1 -zykę do stów poety 
T isń-C .im a „Marsz Ochotni
ków“ . Pieśń ta w 1949 r. zo
stał . zatw ier" vm jako 
Hvmn N„rodowy. Dzień śmier 
ci kompozytora — 17 lipca, 
obch >d: ny jest w Chiński-i 
T iblice Ludowej. jako 
Dzień Muzyki Nowych Chin.

te tiJ U tF E ®

ZESPÓŁ BRECHTA 
UJRZYMY W POLSCE

Miłośników teatru 
spotykają w o- 
statnich miesi ą 
cach coraz to no 
we niespodzianki. 
Najpierw pary

ski teatr „Ambigu“ , następnie 
w listopadzie wspaniałe wystę 
py 155 osobowego lespolu Te
atru im. Mossowietu, które 
miała możność podziwiać cała 
Polska. W grudniu natomiast 
przybywa do nas na zaproszę 
nie Komitetu Współpracy Kul 
turalnej z Zagranicą zespól 
Deutsches Theater „Berliner 
Ensemble“ , Ujrzymy sztukę 
Bartolda Brechta „Mutter Cou 
ragę und ihre Kinder“ . B. 
Brecht jest nie tylko drama
turgiem, ale i autorem cieka
wych koncepcji teatralnych, 
których słuszność ocenimy na 
podstawie tej sztuki najbar
dziej może charakterystycznej 
dla jego teorii teatralnych. 
Słynna zresztą już dzisiaj sztu
ka „Mutter Courage“ przepla
tana jest deklamacjami, ży
wymi obrazami, ilustrowana 
muzyka znanego kompozytora 
Hansa Eislera. — Drugą sztu
ką, którą pokaże nam niemiec 
k i zespół będzie komedia Hein 
richa Kleista (klasvka niem. z 
13 wieku) „Rozbity dzban“ . 
Trzecią będzie „Matka“ Gor
kiego.

NOWY TEATR DLA 
MŁODZIEŻY

Młodzież Śląska otrzymała 
nowy wspaniały teatr miesz
czący się w katowickim Pa
łacu Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta. Nowootwarta sala

jest jedną z najnowocześniej
szych sal teatralnych w Pol
sce. Zdobią ją piękne mar
mury, rzeźby i obrazy najwy
bitniejszych polskich artystów. 
Prowizoryczną chwilowo sce- 

,nę zastąpi w najbliższym cza
sie scena obrotowa, wyposażo
na w specjalną maszynerię do 
wywoływania- efektów aku
stycznych i świetlnych.

„SZTORM“ W OPOLU

Ostatnio nasz repertuar te
atralny wzbogacił się o dwie 
cenne pozycje klasycznej dra
maturgii radzieckiej. Te sztu
ki po raz pierwszy w historii 
przekazały artystycznie i jed
nocześnie utrwaliły na zawsze 
patos wielkich dni rewolucji, 
patos zwycięstwa człowieka 
radzieckiego. Po nich przysżły 
inne. ale właśnie te umożliwi
ły  powstanie tych innych. 
Dlatego z radością witamy w 
Polsce nareszcie prapremiery 
tych sztuk, czekaliśmy na nie 
zbyt długo. Po premierze „Po
ciągu pancernego“ na scenie 
Teatru Polskiego w Warsza
wie nastąpiła prapremie
ra wspaniałej sztuki B ill-B ie- 
łocerkowskiego „Sztorm“ wy
stawionej w Opolu w przekła 
dzie Grudy i Lipczyca.

CO SIE DZIEJE W TEA
TRACH NIEMIECKICH

Również i Deutsches Theater 
w Berlinie przygotowuje wy
stawienie głośnej już dziś sztu 
k i Ro*er Vaillanda: „P i":o w  
n ik Foster przyznaje się do wi 
ny" w  reżyserii Herwarta 
Grossa. W rolach głównych 
wystąpią: Antje Rugę i Theo 
Shall.

*

Brama Brandeburska — 
tak brzmi ty tu ł nowej sztuki 
Maksymiliana Scheera — zna 
nego dramaturga niemieckie
go, która już w tych tygod
niach ma być ukończona. 
Treść sztuki obraca się wokół 
współczesnych zagadnień nie
mieckiego narodu. Będzie wy
stawiona na scenie Teatru im. 
Maksyma Gorkiego w Berli
nie.

*

Drezdeński Teatr Państwo
wy przygotował w miesiącu 
przyjaźni niemiecko - rosyj
skiej sztukę Pogodina „Czło

wiek z karabinem". Role głó
wne zostały obsadzone najlep 
szymi artystami — w roli Le 
nina wystąpi W illi Kleino- 
schegg, w roli Stalina — Hans 
Finohr.

NOWY UTWÓR GRAHAMA 
GREENA

Graham Greene ukończył 
niedawno swoją pierwszą 
sztukę teatralną „The living 
room“ . Je’ treścią będzie kon 
f l ik t  między wiarą a miłością. 
Jeden z teatrów londyńskich 
przygotowuje już ten utwór 
dla swojej sceny.

— f i ls n ie
„ŚLUBUJEMY“

Tak brzmi tytu ł 
kolorowego filmu 
o Zlocie Młodych 

Przodowników, 
który już niedłu
go wejdzie na 

ekrany naszych kin. Autorem 
tego film u jest Jerzy Bossak, 
komenrirz stanowią wiersze 
W. Broniewskiego i  T. Kubia
ka, muzyki napisał W. Szpil- 
man.

W YNALAZKI 
LEONARDA DA VINCI

W filmotece paryskiego „Ci
néma d'Essai“ zachował się 
włoski krótkom efra'„wy film  
o maszynach Leonarda da 
Vinci, na odstawie których 
daiałaH niektóre maszyny i 
mechanizmy dzisiejsze. Dla 
reali. filmu zbudowano
niektóre maszyny na podstawie 
rvsu J.ów Leonarda. Film o- 
calał, nie ocalały maszyny Le
onarda zniszczone podczas 
wojny w Mediolanie-

J łlO S tA J C G

WYSTAWY ELASTYCZNE 
W ZWIĄZKU 
RADZIECKIM

Niedawno w Łe-

r ningradzie w Mu- 
eum Sztuki Ro

syjskiej otwarta 
została Vv /stawa 
prac miejscowych 

plastyków. Szczególnie licznie 
reprezentowany jest dział por
tretów i grafiki. Według oce
ny krytyków radzieckich na 
wyróżnienie zasługuje praca 
młodych malarzy J. Tulina i

A. Lewitina pt. „świeży nu
mer gazety fabrycznej“ .

W salach Moskiewskiego 
Towarzystwa Artystycznego 
zorganizowano wystawę
plastyków Radzieckiej Socjali 

n .i ł  „deraeji Rosyjskiej. 
v ’” s*awa z groma 1 .ila prace 
25.i artystów.

MUZEUM MATISSE‘A

W Cateau, w rodzinnym mia 
steczku jednego z najwięk
szych .lalarzy współczesnych 
Henryka Matisse‘a ot- „rto 
muzeum poświęcone jego 
twórczości. Dziesiątki obra
zów, rysunków, tkanin i rzeźb 
ofiarowanych przez artystę — 
miastu, obrazuje drogę i  osią
gnięcia człowieka, k 'ó ry głosi 
kolorową afirmację rzeczywi
stości.

TIPOLO I GUARDI

W Paryżu zorganizowano 
wystawę poświęconą tym dwu 
późnym Wenecjanom. Tipolo 
(1696—1770) był ostatnim wiel
kim  kontynuatorem sztuki 
Veronesa i Tintoretta. Jak 
inni Wenec.ianie miał pociąg 
do wielkich dekoracyjnych 
kompozycji. Mówiono o nim, 
że malował obraz w czasie 
potrzebnym dla innych na roz 
robienie farb. Franciszek Gu- 
ardi (1712—1793) ukazany na 
t©j wystawie wypadł zdaniem 
krytyków jak prekursor Co- 
rota, Jongkinda, Boudina i im 
presjonistów.

ARTYŚCI POLSCY 
W CHINACH

W Chińskiej Repu 
blice Ludowej 
nrzpb” —- przez 

WWlu 5 tygodni polska 
S).Sv delegacja ku ltu

ralno - artystycz
na w składzie: literat Adam 
Ważyk, plastyk Tadeusz K u li
siewicz, muzykolog prof. Zofia 
Łissa, kompozytor Zygmunt 
Mycislski, śpiewaczka Antoni
na Kawecka, pianista Zbigniew 
Szymonowicz i działacz oświa
towy Zygmunt Pietkiewicz.

Niezwykle entuzjastycznie 
przyjmowała publiczność ehiń 
ska koncerty muzyki polskfei 
w wykonaniu Antoniny Kawę 
ckie.i i WAgniewa Szvmonowi 
cza (odbyło się ich 11).

Delegacja przywiozła wiele 
darów w postaci ludowych 
instrumentów muzycznych.

T A K  bardzo chciałem  w ykręc ić  
się tym  razem  od in fo rm a c ji 

o nowościach w ydaw n iczych . Móc 
powiedzieć red ak to ro w i: w
ostatnich tygodniach n ie  ukazało  
się nic godnego uw agi. N ie  m u
sieć pisać. — A le  nic z tego. I 
trudno n aw et żałować niespełn io
nych m arzeń rozbratu  z no ta tn i
k iem , skoro do spisu staje k ilk a  
św ietnych książek.

Cieszyć m usi. że słuszne za in te 
resowanie w iek ie m  osiem nastym  
wzbogaca naszą lite ra tu rę  nie ty ł .  
ko o nowe edycje pisarzy po l
skich, lecz także o coraz w iększą  
ilość p rzekładów . W artościowy  
(ju ż  73-ci!) tom  p rzyb y ł właśnie  
Serii I I  B ib lio te k i N arod ow e j — 
jes t to w yb ó r a rty k u łó w  E N C Y 
K L O P E D II D idero ta  w  p rze k ła 
dzie i z przypisam i E w y Itzad  
kow sk ie j. Sum ienność, z Jaką 
przygotow yw ane są wszystkie w y 
daw n ic tw a w spom nianej B ib lio te 
k i dostatecznie Jest znana, by tu 
o n ie j raz jeszcze m ów ić; s taran
ne tłum aczenia  i doskonałe op ra 
cowania dzieł należą tam  do rze

czy zw y k ły c h , ale przecież nie  
zawsze — ja k  ty m  razem  — wstęp  
jest równocześnie w yb o rn ym  es_ 
sayem lite ra c k im . D id ero t..., E n 
cyklopedyści... — czyż trzeba w y 
m ieniać autora? — Jan K o tt, oczy
wiście.

W  pó łtora roku  po w ydanych  
przez „K siążkę  i W iedzę“ M on- 
tcskiuszowych „L istach  perskich“  
ukaza ły  się nakładem  Państw o
wego In s ty tu tu  W ydaw niczego  
niew ie le  od nich młodsze Listy  
o A n g lik ac h “ W o ltera . N ow y. sub
te lny  przekład  Ju lian a  Rogoziń
skiego zape łn ił znaczną lukę, 
przysw aja jąc  współczesnej po l- 
szczyźnle dzieło, k tó re  nie bez ra 
c ji uchodzi za w zó r reportażu i 
ukazu je  W o ltera  od na jc iekaw szej 
może jego strony p isarskiej. .L is 
ty  o A n g lik ac h “ w yszły  spod tro . 
s k liw e j red ak c ji i ze wstępem  Je- 
rzpgo Adam skiego, w  okładce po
dobnej w ydan iu  „R ozpraw y  o 
m etodzie“ . Pozwcala to w niosko
wać, iż P IW  zapoczątkow ał serię 
— n a zw ijm y  to tak  — „filozofó w  
do czytan ia“ i oczekiwać następ
nych tom ików .

Pod n iepoko jącym  trochę ty tu 
łem  — „C hłosta“ — w y d a ł Z b i
gniew  B ieńkow ski (P IW ) spory 
w yb ó r przełożonych przez siebie 
poezji W ik to ra  Hugo. D obry  ten 
tłum acz przez dobór różnorodnych  
w ierszy  z dziesięciu zbiorów  po
ezji o ryg in a ln e j zadbał o stworze  
nie ładn ej anto logii, co mu się 
toż udało osiągnąć. T y m  w iększy  
w ięc  żal za w prow adzenie  w błąd 
okładką , choć istotnie większość 
przekładów  pochodzi z „C hftti- 
m ents“ .

Jednocześnie p raw ie  z w yborem  
poezji au tora  N ęd zn ik ó w “ u k a 
zała się na ryn ku  księgarskim  po. 
żyteczna broszura Jana K o tta  p.t. 
„ W ik to r  Hugo — pisarz w alczą
cy“ .

Pod w spó lnym  ty tu łe m  „O sztu
ce“ w yd a ł P IW  trz y  rozpraw y M i
k o ła ja  C zernyszewskiego: .„Stosu
nek es*pżycrnv sztuki do rzeczy
wistości“ , autorecenzję  te j pracy  
oraz a r ty k u ł „O  p o ezji“ napisany  
z o k a z ji rosyjskiego przekładu  
„P o e ty k i“ A rystotelesa. C zerny- 
szewski — jeden z konsekw ent-

n iejszych filozofów  — m a te r ia li
stów X IX  w . — doczekał się po 
w o jn ie  polskich tłum aczeń dwu  
swoich powieści: „P ro lo gu“  i sła
wnego „Co robić?“ .

Rosyjską lite ra tu rę  p iękną  re 
p rezen tu ją  w śród nowości: trz e 
ci tom  „A n n y  K a re n in y “ w  prze . 
k ładzie  K a z im ie ry  Ił ła ko w ic zó w - 
ny oraz jeden jeszcze — za w ie ra 
ją c y  osiem opowiadań — w ybó r  
prozy T u rg ie n ie w a , którego z za
m iłow aniem  tłu m aczy  Paw eł 
H ertz , szczególnie op ieku jący  się 
w ydaniam i tego autora  u nas.

Chociaż niedaw no dopiero w e 
szła na pó łk i księgarskie — Już 
pew ien rozgłos wśród czyte ln ików  
polskich zdobyła sobie przełożona  
z n iem ieckiego przez M a rię  Wi.s- 
łowrską powieść H e n ry k a  M a n n a  
— „P rofesor U n ra t“ („ D e r blaue  
E ngel“ ).

Z a m k n ijm y  re je s tr , w^ymicnie- 
ni<»m dwu bardzo różnych ksią
żek polskich: w zn ow ien ia  „Przed  
w łośnia“ Żerom skiego oraz to . 
mu zebranych satyr zm arłego n ie 
dawno B enedykta  H ertza , an.

cE )a w a

z g ro u  os ła  jem

„Dama z gronostajem" w  
Galerii Malarstwa Obcego nie 
moza skarżyć się na samot
ność. Zawsze stoi przed nia, 
przynajmniej jeden nieprzy
tomny wielbiciel. Tu cichną 
spory poróżnionych małżonków 
— pani, która „ lu b i"  M atei- 
ke i  pan. który ..uznaje bul
ko ..Michałowskiego". Pod ta
jemniczym spojrzeniem rene
sansowej domu — formalista  
stoi bezpiecznie koło skrajne
go realisty.

To. co dla widzów ma tak 
jednoznaczną wymowę, dla 
fachowców — historyków sztu 
ki. jest pełne zagadek i pro
blemów.

Pierwszy znak zapytania 
postawiono przed nozueskieni 
twórcy, czy naprawdę jest. to 
dzieło Leonarda da Vinci. Wy 
suwano aż dwu domniemanych 
autorów : A mbrogio de Pré
dis — tw ierdzili jedni, Bolt.ro. 
f io . ' wyrokowali inni. Zna
leźli sic obrońcy Leonarda 
i spór ostatecznie przechyUl 
sie na ich korzyść. Wszystko 
w tym portrecie zdaje s-ę 
wskazywać na jego autorstwo 
i  niezwykła czystość lin ii i  phi 
styka twarzy przypominająca., 
że malarz z Vinci był uczniem 
rzeźbiarza, V erro'-chia i kolo
ry t  (niestety jakiś barba
rzyńca. zasm arowa! tło czarną 
f a r b ą ! )  i subtelny światło
cień modchiw.cy twarz i  rene 
godne poema!u.

Owe, ręce dostarczyły jedne
go z ważnych argumentów za 
autorstwem Leonardo, W Win 
dsorze bowiem znaidnje się 
jego rysunek długich kościs
tych palców: dłoni tal- bardzo 
różnych od pulchnych. rak 
Mony Lizit. Wiec chyba, 
Leonardo...

A teraz dwie jeszcze pasjo
nujące zagadki: kiedy powstał 
i  kim bida urocza modelka,

Co do pierwszego pytania 
historycy sztuki u trzw nna . że 
dzieło powstało w mediolań
skim akcesie twórczości m i
strza. ]V roku UHS lub U H  
przybywa on do Mediolanu, na 
dwór Lud.wika Sforzy zwane
go I l  Jforo. Przybywa jako... 
lutnista. ale\ w sławnym liść'o 
skierowanym do 1‘siecią oferu
je swoje usługi jako architekt, 
budowniczy mostów, machin 
cblf-friezych i  wielu jeszcze in
nych rzec-v mogących naru
szyć wyobraźnie ambitnego 
ufa den. Na szarum końcu tego 
l !stu pisze: .Mógłbym... tak
ie malować nie gorzej od ko
gokolwiek“ .

Ludw ik Sforza d n s tn rz d  
modelki. Była nią przyjaciół

ka księcia Cecylia Gallera', i. 
I  malarz namalował ją na 
pewna nie gorzej od kogokol
wiek. va pewno lepiej od ko
gokolwiek. phkn ie i tacie n-i 
w rzeczywistości.

Jeszcze ten grono taj . Sum-, 
bot czystości? Nic, 1o h i za
krawało na żart z y , v Ce
cylii. Może t yko c ł-dz iło  o 
popisanie sic ciosko" ■ l  te 'a u) 
odtwarzaniu sini,, rżał? 7. po
mocą przychodzą tym. razem 
historycy obyczajów zapis", 
uiacze renesansowych płotek, 
którżu mówią. nom va ucho. ią 
Ludwik Sforza pośród w 'e ’ l 
przewisk miał takie, to : ,,crine, 
lino" — co znaczy gronostaj.

Nie powtarzamy tych. h & 
może nie ważnych szczegółów, 
aby popsuć komukolwiek u-"i i. 
hienie dla obrazu. Cccvlia G l- 
lerani jest. już poza wazelin 
obmowa — aż po czubek rrtlo 
nej gfnwn zanurzoną w czy
stość sztuki.

S. M.
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